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Drobne ogłoszenia 
za słowo 10 groszy — 
Ogłoszenia zwykłe 1 
mil im. jedna łama 
20 gr.— Wiersz w ru­
bryce „ Nadesłane’ je ­
dna łama zł. OGi — 
W iersz miłm. po kro­
nice jedna łama zł. 
00.1 Ogłoszenia przed 
tekstem wiersz milim. 
jedna łama z ł.0*75 — 
Dla poszukujących 
pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe ogłosze­
nie bez względu na 
ilość słów 50 gr. — 
Ogłoszenia matrym. 
ikorespondencjepry- 
watne za jedno słowo 
15 gr. — Za skł.:d ta­
bel sryczny, kombino­

wany 50 proc.

GONIEC
KRAKOWSKI

Prenumerata wy­
nosi w Krakowie 
mies. zł. 3'40, z 
odnoszeniem do 
domu zł. 3‘60 — 
Zamiejscowa zł. 
420 — Zagranicą 

zł. 7-00.
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Potrzeba konsolidacji
Sytuacja międzynarodowa, otwierając Polsce 

'wielkie możliwości, ale równocześnie stawiając ją 
wobec konieczności iwielkich wysiłków, nakazuje 
jej dokonanie w  szybszem* tempie wewnętrznej 
konsolidacji.

Od dłuższego czasu jesteśmy świadkami pew­
nej konsolidacji na terenie ściśle politycznemu W  
walkach stronnictw polskich nastąpiło uspokoje­
nie. Życie parlamentu dostarcza obecnie mniej o- 
strych starć i wistrząśnień, niż p uprzedni o. A le nie 
tylko ustąpiły z widowni powyższe objawy nega­
tywne, lecz takiże wystąpiły na widownię pewne 
objawy pozynywme*. Niewątpliwie zapatrywania 
poszczególnych stronnictw na konieczności pań­
stwowe i zadania państwowej polityki dojrzały i 
ujednostajniły się: tak np. w dziedzinie polityki 
zagranicznej możemy obserwować jednolity front 
wszystkich obotzów politycznych w Polsce. Także 
konieczność potężnej siły zbrojnej jest jednolicie 
rozumiana. Obok tycłP poważnych plusów są i 
znaczne braki w  naszem życiu polityczno-parla- 
mentarm m. Uto przedewiszystkiem brak tej zazna 
czającej się konsolidacji trwałych podstaw w J&p- 
sz«m ustroju państwowym. Zdrowe zaś życie pań­
stwowe nie może być oparte jedynie na patrjoty- 
zmie i wyrobieniu politycznem obywateli, lecz ró­
wnież na silnych instytucjach, któr&by w chwi­
lach wielkich wysiłków j. wizmagań mogły stać się 
dostateczną podporą tamtych.

Dragą dziedziną, w której znaczne postępy po­
czyniliśmy, jest nasze życie skarbowe i gospodar­
cze. Sanacja skarbu r waluty jest wielkim dorob­
kiem, który jako taki winien być uznany i chro­
niony przez wszystkich, gdyż jest on punktem 
wyjścia dla równowagi w życiu wewnętrznym na­
szego państwa i podstawą zaufania do Polski za 
granicy. Przeżywamy wielkie trudności gospodar­
cze —  to fakt, ale fąfcit. ten nie może nam zasła­
niać oczu na wielkie' postępy w odbudowie war­
sztatów pracy w przemyśle i rolnictwie, jakie od 
uzyskania niepodległości zostały poczynione. Przy 
pominamy to dlatego, że sukcesy osiągnięte są 
zawsze ‘ fundamentem optymizmu, pozwalającego 
nowe trudności z większą energią przezwyciężać. 
Nie będziemy bliżej się rozwodzić nad sposobami 
zwalczania obecnego kryzysu gospodarczego, ale 
podkreślimy masz stały punlkt widzenia, któremu 
już tylokrotnie dowa liśmy wyraz: musimy zwięk­
szyć produkcję i zwiększyć wydajność pracy. Mu­
simy wię-cej pracować —  oto droga do konsolida­
cji w naszem życiu gospodanezem.

Przechodzimy z kolei do dziedziny, gdzie konso 
lidacja jest najbardziej potrzebna, a to dla wzmo­
cnienia siły mocarstwowej Polski. Mamy na my­
śli konsolidację w naszych stosunkach wewnętrz­
nych. Główną częścią tych stosunków .są, jak wia­
domo, problemy, dotyczące mniejszości narodo­
wych w ogólności, a w szczególności mniejszości 
narodowych na ziemiach wschodnich. Otóż pod 
tym względem dadzą się zarejestrować duże plu­
sy. Sanacja ziem wschodnich postępuje szybko na 
przód. Rezultaty bardzo dodatnie ujawnił plebis­
cyt szkolny, niedawno dokonany w ntyśi znanych 
ustaw’ językowych, uchwalonych w roku zeszłym 
przez nasze ciała ustawodawcze. Plebiscyt ten., od­
słonił prawdziwe oblicze ziem wschodnich,

•Takie ono jest? Okazało się, że istotne wpływy 
posłów białoruskich i ukraińskich są bardzo małe. 
W  woje u ódzitwach północno-wschodnich ludność 
rzekomo białoruska nigdzie nie odnosiła się wro­
go wobec szkoły polskiej. Jest ciekawem, że w 
bardzo tylko nieznacznym procencie żądała ucze­
nia także w miejscow ym języku. Wogóle wynik i 
przebieg plebiscytu na terenie wymienionych wo­
jewództw nasuwa wniosek, że ruchu białoruskie­
go samodzielnego, poza aikicją. organizowaną przez 
■czynniki obce, nie ma. Istniejący ruch białoruski, 
reprezentowany przez posłów białoruskich, jest 
właściwie tylko maską dla ruichukomunistycznego

Nieco inny charakter ujawnił w- plebiscycie 
szkolnym Wołyń. Ludność tamtejsza odczuwa 
więcej swoją odrębność, ale bynajmniej nie w za* 
^oniu, jaką tej odrębności nadają Ukraińcy ma- 
opolscy. Ludność Wołynia wszędzie żądała nauki 

v j Ozy ku polskim i miejscowym. Jest charaklte-

Do czego 'diOjfdizie teatr miejs

a B n o n m

im. Słowackiego pod1 dyrekcją 
1925— 1926.

tp. Teofila Trzcińskiego iw sezonu

Uroczysta deklaracja żydów.
Warszawa. 4 hm. (Tel. wł.). W  sobotę wieczór 

premjer przyjął przedsttiawSide4i koła żydowskiego, 
a mi ano wi cie pos. Re icha, pi z* dstawicieła kupiiec- 
twa Pniiskierla, sjonilstę Ftiibsficiiia, ońtodofcsę 
Kirschbauma i bezpartyjnego Reusefa.

Posieł Reich wygłosił następujące przemówie­
nie: Reprezurttiainlci Rządu odbyli sezreg konfenen- 
cyj z prz<cdsitaifl iciclaimi koła żydowskiego, które 
doprowadziły do obopólnego porlozomdenlia. W  kom 
sekweiicji wyrażamy nauMeję, że zaspokojone zo­
staną zgodnie z konstytucją postulaty ludności 
żydowskiej w dziedzinie religijnej, kulturalniej, po 
litycznej i gospodarczej i że będzie ułatwiona spo­
łeczeństwu żydo.wskieimi współpraCa dla dobra 
Państwa, które wszystkim odłamom ludności, a 
także; miniejstościoim naiiWdOwyini, zamieszkałym 
w państwie, da możiiOŚĆ zaspokojenia ich słusz­
nych potrzeb. Koło żydowskie stało zaiwsze i sitoi 
teraz na ciamlau isku paositwowości polskiej i nie- 
narrszalniGŚci granic Rzeczypospolitej i w myśl 
łych zaśad prowadzić będzie nadal swoją politykę 
demokratyczną. Przejęte teanł intencjami kolo ży­
dowskie ma a szczyt przedłożyć następującą de- 
idarację:

„Kclo żydowskie, stojąc na stanowisku niem- 
ruaza4nlo«ci grjawilc i nMcorastwoiwyeh interesów 
Państw a polskiego oraz uznając potrzeby jego wei 
wnęłriznej konsolidacji, citmierdza, że zgodnie z 
temi zasadami prowadzić będzie na terenie Sejmu 
politykę ogólną, jak również politykę narodową 
w obronie praw i interesów żydowskich.”

Na to premjer oświadczył:

„Oświiadczenfie panów przyjmujemy z zadowolę 
titem. Z mojej stromy mogę panów zapewnić, że 
rząd będzie oczekiwał ustalenia się polityki stron­
nictw żydowskich w duchu uzgodnienia jej z mo­
carstw oenu interesami Rzeczj pospolitej i jej we­
wnętrznej konsolidacji państwowej ora? w intere­
sie gospodarki i odbudowy kraju, a ze siwej strony 
rząd będzie zwracał większą uwagę potrzebom 
ludności żydowskiej.”

Po Odczytaniu deklaracji i»remjei w przemowie 
niu stwierdził, że zagadnienia żydowsl ie są same 
przez się, a w szczególności pod v. zględem układa 
nia się stosunków pomiędzy rpołeczeńsiwem pol- 
skiem a żydów skiem bardzo skomplikowane i do­
brze się dla rozwiązania, tego problemu, że obie 
strony zrobiły pierwszy kroi., który prawdopo­
dobnie będzie początkiem nowej ery. Z kolei do­
szło się do przekonania^ że jest niie do utrzymania 
etan, w którym jeden odłam ludności ciągnie ko­
rzyści z państw a z uszczerbkiem dla drugiego od­
łamu. Pożądaniem jest, aby wszyscy razem praco­
wali nad w zmocniemń m Państwa, które ma naró- 
wni wszystkim służyć.

Wobec przedstawicieli prasy premjer oświad­
czył: „W  przyszłym lygodnilu odbędzie się posie­
dzenie Rady iMnistrów, na którem będzie ustalo­
ny szew g zarządzeń już dojrzałych i przygotowa­
nych i mających być wydanemi przez rząd w dzie 
dzinlie oświaty i kultury oraz mających związek 
z życiem gospodfwc/em Następne sprawy będą 
się rozwijały biegiem obustronnym.

rystyeznem, że żądania uczenia w języku polskim 
wychodziły ze wsi i gmin, zamieszkałych przez sa­
mych Rusinów.. W  rezultacie plebiscyt szkolny po 
kazał, że Wołyń pragnie polskiej kultury, budo­
wanej na miejscowych pierwiastkach. Idea ustaw 
językowych —  idea współżycia wytrzymała na 
Wołyniu znakomicie swą pierwszą próbę..

Przechodzimy do1 Wschodniej Małopolski. Za­
znaczyć należy na wstępie, że tu przywódcy u- 
kraińscy odrazu z ołefoiseytu zrobili instrument a- 
gitacji politycznej. Stąd zbierali podpisy i dekla­
racje, czy to było potrzebne, czy też zupełnie zby­
teczne. A le tern niemniej ludność ruska żądała 
wszędzie tam, gdzie dotychczas była szkoła czy­
sto ruska, szkoły utrakwistycznej polsko-ruskiej. 
Tak więc akcja polityków ukraińskich się nie u-

iała. Wyjaśniamy, że chodziło im nie o wprowa­
dzenie języka ruskiego, lecz o wyrugowanie języ­
ka polskiego. Jednak ludność odrzuciła to stano­
wisko. Szczególnie ludność ruska w  województwie 
stanisławowskiem notowała bardzo silnie za języ-. 
kiem polskim obok ruskiego. Tak więc i na tere­
nie wschodniej Małopolski idea współżycia w  szko 
le utrakwistycznej, dzieci,, posługujących się w, 
domu językiem polskim z dziećmi, posługującemj 
się językiem ruskim, zwyciężyła również.

W  zakresie konsolidacji wewnętrznej Polski zo­
stał zrobiony wielki krok nap zód. Na- ziemiach1 
wschodnich będzie się wychowywać nowe pokole­
nie we wzajemnem szacunku i w & p ó i n e m  przy­
wiązaniu do wielkiej idei państwowej Polski.

j. ż.
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Rozstrzelanie 2-ełi sprawców napadu
na pociąg.

,Sąd doraźny w Bródnie sikazał aa karę śmierci 23- 
lotniego Jana 1'duka i 21-łbtjM^'Grzegorza Tr Osie­
wicza, mieszkańców po wianu Wołkowytskiego. Obaj 
byli uczestnikami} bandy, która w dmlu 30 maja br. 
w okolicach stacji1 (Narew maipadła aa pociąg i za­
mordowała jednego policjanta. Jak stwierdziło śle­
dztwo bandyci przedtem irazkręcilla szyny.

Pociągi który się wkrótce ukazał i ibył ostrzeli-wany

• %  ‘ v

przez bandytów, wskutek szybkiej jazdy przebiegły 
szczęśliwie Uszkodzone miejsca -i nie wykoleił aię.

Po tern niepowodzenia bandyci pośpiesznie się wy­
cofali.

iRrośba skazanych o ułaska wiernie .została przez p. 
Prezydenta odnzmicana, wiołbec czego wczoraj olbu roz­
strzelano.

Bandyci 'przed śmiercią drżeli i płakali.

9 0 -le te  teściowa podpala dom zięcia.
'Warszawa. (Tek wi.). Warszawski Sąd Apelacyjny 

był wczoraj widownią nieeamowiitego procesu. Sądzo- 
no 904etinią staruszkę, Franciszkę (Maciejęzykową, 
która, oskarżona jest o podpalanie zabudowań gospo­
darczych siwego zięcia, Wojciecha Pietrzaka.

iBoidfeądtoa jest zupełnie ślepa, głucha, oraz całko­
wicie zimiedołężn.iała, a jedlnak zdołała trafić do koło­
myi siwego .zięcia pod Grochowem, odległej o parę 
■wiorst od miejsca jej zamieszkania. by dokonać aktu 
zemsty. Staruszka uffijedliiokirotnie odgrażała się, że 
odpłaci Pietrzakowi. za dokonane kozy widy, nigdy je­
dnak ni,e sądzono, (by napięcie jej zbrodniczej woli 
mogło być tak sine. Wprost nie można zrozumieć,

jakim sposobem głucha i ślepa staruszka trafiła do 
miejsca Zbrodni i skąd wzięła na to siły.

■A jednak ,po pożarze znaleziono ją w zbożu w pe­
wnej odległości, od zgliszcz. Była zupełnie wyczerpa­
na i namipół żywa. Przyznała się zresztą do podpale­
nia i radia) była, gdy dowiedziała się, że ogień znisz­
czył wpzyfetikie zabudowania i żywy Oiraz martwy in­
wentarz Pietrzaka. iSąd okręgowy sikazał sitaruisizkę 
■na 6 łat ciężkiego więzienia.

Od wyroku tego skazana odwołała się do drugiej 
instancji., gldzie zaszła konieczność zbadania jej po­
czytalności, wobec czego proces, odroczono, celem 
poddania oskarżonej badaniom ps'ychij'a.tryiczinym.

Tragiczna śmierć obłąkanej.
Poanań. (Teł. wł.). W  Jabłko1 wie pod Węgrówcem 

wybuchł wczoraj wieczorem nagle pożar w zabudo­
waniach gospodarskich Wincentego iNitkego. W pło­
mieniach stanęła stodoła, która doszczętnie stała się 
.pastwą nfezózącego żywiołu. Jak siię okazało, żona 
Nitikego, Rozalja, w przystępie szalu zamknęła się w

stodole, a następnie podpaliła wypełniające ją niemali 
po brzegi, świeżo zwiezione z łak siano. Nieszczęsnej 
ofiary pomieszania zmysłów nf.e dało się uratować. 
Po ugaszeniu Oignia wydobyto tylko zwęglone szczą­
tki.

W  obronie wysiedleńców polskich na Sybir
iWIbrew postanowieniom airt. 7-go Traktatu pokoju 

podpisanego w Rydze dnia 18 marca 1921 roku, w 
którym Roisja li Ukraina zapewniły osobom narodo­
wości połiskiej znajdującym aię w Rosji. Ukrainie i 
Białorusi na zasadzie róWinouprawnlienia 'nairadowo- 
ści Wszystkie prawa, zabezpieczające swolboidny roz­
wój kultury, języka, iwykonywania obrządków reli­
gijnych, fcamodzielnego urządzania życia kościelnego, 
a tern samem także spokojnego pobytu, rząd Białoru­
si! sowieckiej przystąpił do wysiedlania na Sybiir i 
do gub. Arch angielski ej Polaków, b. obywatel ziem­
skich, ora,z WsizyStkich oisób narodowości polskiej i 
.reliler.iji katołtckiiej. 'których ,nłe uznano za obywateli

Rosji isowieokiej.
Wobec takiego barbarzyńskiego postępowania 

urągającego 'zolbowiązanianiom traktatowym i po­
wszechnym prawom międzynarodowym, Z w. Ludo­
wo Narodowy ilnteipelowal w miln. spr. zagranicz­
nych:

1. 'Ozy miln. skłonny jest jiaJkiiiajenorgiicaniej za­
protestować przeciw takim zarządzeniom i domagać 
się ich cofnięcia?

2. Ozy Iniinfcter skłonny jest spowodować, aby rząd 
pOlski w drodze represji wytdaliił w granice Rosji so­
wieckiej mieszkańców, pochodzących z Rosji), nie p<>-. 
siadających ofoywatehdwa polskiego?

Nie może przyjść do porozumienia rosyjsko-
iLemreckiego.

Paryż. (AjWj. Senator Jouv enel omawia w pra­
sie wymianę oświadczeń lorda Birkenhead i Czi- 
czerina. T wierdzi, iiż niiebezipieczeństwo bolszewi- 
ckie jest blipkiem w Europie, wobec czego wyła­
nia się konieczność wspólnej akcji Europy. 

Specjalną rolę mogą odegrać Niemcy, jeśli nie
rwa

chcą, aby ‘rramica wpływów sowieckich znalazca 
się pad Renem. Zdaniem Chamberlaina i Brianda 
należy powstrzymać Niemej od sojuszu z Sowieta 
mi i dążyć do zawarcia paktu gwarancyjnego. 
Niemcy nie mogą być neutralną strefą między Eu­
ropą a Azją. Muszą się one zdecydować, czy będą

_v - i'-’ '- óiL-ę iC fi. if-O; i  ̂ i. t I **:
członkiem Ligi Narodów, czy sojusznikami sowie­
tów. Mb.

AMERYKA WOBEC CHIN.
Paryż. (AW ). Z Waszyngtonu donoszą, iż Kel- 

log poleci! .urn ba sad ot om Stanów Zjednoczonych 
w Fkiryżu. Londynie i Tokio zasięgnąć infonnacyj 
tych rządów co do kwest ji Chin i omawiania jej 
na konferencji rozbrojeniowej w Waszyngtonie.

Waszyngton chce przed podjęciem kroków za­
sięgnąć informacji swych ambasadorów. Pewnem 
je'st, iż na konferencji w Waszyngtonie będą re­
prezentowane te państwa, które podpisały pierw­
szy protokół waszyngtoński, oraz Szwecja i Hisz­
pan ja.

AKCJA ANGLJL
Londyn. (AW ). „Daily Mail" donosi, iż rząd bry 

tyjski interweniował u wszystkich państw, zain­
teresowanych kwestją chińską, celem podjęcia 
wispółnej akcji przeciwko propagandzie bolszewic­
kiej. Rząd brytyjski ma zaproponować, aby wszy­
stkie przedstawicielstwa sowietów w Europie zo­
stały wykluczone z pod prawa efeteryt o t ja k o ­
ści.

SYTUACJA W  CHINACH.
Londyn. (AW ). Z Hong-iKoingu donoszą, że 

strajk rozszerza się w dalszym ciągu. Położenie 
jest eoraiz gorsze. Zastrajkowali ostatnio szoferzy, 
urzędnicy i kucharze. Brak drzewa, to też ludność 
wycina plantacje jńnjowe, owoc długoletniej pra­
cy. Narady komiki 16-stn nie wydały dotąd rezul 
tatu.v

Londyn. (A W ). Położenie w Hong-Kongu jest 
w  dalszym ciągu poważne. Uzbrojeni robotnicy 
nie dopuszczają dc pracy chcących zaprzestać 
strajku.

Londyn. (PAT ). Z Kantonu donoszą, że t. ztw. 
komitet' 16-stn uformował rząd narodowy. jSyn 
Sun-A ab*-Sena został mianowany ministrem 
spraw wewnętrznych. Komitet z&p^osił wszystkich 
konsulów państw obcych, z wyjątkiem przedsta­
wicieli f irancji i Aniglji, do wzięcia udziału w po­
siedzeniu inauguracyjnem nowego rządu. Zapró­
sz, eszenia jednak nie przyjął żaden i  przedstawi­
cieli państw obcych. Cywilny gubernator Kantonu 
zwrócił bez komentarz*- konsulowi francuskiemu 
notę, która żąda przedsięwzicia kroków w celu 
zabezpieczenia mienia i życia poddanych francu­
skich.

Londyn. (PAT ). Prezydent stowarzyszenia chiń 
sko-anigitlskiego sir John Jordan ogłosił w prasie 
komunikat w sprawie położenia cudzoziemców w 
Chinach. W  komunikacie tym Jordan zaznacza, 
iż stosunki w Chinach nie dadzą się porównać ze 
stosunikami w innych krajach, gdyż w Chinach 
cudzoĘeftlW nie mają prawa swobodnego podró­
żowania, i obiarania miejsc zamieszkania. Zwyieza 
j e t e  wywołały konieczność kczystania z konce­
sji. Co się tyczy warunków pracy w fabrykach i 
zakładach handlowych cudzoziemckich, to są one 
—  zdaniem sur Jordana —  bez porównania lepsze 
od warunków w fabrykach chińskich.

■ o : : o
SOCJALIŚCI ANIGIiELSCY PRZECIW CUDZO

ZLEiMCOM W AUSTiE ALJf. Leaderzy Partji Prąci 
wnieśli poprawkę do billu immigracyjnego, mającą ni 
celu skuteczną ochronę przeciw nadmiernemu napły­
wowi meipożaidaaiyich cudzoziemców do Australji.
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JAN PIET RZECKI.

kolorowe wędrówki.
Wrażenia i notatki.

W  poczuciu dawnej chwały spoglądają na.mia­
sto, na morze, szumiące w  oddali i na wulkan 
•ogromny, zielenią winnic pokryty.

Jak odmienną mową przeszłości mówią Rzymu 
ruiny! „Unuurla Pompeja jest girobem“ —  „umarły 
R.zym“ przemawia 'kamieniałem żytciem wielko­
ści. Choć w  szczątkach, a jednak żywotną wspa­
niałość mają kolumny i luki, arkady świątyń i 
pałaców, czających się w zaułkach ulic dzisiejsze­
go Rzymu. Nowe miasto otoczyło je pierścieniem 
życia, pobudowało domy i wytyczyło drogi —  sta­
ry Rzym zachował dostojną twarz wspomnienia, 
ustrojony klejnotami ruin.

Oto Porum Romanum i Forum Traijana. Kto 
spojrzał na nie choćby raz w życiu, do tego prze­
mówiła całą mocą potężna niegdyś Roma ceza­
rów, . odsłaniając mu w jedinem okamgnieniin chwa­
lebną księgę, zapisaną runami historji. Dość 
przejść ową drogą 'świetną od Coloseum, łuków 
Konstantyna i Tytusa .aż do stóp Kapitolu, aby 
módz powiedzieć: „Rozmawiałem z dawnym Rzy- 
mem!“ .

Osobliwe miasto, niemające równego sobie. Z 
każdego niemal kąta wionie tajemnym urokiem 
wiecznego czaru. Tu jeszcze posąg cesarza, w je­
żdżającego na Kapitol w triumfje —  tam na fi­
larze Trajana ubogi rybak z Palestyny, a na ko­
lumnie Aureljusza rycerska posrać apostoła z 
Tarsu.

Prz\ żółtym płomyku kaganka za milczącym 
zakonnikiem przechodzisz. burytarzami. katakomb 
a —  patrzysz. To ci wystarczy. Nie trzeba obja­

śnień. ni słów. (Katakumby mówią same za siebie
—  wilgocią ścian cizarnycli, komorami kryjówek 
mieszkalnych, śladami rozsypanych czaszek i ko­
ści. Tu przeszłość staje się tak żywą, że zdaje się 
dniem dzisiejszym. W  Mamertyńskim więzieniu 
maleńkie źródełko dotąd bełkoce tąsamą woclą, 
którą Piro:ce«teni.s i 'Mairtymamus przyjęli pomazanie 
z rąk Pawia —  dotąd w kamieniu na Via Appia 
■widzisz wjiryite ślady stóp. gdzię opuszczający 
miasto apostoł spotkał idąeg^ do Rzymu swego 
mistrza —  a opodal grób Metalli, spowity girlan­
dami dzikich bluszczów, przywiedzie ci na pamięć 
słowa z „Irycłj'0na“ : „Tn na tych rumach —  i jako 
Prorok i jako święty, On staje przedemną i mówi
—  a ja go słucham".

Przy grobowcu „rozmodlonej Rzymianki“ nie­
raz późnemi nocami przesiadywali długie godzi­
my — 'Kirasindki1 z Słowackim. Jeden „dawne11 po­
sągowe Rzymian postacie napełniał wulkaniczną 
duszą wieku naszego" —  drugi „z Polski dawnej 
tworzył fantastyczną legendę, z cisizy wieków do­
bywając chóry prorockie i na spotkanie czarnej, 
Dantejskiej ©hmury prowadził lekkie, tęczowe, 
Arjosii yezme ubłokii'." U stóp grubu Me telli —  to 
znów w  ogrodach różanych willi Mills, spogląda­
jącej ze wzniesień Pallatynu na gruzy Fjruni Ro- 
nianum, z roizmów dwóch ludzi, wiedzionych ,.po 
szalonemu językiem imagi.nacj'". promieniał duch 
Irytljona i wstawał sen o harfie Wenedów.

Mimowioli czuje się żal do nowych domów i ulic 
nowych, (które zgiełkiem i ciżbą 'śmiią mącić .sen 
miasta cezarów i papieży. Cyprysy na Kapitolu 
i Watykanie mają tak potężny akord szumu, że 
nie zdoła im dorównać poszum braci ich z Kwiry- 
nalu. Wiilelilbyśmy -rozmawiać jedynie z świadka­
mi dawnej przeszłości —  razi nas i ta via Natio- 
nale i via Umberte. 'przystrajające się niepotrze­
bnie na, (kształt wiedeńskich Ringów i to. ę'"”odo- 

,we Monte Plnzio, które za pierwowzór wzięło so-. 
bie P.rater naddtmajsiki-ej stolicy.

-Głcly w miroeznej świątyni Minerwy, zamienio­
nej na Panteon królów, składasz podpis w księ­
dze umieszczonej dla przybyszów obok grabu 
pierwszego u ladcy zje dnoczonych Wloicłi. masz 
wrażenie, że temu królowi, apoczywającem-u pod 
stosem kwiatów i wieńców w starożytnym przy­
bytku da.wnej bogini, musi być obco i nieswojo.

Doprawdy, dziwne losów koleje! II  regalantuo- 
mo W iktor Emanuel na Kapitolu. Siedzi na ogni­
stym rumaku, pośród pomnika —  tak olbrzymie­
go, że rozmiarami niema mu równego na świecie. 
Nowoczesny Rzym zburzył dziesiątki starych 
gmachów, aby na przestrzeni, na której —  bez 
przesady —  mogtoby stanąć ze cztery ogromne 
kościoły,‘wznieść monument swemu królowi. Ileż 
tam filarów, kolumn, luków i fasad! He schodów 
i galeryj! Ile rzeźb i kolosalnych obrazów rzeźbio­
nych! (Jała grecka śiwiątyna... co mówię? — 
kompleks kilku świątyń połączonych z sobą lasem 
alabastrowych arkad.

Włosi chcieli, by -ci, co staną przed pomnikiem 
ich króla, byli już samą wspaniałością zwyciężeni. 
Rzucili mUjomy lirów, iby dzieło było godne ich 
dumy. Stajesz tedy przed frontonem kolosa, wpa­
trujesz się, sam pytasz siebie o wrażenie... i nie 
znajdujesz żadnej odpor iedizi.

Kolos jest przedziwnie martwy w  swej biało­
ści i złocie —  a tymczasem na starych placach 
cudne rzymskie fontanny, wyrzucające słuipy 
■wodne z paszcz trytonów, a pierwszy z brz-egu 
ziamany luk na Palafytnie. pierwsza komnata na 
starym Watykanie ma ci tyle. tyle do powiedze­
nia. Wszystko to ujan zunia uwagę, a opowiada­
jąc o przeszłości wieków, naucza —  wszystko, co 
niegdyś w kronice dnia ziwało się może wielkiem, 
lub małem —  wszystko —  i ów złoty słup milowy 
na Forum, który zatknął ceęarz August na znak, 
że dirogi .świata zdążają tło Rzymu i ów dziwaczny 
iprzy (Porto Maggiore gróbowi-ec o kształcie lofoea 
piekarskiego, w którym spoczął... piekarz Eury-
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Ohydne zabójstwo w restauracji Palais-
^oyal w Poznaniu.

Poznań. (Tel. wl.). Niedawno otwarta w Poznaniu 
a z przepychem urządzona restauracja Palais-Royal 
była onegdaj w nocy Widownią strasznego zajścia. 
Oto o godz. 0.30 niiinut za wchodizącemł do . restaura­
cji gośćmi usiłował wejść również jakiś pijany, dość, 
skromnie odziany osobnik. Port jer widząc mocno za­
taczającego się intruza, nie .chciał go wpuścić do sali 
restauracyjnej, obawiając się, że pijany może wywo­
łać awan. urę z licanił? zebraną pa.ib:i<?zn ością. Pijany 
jednak z uporem pragnął "wedrzeć s;ię do restauracji, 
przyczom podniódszy-gło-s rozpoczął.ordyuarnemi Słp 
wami obrzucać portje-ra. Na krzyki pijanego z głębi 
sali restauracyjnej podszedł do drzwi kierownik re­
stauracji, p. Andrzej Miaciaszczyk, który w sposób 
grzeczny, ale stanowczy, oświadczył pijanemu, że g'0 
do restauracji nie wpuści. Wówczas ten raptownym

■ruchem wyciągnął z kiesami rewolwer i w oczach 
publiczności strzelił do p. Maciaszczyka, przykłada­
jąc niemail b.noń do niego.

Straszny czyn pijanego wywołał wśród publiczno­
ści ogromne wrażenie. Z pośród zebranej publiczności 
dwóch lekarzy zajęło się natyclimiiaiSt ofiarą zamachu, 
a na krzyk służby pospieszył z pomocą dłą zatrzyma­
nia zabójcy posterunek policji z pod Bazaru. Ofiarę 
zamachał zabójczego przewieziono natychmiast do 
szpitala miejskiego i w chwila, kiedy piszemy te st 
słowa, znajduje się on potd opieką lekarzy, któirzy 
mają małe nadzieje utrzymania go (przy życiu.

Jak się dowiaduje Wasz korespondent, owym pija­
nym awentunuiMem jest Bohdan Oletodńsjki, łat 40.

Ofiara bezprzykładnego napadli, p. Maciaszczyk, 
zmarł nad ranem w sizpitallu, po dokonanej operac-ji.

Wiadomości
telegraficzne.

POLACY JADĄ 'ZNÓW NA SYBIR. Według donie 
sień z Mińska wysiedlanie iluudnośici polskiej z Biało­
rusi sowieckiej odbywa się wśród tragicznych wa­
runków . W  mocy z 29 na 30 czerwca wysłano dragą
partję w głąb Rosji, przyczem znęcano się nad- zesłań­
cami, jak również zachodziły wypadki giwałtu ko­
biet.

GDAŃSK DLA (POWODZIAN MAŁOPOLSKICH.
Gmltna polaka w (Gdańsku rozpoczęła zbierać ofiary 
na (powodzian w Małopołsce.

MIN. SRZYŃSKI l BRIANDA. Br i and przyjął dzi­
siaj 'mimiiEłtra Skrzyńskiego.

DOROZUMIENIE CZEGHOSŁO w AOKOsPÓLSKIE 
■W SPRAWIE 'CEL. Po podwyżce ceł przez rząd pol­
ski Iw dlniu 20 maja doszło między rządem cizeehio- 
płbiwaokim i polskim <k> irokotwań iw sprawie uregu- 
lowamia tej kwestji w awiązkiu z układem handlo­
wym pofcko-ćzechosłorwaickim. Rezultatem tych ro- 
kowiań było, że do wymienionego układu dołączono 
podpisany iw dniu 8 iliipca w  Pradze przez ministra 
Dsuuirzaiczka imieniem rządiu czechosłowackiego' i ge 
neraiinego konsula Dunajeckiego imieniem rządu pol­
skiego dodatkowego protokołu. Protokół ten, na o- 
gół pmzywracia polską taryfę celną, jaka istniała w  
czasie zawierania okładu (hanidjloiwegio potokio-czecho 
słowacki ego-, dla łych towarów czechosłowackich, 
którym układ z idinia 23 kwietnia przyznawał zniżki 
stawek pofekiej łta ryfy celnej i do "któryfch odnosi 
ła sję i automatyczna (podwyżka, ceł ze strony nzą- 
diu pol&kiegw w dniu BO maja.

MINISTER OŚWIATY W GRUDZIĄDZU. Mi mister 
St.' Grabski wyjechał do Grudziądza na pierwszą po­
morską wystawę przemysłu i .rolniotwa.

ECH \ NAPADU SOWI! CKIE/GO NA NASZĄ 
GRANICĘ. Poseł sowiecki wręczył rządowi polskie­
mu notę Wi sprawie zajścia między sowiecką a pol­
ską strażą pograniczną, podlczais którego posterunki 
sowieckie -uprowadziły zagranicę poJtk-iego oficera z 
K. O. P.

KOMUNIKACJA KOLEJ. MIĘDZY POLSKĄ A 
NIEMCAMI BĘDiZir UŁATWIONĄ. Dnia 6 hm. roz­
poczynają się w Gdańsku narady polsko-niemieckie

nad zaprowadzeniem taryf osobowych i bagażowych 
w bezpośrednie," komunłilkaoji między Polską. Gdań­
skiem i polskim Śląskiem z jednej stnony a Niemca­
mi z dtnugiej strony. Oczekijwać należy, że narady 
dadzą wynik pomyślny, tak, że iwkróttce nastąpi zna­
czne ułatwienie komunikacji sąsiedzkiej między Pol 
śką a Niemcami, uprości isię formalności przy pTzeje 
ździe przez granicę i da. możność nabywania billetóto 
i pfzesyłainSa bagaży wprost, do stacji przeznao^p- 
nia. W Naradach z ramienia milnikterstwa kolei bie­
rze udział Zygmunt Ptaszyńt-ki, Soczyński i E. Pia­
secki, oraz delegaci odnośnych dyrekcji) kolejowych.

INTERWENCJA RZĄDU W SPRAWIE KURSU 
AKCYJ BANKU POLSKIEGO. Prezes Grabski zapo­
wiedział Interwencję Rządu w sprawie kursu afccyj 
Banku Polskiego. .Interwencja ta przeprowadzoną 
będzie w porozumieniu z organizacjami urzędnicze- 
ml

KAMPANJ.A PRZECIW WALUCIE POLSKIEJ.
Dziemnliiki niemieiokie w Gdańsku w  dalszym ciągu 
prowadzą kampanję (przeciwko waJncie polskiej. Mię 
dzy innemi „Daniziger- Ałllgelmeine Ztg.“ i „Damziget 
Neueste (Nachirlchteu11 przestrzegają mieszkanie© w m. 
Gdańska przed przyjmowaniem złotych polfekich i 
nawołują zwłas-zoza do nieprzyjmowania łbanknoitów 
zlotowych poniżej 5 złotych, jak również biliomu, o- 
świadcizając, że pieniądze te są "zupełnie bezwarto­
ściowe.

STOSUNKI FRANCUSKOłSOWlECKIE, „Matin“ 
donosi, iż były miniibten francuski RenaAdii ma (być 
wysłanym (w oficjalnej misji do Rosji, celem zbada­
nia możliwości nawiązania stosunków handlowych z 
ze Sowietami.

NIEMCY GDAŃSCY PRZECIW CLOM POLSK JM. 
Związek kupców. (Obuwiem w Gdańslku powziął rezo­
lucję zwracającą się do senatiu z prośbą o- interwen­
cję u rządłu polskiego, celem odwołania nozporiządae- 
nia, ograniczającego import niektórych towaróWi a 
między iłinnemi obuwia.

O RYCHŁE POROZUMIENIE SJĘ POLSKO-NIE­
MIECKIE. Na konferencji prasowej minister spraw 
zagranicznych dłr Stiresemamn wyraził nadlzieję, fce 
spór poJsko-nSeniiecki zakończy się wkrótce pomyśl­
nie, gdyż ma on (wyłącznie charakter gospodarczy 
bez momentów poJfiyczinyeh. Niemcy potrzebują Pol 
aki, tak jak i Poibka Niemiec, a fakt ten .niewątpli­
wie wpłynie na szybkie porozumienie się.

ROZPRAWA LPÓLNIKA STEIGERA. W zwiażku 
z (rozprawą przeciwko Jegerow.i, Ko^nhabeiroi i, Gla 
sermanowi i Dwernickiemu — do sądu okręgowego 
we Lwowie wpłynęło, jak już donosiliśmy, pismo wy 
stosowane przez obrońców oskarżonych i obejmują­
ce dwa wnioekL: jeden proponuje zupełnie wyłącze­
nie lwowskiego okręgu apelacyjnego oć. przeprowa­
dzenia tej sprawy, a poddanie jej jakiemukolwiek 
innemu okręgowi apelacyjnemu. Dragi wniosek na 
wypadek nieuwzględnienia ipianwfszogo, idomaga się 
wycofania, sądu łlwoiwkkiego tod rozpatrywania tej 
sprawy i Wydelegowania innego sądu (w, obrębie 
lwowskiego okręgu apelacyjnego. Ponieważ załata 
wiernie tego pisma wymaga dłuższego okresu czasu, 
rozprawa wyznaczona ma S bm. nie odbędzie się.

ŚNIEG W WUCH. MAŁOPOLSGE. Z Kołomyj! do­
noszą, że przed dwoma dofc.mii w  Ozemohorach a 
Gorgonach spadł śnieg, rco spowodowani natychmia­
stowe obniżenie się 'temperatury. Bydło i owce pa­
sione na Połoninach skutkiem /chłodu i  śnieżnych 
zamieci pędzono niżej, przyczem część owiec zgi­
nęła.

CZY FORD ZAKUPIŁ STOCZNIĘ W GDAŃSKA1?
Dzienniki gdańskie zaprzeczają energicznie pogłosce 
o zakupieniu przez Forda stoczni Sehfchau.

DALSZE WYROKI W  BUŁGARJL Trybuna? wy­
dał wyrok w procesie fprzefdiwtkc członkom byłego 
centralnego komitetu pamtji komunistycznej oskarżę 
nym oi przygotowanie ipwmistauia na jesień i923 r. 
Kobaczew został skazany zaocznie na 12 lat więzie­
nia,. Kolanow), Dymitrow, Jukanow, przebywający 
w Moskwn"e skazani zostali na tę samą kamę.

BÓJKI HTNDUCKO MAHOMFT \ ŃSKIE. Podczai 
śro’iąt mabomettańLskich Bakddiu, które były uroczy­
ście obchodzone pnzez łudność mahoonetaiWką iKal- 
kuity, doszło do (krwawych bojek pomiędzy, hindu- 
Ha-mi a mahometanami. Rzekomą przyczyną rozruchów . 
jest składanie na ofiarę przy obrządkach neMgijraych 
lwów, uważanych ,jako nietykalne prizez hindusów- 
Pomiędzy ofiarami bójek znajduje się kilkunastu ku- • 
lisów, mahometańskich i 8 hindusów". Władze miej- 
scoiw e przedsięwzięły wszystkie środki ositirożinośęi w 
celu iiniiknlęciia rozruchów podczas dzisiejszej proce­
sji mahometan w Delhi..

PAROWOZY Z tDWoCH EPOK. W /dniu wczoraj­
szym w Londynie w  obecmoślci ks. Yorku, uczc stoi­
ków międzynarodowego kongresu ko/lei owego i ol­
brzymiego tłumu, liczącego z górą 300 tysięcy osób, 
puszczono iw ruch na pierwszej firn ji kolejowej w An­
glii; parowóz Stephensona, wybudowany przed 100 
laty. Za parowozem T,ym podążał parowóz nowocze­
snego typu.

ZBROJENIE GRECJI. Prezydent niimistirów gen.. 
Pamgailo® zamieirza zamówić 100.000 kraibieów Manii 
cnetra. Pozałem pragnie on, aby Grecja posiadała 
najsilniejszą tV tę powietrzną na Bałkanach.

ARESZTOWANIA OSZUSTÓW W PRADZE. Cze- 
chosiioiwaclka korespondencja policyjna donosi: Na 
skufek doniesienia oddziału kontr ol/nago minister­
stwa finaiiisów zostali w  dii,u dzisiejszym aresztiiwa- 
ni: O. Sewcik i Nejedly, obaj zńani z afery benzy- 
n/oiwej. Józef Sworził, nac/zekfy iredaktior organu Pra 
s/zką „Na Prawio“ i przemysłowiec Józef Żaczek. Aire 
sztowanie nastąipdło pod! zan^inem wyłudzeni?,, przez 
aresztowanych większych kw,ot pieniężnych od firm 
handlowych i przemysłowców pod pozorem wyrobie­
nia protekcji wi wydzi'aJe kontroli imnłsieirshwia finan

POZOSTAŁOsCl WOJENNE. Według infranacjd, o- 
t.rzymauyoh w Aleksandr}!, milna morska^ ̂ prawdopo­
dobnie nie turecka, wybuchła w porcie około Pba- 
ros, nie wTyrządza jąe jednak fea dnych szkód. Jest to 
trzeci (wybuch w  ciągu Toku bieżącego.

sates. Z dwóch "zwykłych, mair-miirowych ,rąik, 
które ,pa-zed wiekami wmurował ktoś w ścianę 
kościoła Aohilia, wyciągniętych do dzisiaj i okiro- 
nych, jakby zamurowana istota błagała z poza 
tej ściany o pomoc można by przecież wysnuć 
całą opowieść.

Wyobraźnia Włoch buduje nieraz życie z legen­
dy, pięknu jej wznosząc pomniki, tworząc niejako 
wiarą w  coś, co istniało w  marzeniu.

Przypominam sobie, jak będąc w Weronie, 
przejęty nastrojem miejsca, patrzyłem ara grób 
Julji CadmJetti i wonią lewkonij wionący kla­
sztorny wirydaż Ojca Laurentego, choć uświada­
miałem sobie, że i nieszczęśliwa kochanka Romea 
i hfetorja' je miłości; byt dwój dzisiejszy zawdzię­
czają nie Sobie, lecz fantazji Szekspira.

Cóż jednak szkodzi, że Werona zbudowała gro­
bowiec, że w cichym ogrodzie Franciszkańskiego 
I lasztoru budzi wispomniende’ zakonnika, co tro­
skom miłości kochanków pieczę u siebie dawał?

W erona Juflję... Rzym ma swą (Beatrix Cenok
Pamiętacie tragedję Słowackiego o owej „bia- 

lej gołębicy11, na ktÓTej cześć dziewczęcą nasta­
wa! i ojciec jej własny i szatan w sutannie; garha 
ty monsigiiore Negri —  co, choć była tak młoda1 
i cudownie piękna, musiała iść na szafot.

D«o dziś —  wskaże każdy przechodzień miejsce 
na Ponte San Angeło, gdzie Beatrix Cenci oddała 
głowę pod miecz katowski. ‘Do dziś otworzą cd w 
poJtemiach Łamlku ^Anioła loch i-iasiny i < iemny, 
^kąd poszła na rusztowanie, a gdzie czysty po­
całunek dziewczęcej miłości złożyła na kocha­
jących ustaeh artysty, malującego je j obraz w 

stracenia.
1 znów łegonda. .. nic imnegb, jak tylko legenda 

Poczyna panowanie. Nie możeez się powstrzymać, 
Jy *ńe pośpieszyć pa YSn ęuatro fontane Śk> na 
łeńkiej gWLłwj1 Budteri&M k. gdzie na ścianie w  
Kl|8tatii3BQ pokt iu patrzy z ram cudowne nudewBćiło

Guida Remłego, twarz dziecięco-piękna, z tak w y­
mownym żalem w oczach spoglądająca na ciebie.

'Niic znaczą w tej cihwili, wywody Bairtolotje- 
go, że dziecko to, to była pospolita zbrodniarka i 
ladacznica, że w dlniu jej śmierci nie mógł Reniili 
dokonać obrazu, bo aż <Jo owego czasu nigdy w 
Rzymie malarz ten nic pracował, a nawet przy­
puścić nie można, by oblicze Beatrix po długi., 
i oist.rem więzieniu i po poniesionych katirszaich tor- 
tu,ry anoglo zachować świeżość wyrazu, jaki z .potr- 
rem pcamieniieje.

Legenda jest dla nas stokroć powabniejszą, 
niślj prawda. Patrząc, malujemy w myślach dra­
ma' z Cęncich pałacu. A  cóż dopiero, gdy ] przy­
pomnimy tę chwilę, w których tu przed poirttretem 
stawał w zachwyceniu Mi/dkiewilcẑ  gidy Obraz- dy- 
kiował anu słowa uwielbień i zachwytu.

— I tożbj udała być zbrodniarka, ojcobójczy- 
ni? Już sam jej oibańz jest jakby obroną jej i unie- 
wiamieiniem.

„Gdyby .adwokat Farinacci“  —  mawiał lir 
Ahlkwioz —  „broaiił był Beatrix z takim zapałom, 
z jakim pod wpływem obrazu zwykł był o niej 
mówić Mickiewicz, sąd byłby ją niehybnie uwol­
ni! od winy i kary“ ,;'

Iistinieje przyhkiwie:
,jByć w Rzymie i nie widzieć papieża"..
Pozrwółcie, że przysłowie to strawnstuję, a może 

traftaue;:
,jByć w Rzymie ii nie widzieć Michała Anioła11.
Kaplica sykstyńaka, to jedyna kaplica... Moj­

żesz w kościele na. stokach Bsbwilinu," t<ó" Ijedyuy 
posąg tej miary. Wenus Praxytelesa na Kapitolu, 
czy Apoflo beiwedeńskii W  Warykianie maja w 
swym . kłasycyźmie co « z głosów żaa iemtkich. są 
dla nąs zjawą sztuki, która w  żywotnej nreśi&h -- 
telności zastygła —  Michał Anioł, to bwudżf lęk 
tytaih»'amu i genjoszu, zenpołor/ego w poiężuy ży­

wioł ziemskiej, ludzkiej siły.
Ziemskość artysty przemawia najsilniej w jego 

pogaństwie. „Sąd ostateczny11, rzucony szałem ty­
tana na ściany syksiyńskie, niema w sobie nic z 
istoty Chryistjanizmu Uhirześcijaninem był óra 
Grek w swej sztuce, natchniony młodzianek z. 
Urbino, Rafaeł —dość przejść -przez jego „stan­
ce11 i „logii tty1', Lecz fresk nad ołtarzem Syk­
stusa, o którym pisał współczesny ktonikarz Ya- 
sari, że odsłonięto go „eon stupoce e maraviglia 
di tuta Roma"1, czvż w istocie nie zdumiewa zu- 
])ełnem odrziuceniem przeszłości chrześcijańskiej,
7- jej typami,, godłami, przedmiotami i }Xijęciem?

Estetyka, patrząc nań, chce z kilku motywów' 
tematowych, przeniesionych tu z „Boskiej kome- 
du“ , wiązać wątle pomosty, łączące g>o z wyo- 
Ibraźuią. Dantego. Piekło Dantejskie wnika jednak 
w istotę katuszy w wszelkim szacunaiem dla tra­
dycji ewangieficznej —  Michał Aniól, wyzuty z 
tradycji klasycyzmu i chrześcijaiistwa, w prze­
dziwnym wstręcie do twórczości Odrodzenia, Wy­
olbrzymił w nim fermę g i  iewu bożego, we wnę­
trze kościoła rzucając nie modlitwę, lecz prze­
kleństwo. Wypowiedział on walkę helleńskiej 
słoneczności i na długo ją  w  dziejach sztuki zw y­
ciężył. Ten przerażający Bartłomiej męczennik,, 
trzymający wtękach /własną, zdartą z siebie skó­
rę, ten potępiony, spadający w  czeluście piekielne- 
papież Mikołaj hu, te kłęjby nó^apych, nagich ciał, 
ci ipowpta^.y z jp-obu zetarłi, nąpół jesfictie ytoijsu 
cjC ftderzają . otŁnicieó^wcm plastyki.

Pośród fWinui jnotę^eńców j^upścij attysta jed- - 
nego ze wBpójczcaajicfc •Pi &a t Ów , wę/ięyaJoara s,iszy 
go *  ogronfiĄeflni, oS m d  utsw* i. Mówią, że pdy 
dostojijik1 kościetny uskarżał o to przed Fapit- \ 
ż«m , Paweł IJJ, pojął odrzec i  uśmiechem: ,,'A 
piefeja .wyjafija. awęca! Gdyby cię efeociąy 
WŁnaMi m  tzyiś(*'¥‘'‘ ' j  tś I

(G . iL 4  "
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K R O N I K A .
LIPIEC

5
Nied-dea

Wycieczka czechosłowacka w Krakowie.

D'ta 5 Antoniego 
jutro ó Domin ki

Wschód słońca o g. 4 m. 
2i. Zachód o g. 7 in. 00. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 
WsJhód księżyca o g.8. m. 
43 r. Zach. o g. 10 m. 31 w.

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI*4.
Niedziela, (popoł.: „Błękitna krew** — -wieczorem: „Błę­

kitna kręto**.
Poniedziałek: .jBłęikitau krew *.
Wtorek: „Błękitna krew**.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA14.
Niedziela1 papoŁ: Plragoę potomka “ — wieczorem:

„Dybulk“.
PtoamedizfiaMr: „Dyibiuijs**.
Wtorek: ,jDytnik.

QUI PRO QUO?
Dziiś w Teatrze miejskim repertuar: „Hallo Ciotka!11.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NOWOŚCI: „Bti j kobiet kochających"; dramat eroty- 

carty w 7 aktach. Ponadto: ^Na kredyt i na raty**; we­
soła 2-alkitowa farea..

PROMU Eb „Kupiec wenecki *; dram ut w 10 akitach.
REDUTA: przeklęty ikarb44, sensacyjny dramat, pe­

łen ta “nmiicizych iprzygód i awantur.
SZTUKA: „Hotentot*4; komedja w 7 aktach. Ponadto; 

„Karolek w haremie**; 3 alkty śmiechy. Program diwti-go- 
dzinny.

UCIECHA: «0 cześć .kobiety*4; (dramat w 6 aktach. — 
Pomadtoi 'komedia. „Lary w walce z bandytami44.

WANDA: „Gra serc**; dramat w 6 wdeUdeh aktach- 
W rola, głównej Pramce Dhełiia.

WARSZAWA: straszna godzina**; dhumat awiantnmi- 
czy w 8 aktach. Ponadto wesoła .komedja pt.: ^Bardzo 
preepraśźam**.

  o : : o ---------

Zmarli. J
(Walenty (Jaąkóła, izmarł 2 lipca w 49 roku życia. Pa- 

giżieb w (pondedtóałek 6 Lipca o godz. 5 ii pół .z kaplicy 
mnemtannej. .

 o::o  --------
Rozkład pociągów osobowych 

przychodzących I odchodzących ze stacji krakowskiej 
W ain y  od 1 czerwca 1925

Czas Odjazd do Czas Przyjazd z j

2-20 Lwjwa 0-22 Lwowa
250 Krynicy 5-30 Krynicy Przemyśla
6-35 Lwowa 5-40 Zakopanego
7-50 I w ow a 630 Tarnowa

11 05 Krynicy i Zagórza 6-43 Lwowa
11-45 Lwowa 650 N. Sącza
1315 Lwowj 7-22 W ieliczki
1525 Przemyśla i Lwowa 7-40 Lublina
16-25 Tarnowa 7 47 Oświęcim ia
19-20 Bochni 815 N iepołom ic
20-05 Lublina 9-46 Lwowa
2050 Lwowa 1220 Wieliczki
22-25 Krynicy i Stryia 12 30 Kocm yrzowa
23-20 Lw ow a 13-40 Lwowa
2-35
7-30

Zakopanego 1 Rabki 
Zakopanego

1505
1545

Zakopanego Sącza 
Krynicy i Zagorza

8-50 N. Sącza 16-15 Lwowa
13-30 ZakopanegoSącza 17-00 N iepołom ic
19-30 N. Sącza 1725 Lwowa
23-35 Zakopanego 18-35 Tarnowa
0-30 Warszawy 1845 Wieliczki

16-50 Katowic 2020 N. Sącza
19 00 GJafijka 2050 Przemyśla
22-20 Poznania 21-00 Zakopanego
0-50 Piotrowic 21-48 Lwowa

I 4-20 Piotrow ic 23-30 Zakopanego 1 Rabki
7 12 Piotrow ic 23-47 Krynicy

10 20 Żywca 1-48 Piotrowic
14-20 Piotrow ic 2-08 Warszawy
1755 C eszyna 506 Ło<i z i i Poznania
2115 Dziedzic 5-56 Poznania
410 Niepołom ic 6-15 Warszawy
8-20 W ieliczki 7-20 Dziedzic

1340 Kocm yrzowa 815 Warszawy
13-50 Wieliczki 830 Warszawy
1410 Oświęcim ia 9 15 Piotrowic
1430 N iepołom ic 10-05 fldańska
20-20 W ieliczki 10 40 Cieszyna

Katowic8-45 W arszawy 12-50
14-10 Warszawy 15 15 Piotrow ic
19-30 Warszawy 1605 Katowic
23-66 Warszawy 16-43 W arszawy
1915 W arszawy Wschód 19-10 Piotrow ic
21-45 Łod zi Kaliskiej 20-37 Poznania
7-00 Katowic 22-10 Katowic

1005 Poznania 2250 z.ywca
Warszawy13-30 Katowic 23-05

1615 Trzebin i

Tłusty druk oznacza pociągi posp.aszns.
 oc:o -
Dyżury aptek.

Naedaieła 5 lilpca » dzień:
Aj. teka pod Łtorcym Stopiłem, Grodzka 02. — Vpra»  

pod Złotym wem Dbiga 4. — Apteka w Nojwej Wsi, 
KaHimura? W. S 1 — Apteka pod Trzema Gwiazdami, 
Rakiotwłcka 12. — Apteka pod "ygryjoecr, Szczepańska 
1. ,1. — Apteka pod ArlpL a 'Stróżem, ZWlerzymi o, Kio 
koi jiazki 4 — Ajneka pcw Temidą, (Długa 66. — Apteuca 
pod BarapkłM^ Mikołajska 4. •— kptefca Niebieska, 
Dajwór 6.

Niedziela 5 Mp&a w nocy:
Aptek i pc : Złotyn S M L l, ,Grodzka 22 - Vpteu„ 

poi Złotym Lwem Długa 4. - Apteka w  Nam-** Wsi,
JM  Jb >1

W niedzielę dnia 5 bort. zjeżdża do Ktakowia iwy- 
eioczka Sktdełjjłm  C'ze.ohofcloiwackiiuh w  'liczbie 12. 
Mili nasi gośćcie objechali juiż (Wamsz-aiwę, Poznam i 
Dwiówi i właśnie stamtąd bezpośrednim przybywają 
do Knak-owa. Wycieczkę .przyjmuje i giośjci iMiejisioo- 
>wy Komitet Akad. z prezbśem |p. Łobrndyozem na 
iczele, mt-az Refctorait U. J. Spolec-zeńsitiwo kjra-kow­
akie iwita serdecznie (przybywających gości i, widzi

tw ich przyjezdlz-ie jeszioze. jeden doiwód, tże przyjaźń 
ozechosłioiwamko-pofeka  ̂ zacieśnia się <c»na.z silniej, a 
-wzajemne zaiintoetaojwaniie, jakie iwabudzają szczegół 
lilie i wśród młodzieży obu krajóny — nasze dwa pań- 
,sitiwia i narody, daje gwarancję, że jesteśmy ma (do­
brej drodze do sirwcr zenia alcd&łych węzłów pozytyw­
nej wispOUp-a cy idlla- dobra Czech^owacji i Pioteki.

'Goście zabawią w  iRrąkioiwie jprzez dwa dni.

Wisła opadła o 3 metry.
iW ciągu ostakniej doby Wisła (pod Krakowem opa. 

dła iw; daJtyuipn ciągu o ,1.843, iczyli ogółem o 2.52 od 
stanu kulminacyjnego. W odpowiednim btopniu na­
stąpiło (obniżenie się ziweirc-iadła .wody ma, całej Wi­
śle (powyżej Krakowa. ,

Również na .Wiśle ipo.niżej Krakowa .zaztnaCłZi się 
w dafeizym ciągu ogólme opadanie wody. Stacja ołb- 
êjnv acyjna w  tSzozucinie sygnalizuje fałsze obniże­

nie się Wisły o 52 eon.
Rzeka tSoła o(padła wt-Żyiw/cu do stanu 5 cm. nad

Kazimi e.TM W. 31. — Apteka ipod Trzema GwSazilamii; 
Rakowicka 12. ,

Poniedziałek 16 lipoa:
Apteka pod 3lał-“n Orłem Rynek .A-.B 45. — Apteka; 

Łołteoiwislkja 6. — 'Apteka pod św. Kingą, 'Grzegórzecka 
1. i9. — Apteka pod Jagiełłą, Ullaie Matejkii 3. — Apteka 
pod Murzynem. Krakowska 19.

PrzyjechaM do Krakowa.
w dntu 4 iMpca: ✓

Grand Hotel: Banom Stanisław iHeydel — Sieołion;
Iwian Maite.jewicz — Sambor; Hr. Aleks. Wtodzicki — Lu­
bień Wielki; Hr. Bogdan Załuski — Iiwcmiiez,; Dr Amzcljm. 
Basder — Tamiób ; Geny komisu! Tlreodor Jaeckeł — iWa-r 
szawa; 0>i' Iżiydor Kn eislbeig' i— Wiedeń; WSkibor Vondox- 
fer — Piraga; Zŷ gunrtnnd, Wygamowsikii — Ustkóiw;' Irena 
KailLUowstka — Wamsizaiwa.

.Hotel "saskj: Tadeuste Goizendiorf .Grab >v.Blki *— Lec(h- 
l.im; Zygimiunit Plucińsiki — pffiówka; Józef Łukaszewski
- Kraków; łaydor Riudósich — W:t.leń; Franie. (Lubieńska
— Kazimierza Wielka; .AJlteks. Affeltowfln — Gdańsk; K* 
łanzyna- Okuliicz — Gdańsk; Ignacy lizlkiumiik — Łódź; 
FranitO- Jaegenman — Hor,od jn'ka; Fabian Natan — War­
szawa; Józef Głębo.wiski — Poznań; Neeba Rotrrn, — Kro­
sno : Untsizuila Żmigrodizka — WarBnarwa; IKazimiierz Pcw 
widiaki — DwtÓwi; >M irjan Kiniiamidioki — Lwów; Eiug. 
Gnyfcz — Liwów; Waidemar Windę — Berlin; Wojciwch 
Walczak Jasło.

OBSERWACJE M ETEOROLOGICZNE. Wysokie ci 
śnienie nad Lla.Hand.ją. Niskie nad /Bełgją, Niemcami 
i Polską.

PROGNOZA: Temperatura beż większych zmian 
(w godizimach południowych femperatuira powyżej 
20 stopni). Słabe (wiatry lokalne. Najwyższa tempe­
ratura w (Krakowie 26.7.

ZNOWU DFSZCZ W KRAKOWIE. W  sobotę po- 
połucuniu przeszła ipnzez Kmakówi Iburza z piorunami. 
.Zapoiwiaidiającą się pogodę zepsuł defigez, który pa­
dał przez kilka, godzin do wieoztor.a.

ŚLUB. Wczoraj o (godz. 6 wiedz, w  kościele Sw. 
P iw  jama w Kir a,ko'wie odbył się śfub dra. Fńane. Ko­
zieł! a z p. H. Malócką. Dr Franc. Koziełł był jednym 
z bandizo ozymbydh .ozłonkóiwi Mł. Wszechpolskiej. 
Młodej parze —  Szczęść Boże!

ODZIE CZYTUJĄ TAKŻE „GOŃCA"? Mamy 
przełdi sobą c-zerwcowy nuimer (miesięcznika p. t.: 
,.L‘Italia che sdriwe“ , będącego pienwnzorzędnym 
przeglądem tbibljogirafictznym tak dobrze całyjch lite­
rackich Włoch, jak. i całego kulturalhegc świaua.

.Na sita. '126 wiąponmianega numeru czytamy; m. in.;
„Jam Pietnzydki pnhhlica due stńdii biogratici: „Un 

poeta itałiiiano e #  auo amjoire eon urna fanciuHLa po- 
łacca KM trata a /leda permanenizai e fuga di Filippoi 
Buomacomi da Le opoli) e Rofiaiunai Mentałlboni. Stam 
pate nel ,goniec Rrakoiwiski11 del 13 e 16 mauzo“ .

.Dodać trzeiba, że miesięcznik 'ten wychodzi w Rzy­
mie iw 125 tysiącach egzemplarzy!

AKCJA DOPRDCZ YiNiNA, KTÓRĄ KAŻDY (PO­
PRZEĆ .POWINIEN, Liga (Monslka i Rzeezfna w Kra­
kowie otrzymawteizy .zezwolenie na .przeprowadzeni-, 
na własne cele — foudiowę okrętu — sprzedaży nh- 
ciznej w (mieście Krakowie ń wojew^ództwie klrakorw- 
slkiem „Bombonierek Niespodzianek**, lecta (pod wra­
żeniem niezwykłej katastaofy powodzi zmienia- ceł 
zbiórki, przeznaczając dochód) .zi imprezy na dotknię­
tych klęską pow.od'zi. Chiwłla jest nadzwyeżajna, to 
też sądni my, iż PT. PuMiezmość krakofwjka nie Odl- 
mórwi czynnego poparcia imprezie. —  Imprezę rezpo 
craęła się dnia 4 llpca o g-odiz. 8 rano.

C HRZEŚOUAŃŚK A WŁASNOŚĆ PRZECHODZI 
W  RĘCE ŻYDOWSKIE. Na podstawie ostatniej sta­
tystyki zmian wi stanie (po nadania nealmóści ’W) Kra­
kowie dowiadujemy się, że szereg domów; -i gruntów 
zo«łta! sprzedany przez katolików żydom btónzy' w 
ten sposób dążą po krętych dirog-aoh do opanowania 
Polski.

I  tak dom 3-piętrowy przy ul. śłw. Tomasza 3. 2 
nabyli .od Na.tałji W dnej Izraeli i Marja Mefhowiie 
za cenę 8.500 dolarów. Grunt przy id. Grzegórzeckiej 
nabył od Jana Kofina ,Salomon. Wchlfeiler za 1300 
zł. Gmint przyu i  riraęanłezej nabył od1 Apolinarego 
Karczewskiego Henryk Lamenisdonf za- 950 dolarów. 
Grunta za ul. iKarmoliOką nabyli od1 g-miiw m. Kra­
kowa J. i Celina .Liibanowie ,za 2.966.40 zł. Dom par­
terowy przy ul. Kac-imierza WTielkieg’0 L 59 oraz 
grunt pnzy tejże ulicy Isprzedata Majrja n. Kuców 
Kfwaśhicka Józefie Mittentewei ^  4500 zł. Część 
2-piętrowego /iomu przy ifl. Ziwierzynieckieu 30 na­
byli Gizela i Leopo.ld: Goldtoerge-row ie -od Franciszka, 
Anny i Józefa (Sobolewskich za 5400 dolarów. Gnm-

normailny, -zaiś w. Oświęcimiu (do sitanu 65 cm bad nor 
maliny.

SkawŁ zupełnie opadła, Sygnalizacji wodawiskazo- 
wyich z tej ®ze-ki zajpnzosta.no.

.Woibec !wypo.godz|0ftiego nieba * ohniżenila się zwioti 
ciadła (wody) -Wiiśły o. przeszło 2 i pół tn zaprze­
staje się podawania (biiułetytou o stanie wody.

O godz. 6 wiecz. .Wisła opadła już o 3 ttn. W  nie- 
diz.ielę w pał. nastąpi likiwiidtacja jKlómketu ratunko­
wego 'w| IRdzyisztoforach w  (Krakowie.

ta przy ul. Mazo.wieckioj nabył Beriśch Weinberg 
od Marji (Plallczewisikiej tza 200 zł. Grunt przy ul. Rze­
cznej nabyła B. Amstenowa od Ignacego iStypuły za 
108 zl.

POSIEDZENIE KOMITETU ROZBUDOWY DLA 
M. KRAKOWA. Jtoia 3 bm. o godz. 6 po.poł. odbyło 
się łw magiśtracie posiedzenie Komitetu rozbudowy 
dla m. Krakowa pod przewodnictwem kom. rządu 
dra iWawrauischa. W  posiedzeniu wzięli udizit ł człon­
kowie prezydjuiro m., delegaci rządiu, dyr. robó.t puibl. 
.injż. Dud tik. naez. wojew. dr Węcie.wis-ki, dylr. kraik, 
.oddziału (Banku Goąp. raj. dr Rokosz, członkowie 
Kumi/tetu rozbddowy oraz referenci magistratu. Po 
odebraniu przyrzeczenia, od- posizczcgólnych człon­
ków, Komitetu przez komisarza rządu i  po zagajenia 
przezeń zebraniia, st. -radca dr Reiner, przedstawił .w 
głóKynyoh zarysach ustawę o- rozbudowie miast, ak­
cję budowlaną na terenie pi. Krakowa oraz (przedło­
żył Komitetowi do 'rozpatrzenia :wfaiesi<wie -podania, 
o przyznanie kredytów, budowlanych. W  dyskusji, 
jaka siię wywiązała na powjnższy temat, zabierali 
głos r. 'dr iGross, dyr. ,rabób puibl. iniż. Dudek, dyr. 
kraik. o«!działu (Banku iGiosp. (Kraj. dr Rokosz i inni. 
Po (przepiowadizendu dyskusji Komitet polecił zgło­
szone rezolucje i podania o przyznanie kredytów uoz 
patrzeć połączonym oddziałom adta. prawnemu i bu 
dówllanemu, które odlbędą pusiedżenie we wtorek dn. 
7 bm. o giod. 5 (papol. w  sali konferencyjnej magi­
stratu na I  p. Po przydzieleniu poszczególnych człoln 
ków Komitetu lo  trzech -oddtefialów. administra cyjno- 
prawnego, buidowlamego i skarbowego przewodniczą, 
cy dlr iWawr-ausch zamknął (posiedzenie o godzinie 
b.3C wieczór.

DORAŹNA iPOMiOC ŻYWNOŚCIOWA DLA DO­
TKNIĘTYCH POWODZIĄ łze strony gminy m. Kra­
kowa, przedslta wiiała. tsię w dhńn i  i.bm. jak następuje: 
(w. komLanjacie dla- dfflieffiniicy grzegórzeckiej trozdzie- 
lono chleb, mąlkę i cukier dla 63 'rodzin, —  w  komi- 
fiatjjacife dla dzieUniey podgórskiej też isame antyfeu- 
ły  dla i68 rodzin. —  w  komistarjacie Dębniki-Zakrzó- 
wdk-JjudiwińÓwi też same artykuły dla 90 -rodzin, — 
w Ikomiisarjacie idiha Półwsia Zwierzynieckiego dla 50- 
nod̂ .iip. Na osobę przypadało 1 'kg cbfleba, jednia, 
cziwarta- kg mąki, jedna ógma. 'kg cuikimi. ,w sprawach 
Żylwyuościowydh należy ogłaszać się do odnośnych ko- 
milsia.rja,tów|, które urzędować będą 'bez przerwy tak­
że w niedzielę dnia 5 bm.

CHŁOPIEC PRZEJECHANY PRZEZ (AUTO. Wczo 
raj ipopołudiniu przejeżdżające .ul. Królowej Jadwigi 
auto (wojskowe porwało podi koła 5-ietm.iego chłopca 
Antoniego Ochmańskiego, kt-óry właśnie wybiegł z 
bramy aomu pod 1. 87. Ranionego ciężko w głowę 
chłopczyka pmzewiozło-pogotowie ratunkowe dotszp. 
tala- św. Ła.zarza.

POŻAR W  PIWNICY. W car aj wieczorem przy ul. 
Brzozowej 1. 8 jeden z lokatorów, wylewając z pi­
wnicy woidę, zostawił świecącą się świeczkę. Od pło 
mienia Ąwiecy izajęła się tiirewniana (ścianka, grożąc 
poważniejszym (pożarem. Przybyła istraż pożarna o- 
gień ug-asiła.

a GENCJ A POCZTOWA. Z dniem 6 iijpca br. reak­
tywuje się .zwiniętą c-zasoiwio agencję .pocztową Osie- 
l'ec pdw. MakóWj, wojew. krakowskie. Agencja ta 
połąiezora .będzie -z anubulani em pocztowym Kraków- 
N. iSącz i N. iSąldz-Krakórw 138.

ARESZTOWANIE NOŻOWCA. Aresztowano Jana 
Romanowskiego, robotinrkia, lat 42, zam. pray ulicy 
Królewskiej 52, -za oiiężkie niazkoidizenie ciała na oęo- 
bie Teodora Prędkowskiego, którego pchnął nożem 
w plecy.

NA TROPIE ŚWIĘTOKRADZTWA. Przj opróż­
nianiu dołu kloacznego w koszarach 21 p. artylerii 
poi. w. Dąbiu ■znaleźli robotlnicy mszalnv srebrny kie­
lich po.zliacamy.

KRW AW Y NAPAD BANDYCKI. Wczoraj o go­
dzinie 21.45 napadnięta;został pnzez jakiegoś opiy- 
szka ibandyitę Karol Zadora, lat 18, praktykant, ban- 
idlowy w „Zespole** iw realhośici przy ulicy Garncar­
skiej 7, dokąd, odnosił do dyrekcji kjwo-tę 5776 ,zł 
w bilonie. iBandyta uderzył Zadonę dwukrotnie w 
tMwnz, a następnie zadawszy mu 2 lekkie rajiy w 
głowę, usiłował mm wyuwaó a rąk pakunek z pie 
niądzmi. Na krzyk napadniętego. Zadory na-cKsedt iza 
miesżkąły w tym domu nadleśniczy Zbigniew Ła- 
szCizewski, ns /w-idok -którego spraiwca zbiegi, pozo­
stawiając ipieni%d,.zc w Tękaeh papadlniętog >.
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O ZBRODNIĘ CIĘŻKIEGO USZKODZENIA CIA­
ŁA. Onegdaj odbyła się wtwojsk. sądzie okręgowym 
w Kraikowie rozprawa jyzeoiiwko Andrzejowi Lel­
kowi, sajpc.npłwi z 5 p.. sap., oskarżonemu o zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała. Lelek, uczc stailoząc w  
zabawie (weselnej w Facińiecku dmia 5 listopada uib. 
roku, (ugodził w  sprKeczce Jana Ogórka dwukrotnie 
bagnetem W| piletey. Napuszenie iz)dirowia Ogórka tnwta 
ło 30 dni.

Oislkanżomy na rozprawie jprzyzmał się do ugodze­
nia O. bagnetem. Tryjbunał przychylił się dk> wywo­
dem obrońcy adw. dlia Leopolda Sueispera i wydał 
wyirok, sikaizująlcy Lelka na 12 (miesiące więzienia, 
korzystając z (pyawa madzVyciza,jnego złagodzenia 
cary. Przewodniczył ipłk. K. iS. dr Ka.ppel, oskarżał 
mjlr. K. ,S. dir Nucko walki, bronił adw. dr. L. kSuesiser.

(ZWIĄZEK INTELIGENCJI (POLSKIEJ W  KRA­
K O W I! .zawiadamia, ilż (Biuro- (jego przy uli. iSmoleń- 
Tcłkiiej (9 i(IMŻiłzeuim (przemy dołwe) ^zamknięte będzie caę 
ściowo przez lipióc i sierpień. Dyżury odbywać się 
-będą we wtorki Ł piątki w godzinach od 5—6 wiedz, 
w  celu przyjmowana zapisu nowych członków oraz 
udzielania .taniżek do izaMadów kąpielowych: w Kry­
nicy, Szczawnicy, lwhmidzu, Rabce, Żegesttowie, (S>|zo 

waowicach i zakładzie p. Matecznego wt Podgórzu. 
Prócz tego w  wyżej wymieni-me dnie wydiaWaine bę­
dą legitymacje do- -WlP. Lekarzy, (którzy dla. .człon­
ków Związku Intel. Polskiej łaskawie obniżyli houo- 

rrarja leksunskie, a mianowicie do. dra iGaakia, pl. Ma--- 
tjacki 3, dra (Korozyńisfciego ul: iSobies-kiego. 116, idra 
-Alajewdctza ul: .Straszewskiego 23, dna Reca ul. Zy- 
bjdikiewilcża 17, dra iSmolina ul. ,AiTjańs|k al, „dra. Su- 
.rzycikdego dL Karmelicka 27. /Dyżurujący iwydawać 
będą irównież i (zniżki na bilety do teatru.

(DEPARTAMENT POCZT I TELEGR. PROSIMY
0 ŁASKAW E ZANOTOWANIE (SOBIE NASTĘPU­
JĄCEGO FAKTU KiU PAMIĘCI: Nieporządki (poczto 
we w  samym Krakowie jak Ł w  całej krakowskiej 
dyrekcji (poczt stają .się przysłowiowe, gon iec  Kjra- 
ktotw&ki'11 niejednokrotnie imieniem jawych Czytelni­
ków miał (sposobność piętnować chaos i nieład, jaki- 
od roku w  (tej tak ważnej arteąj. 'państwowej ipa- 
nuje. Ptnzykładem nieporządków jest teliegiram wysła 
uy przez p. Jana G. .w) Warszawie ido jego krewnych 
W lErakowie. Telegra ni Nr. 642-2, 'wysłany w Wair- 
'Szawie dnia 2 lijpca Ibr. o jgpdte. 14, doręczony zośta-ł 
w Krakowie następnego dmiia o godz. .9 |rano-. Upra­
szamy Departament Poczt k> wglądnięcie w  stowmki 
brakowpkiej dyrekcji, gdzie komunikację tdegTra.fi- 
ezną .zrównania już .ao do1 czasu (doręczeń ze izfwykłe- 
mi kartkami pocztowemi. Ślilmaczy telegram wysy­
łamy imieniem naszego Czytelnika wprost do War­
szawy jako ioka*z do zbiorów iDepartam entiu pocgito 
iwegio.

(ZMIANY W  -STANIE PGSI UDANIA REALNOŚCI 
.W KRAKOWIE. Według diany-ch (Statystycznych iza 
-miesiąc styczeń br. w 32 wypadkach zmiany w  sta­
nie .posiadania (reailn-oóci .w Krakówie nastąpiły przez 
laontrakiti kupna, wj 11 tytułem darowizny i zamiany 
zaś w  16 wyDa.dikae-h <w isjpadku przez śmierć właści- 
-ciela. Z ważniejszych: gpunt przy ul. Kołłątaja war­
tości 40 tys. zł uiabyło w  upadku gromadzenie SS. 
Felicjanek w  Krakowie pto śp. Róży iWyczałkow- 
skiej, -zaś dom ,-3-piętrowy przy uT. Garncarskiej ł. 1 
wartości 60 tys. zł nabyła iw. spadku iMarja tor. Łu­
bieńska pa ftp. Mau-ji Popiołowej. Ppinadto w Ispadku 
nabyła po śp. Ludwiku HaUskim Janina .z Halskich 
Szuiteowa dom 2-piętrowy prtzy nil. (Szewskiej 1. 23, 
■S-piętinowy przy ul. (Siennej il. 4 i 2-piętrowy (przy
01 tLenawow cza I. 14 łącznej Wartości 175 tys. izł.

ZA UPORZĄDKOWANIE ULICY i urządzenie jej
otrzymała gminna m. Krakowa-'od Tow. mieszkanio­
wego „Chram11 «wi Krakowie girunia przy ul. Czarno­
wiejskiej i ul. ,-Ks. Józefa, wydzielone jako nowe 
-ciała hipoteczne. Cieką1 we!

GRUNTA WiZAMIAN ZA AKCJE. (Spółka akcyj­
na „Herbowo11 Heiflidzika, BeUdowtski, Wołoszyństki, 
Zjedtnpeizone fabryki .tutek i bibułek ,w jKrakowie na 
'była gninlta oibok Aleji Słowackiego wzamian za' 
1500 akcji, opiewających na okaziciela, nominalnej 
'wartości po 10.000 zł (każda -od Stanisława i jWandy 
"W o łos zyńiskich.

POCIĄGI TERENEM (DOLINIARZY. Władysława 
Staehowiozówwa, (nauczycielka, żarn. wj Krakowie 
prtzy ul. JHorjańskiej 11 zgłosiła, że dnia 3(bm. w  po . 
ciągu osobowym z Warszawy skradł (jej jakiś oso­
bnik torebkę damską z kwotą -170 izł i przyborami 
toałetiówemi, ipoczem 'wyskoczył z pociągu. —  Ksa­
wery Mikucki. .zam. w  Krakowie Jabłońowskićh 6 
doniósł, że 3 tom. skradziono jego żonie w wanszawf- 
skim pociągn posp. iporlmionetikę z 250 zł i legify- 
madją.

W YD ALIŁ 8IĘ Z DGMIU. Maijja Gitzedakiowa z 
"Wyciąiża, pow. Kraków domosła, że dnia 10 maja 
wyszedł z demu do Krakowa je j wychowanek Jtuzef 
Majcnerczyk lat 12 i dotąd nie powrócił.

 o :-: o —  ------
PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI. Wyszedł zeszyt 

OŁeaTO^owy miesięcznika jPtazegląjd Wszechpoldka*1' i 
Uwiera treść następującą: Źródła .pesymizmu —  Bo­
hdan Waeiutyńfdu. Organizacja stronnictw polit-yoz- 
ńydh w  Anglji i IStanach Zjednoczonych Ameryki —  
j^Ouii^ia w] Bjnfifałł.. fP>>zyty)wiam i mietjcy rm w po- 
"tyce —  Ignacy  Ofkisfea-Giraibow(ski. Dziejowe prze- 

P^Jstólegp tynu —  Jan t-Zamonski. Na margiine-

Wielkie nadużycia w 5 dyonie taborów
w Krakowie.

KiijŜ kćtw, 5 lipca-.
Od kilku <M obiegają po mieście pogłoski' o .wiel- 

kpicj) mjâ û er̂ pĵ , aóaOnit-el w. krasie wlo|jakcJ êj 5-gó 
dywflcycjmi (tg^orów/ w Ki^doKfc-

IMalwiemacji tej miał się d ó P ^ ić  kpt. (Z., który 
podo-bno spap^nieńyjtei^ył jh(illkla^|d|el tysńęcy kL Jak 
słychać, kpt. Z. w stał aresztowany i ostudzony w  
areszcie ślfedcżym p  zy ul. Mouteluppich.

sie ,,̂ Polityki polskiej11 (Dmowskiego — Mieczysław 
Piszcz(kowpkii. (Sjpói o  KośdiiuoEkę —  Wacław (Sobie­
ski. — Z (żałobnej karty. Uwagi. Nowe książki, —  
Kronika (polityczna. —  Cenal eg.z. 3 zł. iPren kwart., 
zł 6.75. —  Adres (Wydawnictwa: Warszawa, Zgoda
1. 5, tel. (26-68. t .. . ,* ‘ł-
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MAŁE ZM ARTW IBNIE. ' r‘

Warszawa. (A W ). Kluib ukraiński ogłosił rezo­
lucję w spra wie rokowań polsko-żydowskich. U- 
kraińcy oświadczają, iż Koło żydowskie, dając 
przyrzeczenie stania na gruncie nienaruszalności o 
becnyeh granic Polski i popierać mocarstwową 
.politykę polską, zajęło tem samem w stosunku do 
Ukrainciów wrogie stanowisko, godiząc w żywot­
ne ich interesa. Ukraińcy zapowiadają zmianę 
swojego ustosunkowania do Koła żydowskiego.

F ANTAZJE BOI SZElWifiKóiW.
Warszawa. (Td.wł.). Botezewiicka Ag, Tel. Rosta 

podaje wiadomość, jakoby 28 czerwca w rejonie Le- 
pieszówfka—iSzyliki oddział polski zażądał zwrotu poł- 
stnego zlbiega, a następnie otrzymawszy odimowtną 
-odpowiedź, otworzył ogień,-pod! którym pęidło kilka 
osób po stronie bolszewickiej.

KOMISJA BUDŻETOWA iPRZEtaW PROJEKTOM 
RZĄDU.

Warsaawa. 3 bm. (Tel. wh). Na posiedzeniu komilsji 
budlżetowej przydizn l̂cno wniosek Wyzwolenia w 
eprawie posła MakłiSdkiego, pos. Romocfciemu.

Naetępnae omawiano projekt ubtawy -w sprawie, 
zmiany kosztów utrzymania policji paósnwowej. We- 
4JUg tego projektu od l-go Ntycziiia ] 926 koszty u- 
trzymania ma ponosić wyłącznie Skarb Państwa. Do­
tychczas zaś 25 procent ,ponoi/ły samorządy powia­
towe i komunalne.

iPiremjer Grabski oświadczył, że rząd w razie przy­
jęcia projektu nie 'będzie mógł orać odpowiedzialno­
ści za zrówneważenie ibudżet-u. Pomimo opozycji rzą­
du projekt przyjęto.

Na wspólmem posiedzeniu komisji ska,rbowej i bu­
dżetowej w dallszym ciągu dyskutowano nad expose' 
premjera Grabskiego. Pos. Wierzbicki sitwier-iził, że 
polepszenie połażenia może nastąpić w drodze ewo­
lucyjnej przez konsolidację wewnętrznych stosunków 
gospodarczych i politycznych oraz propagandę zagra 
miczną.

NAPAD NA PREZYDENTA iM. (ŁODZI.
Łódź. (Teł. wł.). Wiceprezydent uniaśta Łodzi, p. 

pro&zkofwpki, wira-cając Ido domu, .został napadnięty 
przez jakiegoś osobnika, który go v dienfył siitnde lar 
fką. Yi iceprezydeniti upadł (na, ziemię i tzaiał aię 
krwią. Napastnika zdołano przychwycić i stwierdza 
no, że jest nim Zredukowany urzędin(i.k magktratn, 
niejaki Kaiiąńfeki., kltióry w. ten (sposób usiłował do­
konać zemsty osobistej.

OLBRZYMI POŻAR 1 ASÓW

Berlin 4. 7. W okręgu Schwerćn wybuchł olbrzymi 
pożar lasów. Dotychcza® spłonęło pa-zeezło 1.360 mor­
gów starego lasu.

7 OFIAR GÓR
■Grac 4. 7. W  Alipach tyrolskich zginęło siedmiu tu- 

irystów, którzy udali się na wy-cdeczkę wysogórską. 
Zwłok-il ich znaleziono diopiero po długich poszukiwa­
niach zmarznięte.

COOLIDGE WOBEC PAKTU GW ARANCYJNE 
GC

(Londyn. (AW). Ż okazji 150-lecia objęcia dowódz­
twa nad armją przez Waszyngtowa, prez. Coolidge 
wygłosił przemówienie, w fctórem zajął ipo raz pierw­
szy oficjalne rtamowieko wobe^ paktu gwarauicyjne- 
go.

Oświadczył on, że o ile narody starego świata nie 
mogą dojść między sobą do porozumienia, to powin­
ny zawrzeć między soibą. pakta, a postanowień ich 
ipowkuny bezwagiętuuie dotrzymać. Ametryka nie we­
źmie w nich udziału, ale będzie s-ię do nich odnosić 
z przychylnością. Nie przemoc, lecz zasady Siprawie- 
dldwości ipowininy rządzić narodami.

NiIEMIECKiO-LUDOfWI WOBEC PAKTU.

BerKn. (AW). Frakcja parlamentarna niemiecko- 
ludowych wydała komunikat, który może być uważa­
my za ich programowe wytyczne.

Ludowcy wyrażają zadowoleni-1 z nn/icjatŷ  y roz­
wiązania sprawy paktu gwajrancyjnego. Rokowania 
w tej sprawie moją się toczyć na-zajadzie memoran­
dum niemieckiego z dnia 9 lutego. Koncepcję soju­
szów mditairnych ludowcy odrzucają. Przysrąp ńie

Niemiec do Ligi Narodów zależeć ma od opróżnienia 
Zagłębia Rubry. *

Nadto akicets ten zależny jesc od wypełndenlia szo» 
rego warunków. Po zawarciu paktu gwarancyjnego 
kontrola Niemiec nie może wykraczać poza ramy trak 
taiu wetsalskiego. 1'“- ( 1 ■''-■•i-, •( m-- t ■ ( -t <■ .iwib

Przystąpienie Niemiec do paat-u nie może łączyć 
się z zakazem dążenia z ich strony do rewizji trak­
tatu wersalskiego w drodze pokojowej.

Niemn-om należy -zostawić swobodę w zawieraniu 
•rakta*ów arbitrażowych na wschodzie. Rokowania 
z Niemcami nie mogą wpłynąć na zmianę traktatu w 
Kapał;o ze Sowietami, jak również i immemi państwa­
mi.

 ooo-------

Z KOLONJl POLSKIEJ W SZANGHAJU. Składa­
jąca się z ki.likai.sct osób kolonja połsika w Szanghaju, 
zwróciła suę do tow. czytelni ludowych w Gdańsku z 
prośbą o nadsyłanie książek polskich w jak najwięk­
szej ilości. iRo iakom naszym na Dalekim .Wschodzie, 
-z których wielu zbiegło przez Sybe-rję z Bolszewtji i 
zatrzymało się w tym porcie w oczekiwaniu 'Korzyst­
niejszego momentu na powrót do Polski, grozi zapora 
nienie języka i wynarodowienie. Wielu z nich od 10 
do 15 lat nie było w kraju, wszyscy przeważnie cięż­
ko .pracują w środowiskach obcych, wobec czego bła­
gają o jakiekolwiek książki i gazety polskie, które 
dadzą im możność niezapomnienia języka do reszity. 
Ofiarodawcy zechcą, wysyłać kteiążiki do Tow. Czytel­
ni Ludo wych w Gdańsku, Humdegasse 95, zaznacza­
jąc, iż wysyLar jest przeznaczona dla biblyoteki pol­
skiej .przy Komitecie Po’skim w (Szanghaju.

EUROPEJSKIE DŁUGI U ANGLJI. Prasa komen­
tuje obszernie noty, wysłane p~zez Anglję do państw, 
•które dotychczas, .nie słkor: o:dowały swych długów 
wojennych, zaciągniętych w Angii-jL Sumy należne Am 
gliji przedstawiają się jak następuje: Francja 623 mHij. 
funtów szterł.. Włochy 500 nńij.. Jugosławja 28 miij, 
jRumiunja 24 mijj., Portugalja 21 mdljj. i Grecja 23 
miljouów. Co się tyczy sum, otrzymanych przez An- 
igfę tytułean odszkodowań, t.o do chwffl obecnej rząd 
angielski otrzymał zaledwie 20 railj. funtów szteofl., 
a wypłacił Stanom Zjednoczonym na poczet swego 
diugu wojennego przeszło 80 milj. W związku z po- 
wi"ższem nal< ży zaznaczyć, iż według propozycji Bal- 
foura Angłja winna otrzymywać od sojuszników efcwd 
walent łych sum, jakie wypłaca Ameryce. Stanowiska 
powyższe było podkreślone we wszystkich notach an­
gielskich, tyczących się długów wojennych. Niemniej 
jednak otrzymała ona zaledwie jedną czwartą część 
wypłaconej Ameryce sumy.

SANACJA .KtOLEI ANGIELSKICH. Przedstawicie 
łe zarządów kolei angielskich postanowili, wobec zna­
cznego zmniejszenia dochodów, przedsięwziąć tytu­
łem próby szereg kroków oszczędnościowych. M im. 
proponowaną jest znaczna redukcji personału, zumiej 
szenia wynagrodzeń dyrektorów Md. Okres próbny 
trwać ma 12 miesięcy.

JAK NIEMCY WYZYSKUJĄ POWÓDŹ W POL­
SCE? Omawiając katastrofę powodzi w Małopolsce, 
warszawski korespondent „Damziger Neueste Nach- 
richten1 p. Netter, który jest rówmooześinira korespon- 
dentean ^Frankfurter Zeirtung11 i szeregu pism niemie­
ckich, wychodzących w Pofcce, międizy inn-emi ,jPa- 
eener Tageblatitu11, stara się ukuć jalkmajwiększy ka­
pitał z nędlzy, która dotknęła Małopoteke i widzi już 
jako konsekwencję tego nieszczęścia, dalsze pogor­
szenie się polskiego bilanńi handlowego i ogólnej 1 
tak już ciężkiej sytuacji gospodarczej PóJski. P. Net­
ter konkluduje, że nieszczęście, jakie spadłe na Mało- 
ipołlsikę. jest atuiem w rękami uilemiecildch przy obec­
nych rokowaniach handlowych w Berlinie.

NOWE TRZĘSIENIE ZIEMI W SANTA BARBA
RA. W Santa Barbara dało się odczuć wczoraj po­
nowne trzęsienie, czwarte z rzędu. Zniszczyło Otto re­
sztę domów, jakie ocalały przy poprzednich trzęsie­
niach. Prócz kilkunastu rannych nie było ofiar, gdyż 
ludność po pierwszym wstrząsie zdołała schronić się 
na ulice. W paru miejscach wybuchły pożary. Woj­
sko i .policja obsadziły zagrożone miejsca. Zachodzi 
obawa dalszych wstrząsów.

oc:o-

PRZED GŁOSOWANIEM W SPfiAWIE REFOR­
MY ROLNLJ.

Warszawa, 4 hm. (TeL wł.). Przez całą sobotę 
trwało posiedzenie Sejmu, podczas którego W y­
zwolenie usiłowało UKiządizić znowu rozmaite awaai 
tury'. Marszałek ta powiedaiał, że w poniedziałek 
jest zupełnie noims Lne posiedzenie z głosom ans * 
mi. Klub ZLN wzywa posłów do przyjazdu. j
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Rasy ludzkie da­
wniej a dzis.

Poezje
Antoniego Waśkowskiego.

(Tom IV).

Żyjemy w czasie, w którym ludzie uciekają od 
poezji. Hulk maszyn, stukot tramwa-jów. trąbki samo- 
chodów, szum aeroplanów tak wystraszyły duszę, że 
ta uciekła gdzieś w błękit i an.kla. N3%et poeci sa­
mi wolą pisać dziś wiersze do kaba retów, bo to przy- j 
ną-jmniej poipłaca. Pozostało tylko kilku szaleńców, | 
którzy zamknąwszy się w swej. kapliczce, palą w sa­
motności święty ogień...

Do nich należy także A. Waśkowski. Idz;e on dro­
gą własną, głuchy ma wrzaski jarmarczne, które urą 
gają poezji i sercu. Obecnie wydany ozwartj tomik 
jego poezji posiada tyle żywotności, że sam zą siebie 
jest stwierdzeniem ciągłego rozwoju i postępu tego 
liryka.. Ot weźmy clioóby grupę sonetów, zątyiuło- 
wamych: „Moje rodKiune miasto". Już sam wybór te­
matu był uaidziwyczaj szczęśliwym. Zdawałoby się, że 
Kraków, jako miasto pamiątek, będzie stałym i natu­
ralnym tematem naszej poezji tak, jak się mm stały 
Tatry. *

Tymczasem w całej literaturze naszej znalazło się 
zaledwie dwóch poetów, którzy ten temat odczuli. 
Pierwszym był Edmund Wasilewski, drugim, który 
właściwe piękno Krakowa pokazał Polsce, to Stani­
sław Wyspiański. Jak Oskar Wilde objawił Anglikom 
piękno mgieł lomdyńsMtoh, tak Wyspiański odkrył dla 
literatury i sztuki piękno pomników starego Krako­
wa. Antoni Waśkowski podejmuje ten temat w chwili 
obecnej, jako tr.zeci z kolei plewacz Krakowa i w 
szeregu przepięknych sonetów składa hołd rodzinme- 
mu miastu. Jedno tytko tym wierszom zarzuć ióby 
można, że w dążeniu do wypowiedzenia się jak naj- 
zwiążlejszego obcinają skrzydła wyobraźni i pozosta­
wiają wiele motywów,, które winny być. w anegdotę 
rozwinięte, zaladiwie szkicowo naznaczonemi. Ale są 
między niemi sonety niezwykłej piękności, jak np.: 
..Kościół św. Krzyż;* w nocy11, „slkałka“ , „Wawel11. 
A. Waśkowski, który posiada tak głębokie ukochanie 
i odczucie piękna Krakowa jest jakby predestynowa­
nym do tego, aby w naszej literaturze odegrał rolę, 
podobną, jak Rodenbach w stosunku do starego mia­
sta BTUges.

W dalszym ciągu ziwraca uwagę na siebie grupa 
wierszy „ma marginesie11, w której poeta rozprawia 
się z zarzutami nieaktualni ości swe j poezji. W wier­
szach tych autor jest najwięcęj_inT-eresujący. Mówi 
bpwiefh wprost o sobie. Ale w tern, co powiedział, 
udało mu się uchwycić syntetycznie, w poetyckim 
skróci* swój stosunek do dzilsięjsizej, otaczającej go 
rzeczywistości. Nie zachwyca się on nią nazibyt i nie 
oburza. - i ł ,|S *-.••■*• i > '"1 'i

Dystans od rzeczywistości, który mu pozwala na 
pewien szlachetny patos, jest odmierzony bardzo u- 
miejętmie. Aby jednak nie używać rihyt wh lu słów 
dia wytłóimacaenda tej myśli,' przytoczę jeden taki 
wiersz, w którym iweta swój etosuneik do współcze­
snych „form11 poezjŚL, “dharaiKte,ryzował.

Oto on:
,J>ziĆ cłekftrycaiwść i matematyka 
..całą skarbnicą młodego pety,
„a stukot fahrj k jest im jak muzyka 
„serca... (o dufezo jprijechariS, gdzie ty?).
„więc choć — kto śmigą błękitów dotyka 
„i wierzy, że to najdalsze mety 
,J rajgómaejęza ze ww.yistkMi dróg droga 
„nad tajemnicę gwiazd 1 ponad Boga...“

(Pięknym i doskonałym w pomyśle jest ^Warneń­
czyk11, który występuje jako symbol powtarzającego

się ideału poety, któremu na imię: „Młodość11. W wier 
szach .„Manifest młodości11, „0  pieśń moja11, Iw „Godei 
ny dziejowe11 skreślił Waśkowski bardzo trafnie swo­
ją rolę w dtoilsiej&zej poezji. Oto chciałby być sforom- 
nem ogniwem między wielką, koturnową spuścizną 
twórców z doby rozlbioró.w, a nowem. przyszłeun po­
koleniem wielkich twórców, którzy przyjdą... • ,

Rolę tę — mojem .zdaniem — Waśkowski już spel­
una. I jeśli tylko wyzwoli się zupełnie z drotoomfie- 
saczańskiego sentymentalizmu, który jest słabością i 
manierą poety, to będzie móg kiedyś patrzeć na trud 
swój z dumą i p-awdziwem zadowoleniem.

L. Skoczyłaś.

Epilog śmiertelnego pojedynku przed
sadem.

Poznań. (Tei. wł.). Dziś rano przez Izbą kanną Sądu 
okręgowego w Poznaniu rozpoczęła się ruzprawa prze 
ciw Kazimierzowi Bobińskiemu, Henrykowi Szczy­
gielskiemu, zam. w Krakowie i Mieczysławowi Kar­
czewskiemu, zam. w Konctopie, puw. Lipno.

Przedmiotem rozprawy jest pojedynek, który odbył 
się w dniu 11 lutego br. w Naramowicach pod Po­
znaniem między Kazimierzem Bobińskim a Zdzisła­
wem Dębińskim. W pojedynku na pistolety Dębiński 
odmiósł ranę, 'wskutek której zmari.

Przyczyną pojedynku był zgłoszony przez śp. Le­
wińskiego na wiecu akademickim wniosekj potępiają­
cy postępowanie Kazimierza Bobińskiego, jedynego 
studenta, który przeszedł na żołd żydowski. Wynikł 
na tern tle spór, który przechodził różne fazy. Zała­
godzenie sporu nastąpiło ugodą w dniu 34 stycznia 
br. złożeniem odpowiedirfej deklaracji przez śp. Dę­
bińskiego.

Złożeniem deklaracji jednak Bobiński nie zadowolił 
się i dotychczasowych zastępców honorowych odwo­
łał, mianując nowych, mianowicie Henryka Szczygieł 
iskiego i Mieczysława Karczewskiego. Nastąpiło terni- 
samem zerwanie ugody, .zawartej już poprzednio.

Nowi zastępcy Bobińskiego zaproponowali śp. Dę­
bińskiemu deklarację, której strona przeciwna nd« 
przyjęła. W następstwie nowego zatargu wynikł po­
jedynek na pistolety na bardlzo ostrych, warunkach, 
w którym, jak wiadomo, śp. Dębiński poległ.

Dalej zarzucą się Bobińskiemu, do czego on sam 
się przyznaje, że na komendę ,gotów11 odwiódł ku­
rek pieto! et a tylko -na jeden spust, a po komendzie 
„pal11 strzelił najpierw Dębiński, poczerni Bobiński 
chciał oddać strzał. Przekonał się przytem, że kurek 
■zawiódł i wrócił go do poprzedniej pozycji i strzelił 
następnie, raniąc Dębińskiego.

.Zastępcy Bobińskiego oskarżeni są o to, że nie sta­
rali się poważnie o zapobieżenie pojedynkowi. Roz­
prawie przewodniczy dyr.- sądu okręgowego, p. Pio­
trowicz z udziałem sędziego Modzelewskiego i' trzech 
sędziów niezawodowych: Oskarża prokurator Osada,

'Sprawa budzi wielkie zainteresowanie.
Audytorjum przepełnione. Wstęp tylko za biletami. 

Bioni adwokat rnec. dr. Szurley z Warszawy. Na 
świadków powołano pp. dra Leona Mieczkowskiego, 
dra Kazimierza Weńdiikowskiiego, Władysława Lu­
dwika Mazurkiewicz;!. Jaromira Wędawiskiego, Sta­
nisława Michała Gremfbłowskiego i Michała Wysogotę 
•Zakrzewskiego. Jako znawców pp. prof. dra Horoez- 
kiowicza i dra Paszk-eta.

Zaznaczyć należy, że juiż po wypadLu z śp. Dębiń­
skim Bobińskiemn wytoczono drugie postępowanie są 
dowe o pojedynek, który odbył się pode Po,znaniem 
przed riojedynjkie® z śp. Dębińskim między Bob iń kim 
a. Mazufkiewiozem.. studentesn Uniwersytetu. Pojedy­
nek ten na pist-ok ty nie miał pazebdegu krwawego. 
Sprawa wsrponimanegc pojedynku jest przedmiotem 
toczącego się obecnie śledzws sądowego.

Rozprawa toczy się w przepełnionym audyto^jum^ 
Duży udział sfer uniwersyteckich, uczestniczy wielu 
studentów. Do oskarżenia oświadczył ost. Bobiński 
m. in., że po odbytym pojedynku pogodził się z śp. 
Dębińskim. Jako świadków przesłuchano naczelnego 
chirurga szpitala miejskiego, p. dra Leona Mieczkow­
skiego. Podał on szczegółowo przerodeg choroby i ope- 
racji, dokonanej ma rannymi Dębińskim. Następnie ze-. ■ 
zuawał dr. WenidMfcowsfci, który asystował przy po­
jedynku, jako lekarz. .Zaznawał, że pierwszy strzelił1 
Dębiński w po wetrze, od drug:egc strzału oddanego 
z kolei został ranny śp. Dębiński. Rannemu udzie® 
pomocy — i sjowodował jego odstawienie do szpi­
tala.

Jako trzeci zeznawał sekundant śp. Dębińskiego, 
student Uniw. poznańskiego, 24-fletai Mazurkiewicz.. 
Zeznania jego z podaniem dokładnego przebiegu dłu­
gotrwałego zatargu, w różnych fazach, aż do chwili 
tragicznego pojedynku z drofonemi1 szczegółami.. 
Urwały przeszło godzinę. Przy zeznaniach po­
sługiwał się św.udek szczegółami z akt sądu honoro­
wego. Przedmiotem zatargu był zarzut, podniesiony 
przeciw Bobińskiemu na zebra nu a.hwd. w I’ t.opa­
dzie uib. r. przez Mazurkiewicza i śp. Dębińskiego z• 
powodu współpracy w żydowskim „Glosie Poznań­
skim11 (redagowanym prizez niejakiego Laagroia z- 
Kirakowa, członka Zw. Strzeleckiego). Zenał on, te 
■Bobiński w|brew umowie pojedynkowej coinął wymie­
rzony pistolet i odaał strzał po odciągnięciu kurka-. 
Świadek dopatruje się w tern n r. es żeni a reguł pcie- 
,’ynku.

Po fatoilinym pojedynku świadek Mazurkiewicz zgło 
sił do protokółu zażalenie z powodu nieformalności.

W końcu zeznania (Kłbyla się między obrońcą p. 
mee. dr. fezurilejem a świadkiem dłuższa dyskusja, 
odnośnie do reguł pojedynkowych. Obrońcy chodziło 
o odciążenie swoich mandaWów w c“ lu przeprowa-- 
dzenie dowodu, czy działali oni lekkomyślnie przy do­
puszczeniu do pojedynku.

Na wstępie zeznawali biegli pp. prof. dr. Horoszkie-
wicz i dr. Pasakfiot. Prof. Horc-szikiewircz u  znał, ze ą 1 
bezpośrednią przyczyną śmierci był istotnie strzał pi­
stoletu.

Po dokła-amem wydania opinji z przebiegu sekcji, 
złożył prof. Horuszłdewicz ao rąk p prztw;. inipzą 
cego okrągłą kulę ołowianą, znalezioną przy sekcji,, 
jako dowód rzeczom y

Do cuąnji proś. Horoszikkwiicza przyłączył sią d n m  
powołany biegły p. dr. Paszkaei. Po prWucłuMńy 
bieałych zarządżono przerwę poeaeo .̂ naetąpk. prtŁe- 
«łuchjwanifi świadkó'® ■ f>

Pamiętaicie o „Czerwimytr. Krzyiti^
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Z Krynicy.
Krynico, 1 Iipca. 

iW Krynicy deszicd i zimno. W zdychających dlo słoń 
ca gości kąpielowych pocies/zają miejscowi włościa­
nie, iż© lipiec będzie pogodny I gorący.

Mimo licznego zijazidu lis/to gości notuje w  dluiu dzi 
Bielszym 7082 osób. Z powodu nieustającego' deszciziu 
wBizędzie pustki, w teatrze, pv restauracji 'zakładowej 
i na "lanciingaicb, Jedynie prozy kasach sprzedaży bi­
letów kąpielowych ścisk i istnieją tradycyjne ogon­
ki. Publik™ość przyjeżdżająca do Krynicy żali się na 
brak biura informacyjnego na dworcu kolejowym. 
Wobec tego miożetoś miejscowy )0ididział P. T. T. Be­
skid, kitóiry czynu ości te spełnia bezinteresownie w 
swym biurze (wiiła Krakus), udzielając chętnie wszeł 
kich (bezstronnych imfommacyj, tak zgłaszającym się 
osobiście, jak i listownie, otworzył podobne biuro 
na dworcu kolejowym. Może czynniki kompetentne, 
korzystając z dobrych chęci tego Towarzystwa, u- 
dzielą mu na ten cel smlbwetmcjii.

Zjeżdżający do Krynicy skarżą się na brak miesz­
kań bez przymusu pesjonatowego, gdyż nawet, w na:j 
mniejszym dlomku wiejskim właściciele chcą prowa­
dzić pensjonat i pokoju bez utrzymania nie wynajmą. 
"Możeby Komisja Zdrojowa zajęła się tą sprawą i wy 
dala odipowdiednie zarządzenie.

Kończąc niniejszy lisit, wspomnijmy jaszcze, że po­
mimo deszczu w; krytym deptaku rojno i gwarno, a 
kuracjusze pijąc słotwinkę, kryniczankę luib zuberka, 
przysłuchują się koncertowi. dobrej orkiestry zdrojo­
wej, koncertującej pod! batutą dyr. F. Kochańskiego.

Al.
o : : o

Otwarcie schroniska 
na jaw orzyn ie .

Krynica, 1 iipca.
W  niedzielę, dnia 21 czerwca zostało otwamte i cnds 

nane. do. użytku turystów, tymczasowe schronisko 
Krynickiego Koła ..Beskid” P. T. T. na Jaworzynie. 
Schronisko to. dzięki niezwykle przychylnemu stano­
wisku radcy leśnictwa, iniż. Wit'0'wsikieigo w Muszy­
nie uzyskał Zarząd „Beskidu” od Dyrekcji Lasów 
Państwowych w.e Lwowie i, przekształcając dotych­
czasowe schronisko leśne, zbudowane przed dziesię­
ciu laty przez nadleśnictwo, muszyńskie, na tvmcza- 
sowe schronisko turystyczne, pragnął nrzeczywistmić 
piękna myśl iniż. Zygmunta Hetpera, wybitnego znaw 
cy tutej&zycih gór i długołetniego członka P. T. T „  
który pierwszy zwrócił (baczne oko turysty na skrom­
ną leśpiarkę ,jZochnę“ i zamarzył tutaj o cichej przy­
stani dla włóczęgi górskiego.

iSehromiiskO' położone jest w odbiegł ości dwudziestu 
minut drogi od sizczyt.u Jaworzyny na północ, w po­
bliżu Gronka (1082) — przy głównym szlaku tury­
stycznym Beskćldu Zachodniego,, którego (początkiem 
jest Ustroń na iślląsku, końcem Krynica — i  ma ono 
(służyć temu samemu celowi, (dla którego w niedale­
kiej pmzyszłośei zbuduije Polskie Towarzystwo. Ta­
trzańskie siwe własne schronisko na Jaworzynie kry* 
niickdej, — tj. ma .stanowić ostatnie, oguiwo w łań­
cuchu schronisk ina. tym azilaku, poprzedzone schroni­
skami na Prehybie (pasmo. Rudiziejowej), na Turba­
czu (Gońce), Babiej Górze i Baraniej Górze. Zajęto 
obecnie wykończaniem isidhromteka na, Tur/baczu w 
Gorcach, nie mogło Towarzystwo Tatrzańskie my­
śleć na razie o budowie własnego na Jaworzynie — 
to też otwarcie tutaj tymczasowego schroniska po­
witali z radością, — przesyłając Kołu Krynickiemu 
gratulacje, pnof. Kazimierz Sosnowska imieniem 
swoim i Głównego Zarządu P. T. T. i Zarząd Oddzia­
łu Nowosądeckiego ,.Beskid” —  na. miejscu zaś powi­
tało jê  kilkudziesięciu uczestników otwarcia, jbrzyby 
łych z Krynicy oraz wycieczka z Oddziału Nowosą­
deckiego, przyprowadzona do schroniska w dniu 
otwarcia, przez p. Zdzisława Bączkowskiego.

Pośród uczestników otwarcia, przybyłych zi Kry­
nicy, znajdowali się pp.: Mieczysław Siędzitoi.r, Jp.
członek Gł. Zarządlu P. T. T., oraz były wiceprezesi 
Pol. Tow. Krajoznawczego, Angorom,an, sędzia Naj­
wyższego Trybunału. Konopacki w żoną, Nina Doliń­
ska, Wojciech Lipski z Lewkowa, dr /Gruszkiewicz 
2 Warszawy, H. Nitribitt, wiceburmistrz Krynicy, re 
pi ezerutamoi Zarządu Krynickiego Koła ..Beskid” i 
kilkadziesiąt orób z pośród' członków Kola P. T. T. 
i gości.

Otwarcia schroniska, na prośbę Zarządu Koła, do­
konał po Rirotkiem przemówieniu o znaczeniu snhro- 

. niisk w górach, p. Mieczysław Sędzimir, poczom obe- 
cni zwiedzili wnętrze schroniska. Po krótkim oidipoj 
ozynku wycieczka, częściowo, przez siz.czyt- Jaworzy­
ny, częściowo drogą kołową przez SłotfwiMy, wróciła 
ńo Krynicy. N. R.

o o o ----

Kronika krynicka.
Scena i estrada.

Repem; ar ar teatru Nowości z Warszawy: 
ó Iipca: Mam/me Pompadour.

%ca:. Najpigknięjsża. z kobiet.

7 lipui: Hrabina Marie a.
8 Iipca: Doili.
9 Iipca: Dorina.

10 Iipca: Madame Pompadour.
11 Iipca: Dorina,
12 Iipca: Odmłodzony Adolar.

Początek przedstawień o godiz. 8.15. 
Koncerty i ojdezyty w sali bajowej Domu ZUro.jloiw.egla: 
3 Iipca: Wieczór recytacji Kazimiery 'Rychteirówny. 
6 li.pch: Koncert Władysława Ochockiego.
Zabawy.
8 Tjpca: Dancing klubowy. Wstęp za zaproszeniami.

Klubu Toiwanzyiskiego.
Pala Balowa Domu Zdtnojowego.

---- o -----
NOMINACJA. Dyrektor państwowego Zakładu 

Zdrojowego, inż. Leon Nowotarski, .zoisrtał posunięty 
do piątej kłSty rangi'urzędlników państwowych.

Fażeł.
FREKWENCJA GOŚCI. Mimo panujące’ od' kilku 

dni stałej niepogody połączonej z uPwniym deszczem, 
frekwańcja gości stale się zwiększa, tak, że dnia 1 
iipca ilość kuracjuszów — według- statystyki. Komi­
sji Zdrojowej — wynosiła o. 1266 osób więcej niż 'w 
roku ubiegłym. \

Zapowiedziany jient na. lipiec (zjazd lekarzy, -jak 
również pYzyjaizd- wielu osobistości ize świata polity­
cznego. między innymi 'prennjelra Grabskiego.

Kia,żel
BR AK ZNACZKÓW POCZTOWYCH. Gd paru dni

daje się odczuwać u n.ais dotkliwy brak znaczków 
pocztowych, to t.eż lludiziska urządzają gonitwy po. 
trafikach, co przy clziisiiejisizej aurze nie (należy wcale 
do przyjemności. Nie- chcemy dociekać, kto ponosi 
w tym wypadku winę, w. każdym razie należałoby 
złemu jak najprędzej 'zaradzić, aby uniknąć (narze­
kań i skarg- ze struny kunaicjuisizów. Ka-ieł.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A OBRAZÓW. Ruchli­
we Koło. Krynickie Osdidz. Nowosądeckiego „Beskid” 
P. T. T. otwiera w tych  idlniach we własnym lokalu 
w willi ,^Krakus” nieustającą wystawcę obrazów. W y­
stawione będą. prace dzionków Związku Pollskł.eh Ar­
tystów Plastyków w Krakowie, jak również ś. p. Lu 
■dwika Stasiaka. Udział w wystawie przyrzekł rakiże 
ibawiąicy tu n.a kmaoji antysla grafik, Leon Wyczół­
kowski. Każeł.

Z DZIAŁALNOŚCI NARODOWEJ ORGANIZACJI 
KOBIET. Młoda, jeszcze, od krótkiego czasu zawią- 
izama w Krynicy N. 0. K. urządiziła bardzo' potrzebną, 
w itiutejszych warunkach pralnię, której brak dawał 
się ogromnie odczuwać przeważnie k.ui-acjnszdjh, 
'przyezem dla. wygody ©ości urządzono kantor przyj­
mowania bielizny w l>omu Zdrojowym.

Nowej piaicówiee, jak również jej .przedkięwizięęiota 
życzymy „Slzczęść Boże” ! - .Każeł.

MARTWY ZAKŁAD GIMNASTYCZNY. Kuracju­
sze. 'zapytują nas, do jakiego, celti służy budynek w 
pairku. zgryziony starością, na którym „wołowymi li­
terami” widniej napis: Zakład Gimnastyczny, a któ­
ry jak dotychczas isitalte jest. zamknięty.

Ca robi specjalnie dla tego Zakładu .przeznaczony 
•nauczyciel gimnastyki? Rażei

RYCHTERÓWlNA — WIECZÓR DBKLAMACYJ- 
NY. Jak ubiegłych lart̂  tak i obecnie zjeżdża do. nas 
na gościnne występy nad® niezrównana mistrzyni 
deki amatorka, Kazimiera Pychferówha i daje jeden 
wieczór w, sali balowej Domu Zdrojowego. Mimo o- 
gromnęj wisitirzemięźliwości publiczności teatralnej są­
dzimy, że słynna deMamatorka. znajdżie defeć sympa­
tyków, aby doborowy swój progTam wykonać pnzy 
wypełnionej szczelinie sali. Każeł.

UBOGI KMIOTEK. Niemiłego rozczarowania do­
znał gospodarz tutejszy Petrysizak, który po powro­
cie do domu w e ocy z 29 na. 30 c'zerwica zauważył 
brak kasy ogniotrwałej, 3 której miał ulokowane 
swoje kilkuletnie oeizozędnośici.

Mianowicie włamywacze, widząc, że ostatnio, nie 
barldizo popłacają włamania dio kas, banków i innych 
instytucji, w których najczęściej napotykają pustki, 
zmienili swą metodę i. zwrócili afekty swe w inną 
stronię. To też zaintrygowało ich posiadanie, kasy 
ogniotrwałej u pozornie ubogiegó kmiotka i między 
11 a 1 godziną w nocy wynieśli ją przez okno, uśpi w 
sizy poprzednio chloroform urn tóonę poszkodowanego, 
ipoczom, na ukradzionym ze sizopy wozie, wywieźK 
kasę nie wiadomo jak dotychczas' dokąd.

Praca opłaciła się. igcl^ż w kasie -zna jdowało «ię 0- 
kolo 60 Ijtsaęcy złotych. Kaiżeł.

Z pod Giewontu.
(Korespondencja wSasina ..Gońca Knafcowislkieigo.” )

Jakopaue 2. 7. 1925.
Dwa tygodnie nie pisałem do Was — bo dwa ty­

godnie lalo, a deszcz w Zakopanem ma tę złą stlronę, 
de deprym-ująco działa i odbtera człowtiekowi ochu- 
jtę nie tylko dio pilsania, ale j do życia. Człowiek za­
dziera jeno głowę do góry, poziera 00 wieczór ku za­
chodowi i próbuje bawłlć się w „płanet.nika” czyli 
aneteonol-Oiga. Albo o ile się na tern nie zna istuka pal- 
icem o patce d szepce: „ibedzie pogoda” — „ode będzie 
jpugody” —  allbo wreszcie chcąc zemścić się i wyrów­

nać stan swej nuzernajj istoty, mokrej zewnątrz do 
uitki, a. suchej we wnętlr-zu z racji ogólnej „posuchy” 
zasiada za stołem a Trizasfcr .i leje do -wnętrza, aiby — 
„do st.u piorunów!” — jak ma być mokro było już 
dOkumenltlniie mokro... a wresacle pocieszs 'sie jakoś 
to będaie” ...

.Wiresizcie po- paru, diniach takiego Jania aiieibieslde- 
go spotykam przyjaciela... Patrzy on na moją ar-ofco- 
wą nninę , z uśrni, ohem pyta: „Oo ci jest!../J«M, dlo 
1 ja bią (powiadam — a tó nie wiidiziilsz i nie czujesz, 
Ke lei« i !eje... bez końca?” ... , f c z  się czmn 
mant wtic — .ciągnie mój przyjaciel -- dam-ci dobrą 
radę. smmj stę, i ciesz tak ja k  ja!” — ,jn.ie mam czean! 
isezon gotowe dljaWi wziąć...”  — „Oo znOwu?! — i 
zapytanie — słuchaj redaktorze, 00 zwykle bywa po 
d.eyzczu?...-“ Wytlriz,es'zcz.am uczy d rozbrojony z 
uśmiechem odpowiadam i ..pogod&P — (,A wildziisz! 
— p o g o d a !! !  Więc się ciesz i śmiej już naprzód!... 
ja ta się martwię tylko wtedy jak jeśf pogoda, bo po 
niej z pewnością, z całą pe-vinością, będzie... diesizez!” 

1  tej racji wychodząc, najlepiej Czynią ci, którzy 
tu ju od uwócih tygodni siad/zą, mokną i czekają-na.', 
.pogodę. J mają nację, jeden, d.zień pogody i słońca 
wjnag,rodzi; :m wszystkie męczamniie nudy tygodtajo, 
wej, di sztozu mgieł... Że ipsi czas ma się ku końco- 
wa, -nie ■uliega1 najmniejszej wątpliwości, bo deszcz co- 
raz lż S d * j »Pą*ifu je a słońce coraz częściej wralla- 
da z za chmur. J yT ~

Ale już dość o tym deiszozu, mgłach, powodziach i 
mnych meszczęściach... zawsze się jeszcze znajdzie 
aki kąioik, gdlzce ci na nols ni.e kapie i gd.ąje słońce 

radości świeci -  do tych kącików .zacisznych i sło­
necznych na-rezą przede wsizjnstkiem do.lilnki przy Kra- 
po;wfcac.h, z słońcem oczu kobiecych i uśmiechem 
ka iu.n.owych u-a-rg-, dizw.ęlkroem muzyki, i słodwcza 
ciastek.... a jakże! A tego .słońca, proimejącego radość 
'-yc.a, je-t juz w Zakopanem dość —  każde z tych 

0/  111« wprawdzie jakąiś małą jiamkę w postaci 
niglawrc szz,cytowyI, a jeżeli niema to przynajmniej 
chce mieć bo od czego w Zakopanem j i t  S  l 
noe 111 uge.n,o-t:zja.trji i młody, ładny i sympatyczny ćo- 
gtorek, hienownilk zakładń a zresztą przegwietJWe 
nasw-ieteiKo, oświetilanóe i (rozmaite inne m!.. tanie 
nudów 1 szare 1 deszczowe dnie niepogody c z e r W  
w ej

.Druga połowa podkreśliła otyancie sezo­
nu me ty,k,o deszczem, ale i całym szeregiem onzed- 
n  zaba- -  Więc w dniu. 23 czerwca odbył się

wieczór .de-
te j u panny iia^imiery Rycihierówmy. Z/dioJtoo- 

s,m wcoroz* panny Ryehterównej w diziedrzlGide opero­
wani,a zywem słowem, są talk powszechnće zn.zue i 
uznane, ze podkreślać ich u l  potrzebuję. Niepogoda 
1 odd.al'en.:,e sah od -centrum nie pozwoliły całemu sze­
regowi- wjfożeiejj taientu panjfiy ł^chterówny na 
przyjemność p cVwian'ia jej -  przwnuszczamy jed­
nak. z.e bezposredtuo po wieczorze wyrażone życzenia 
pofwtm-zeTira wneiczionu, zniapą, urzeczywdtetniemie w 
powtórnym .przyjeżdizie p'. R.. do Zakopanego w peł­
nym sezonie.

Dlma  ̂26. czerwc.a mówił prezes, tym.cz. komisji 
Uzdrowiskowej p. Da-. Józef Diehi u tern, co widlział 
we FrarinCji, ŵ  czasie oetarbiej swej podróży w ma-ju 
br.̂  Pomijamy tu wlratżen-ia oisofoifete prelegenta z po­
dróży ł wystawy w Paryżu, a wspomnimy tylko o 
tern co Zakopane najbardziej interesuje. Mówi więc 
p. Diehi o. wystawie tuirystyciznej w Greirohli, przy 
czeau skrytylkowa) skiromny w tej wystawie udział 
Polski, poczem przeszedł do właściwego tematu wał­
ki z zgnuźłj[cą. Z przemówienia p. Dr. Diehla dowić- 
dżieikślmy stę, że co się tyczy walki z gmźłłcą, to zaj­
mujemy wtśróldl .pańs. w europejsikicb jedlno .z pierw­
szych mtejsc i że w razie, stwo.r.zenia międzynarodo­
wej państwowej Itgi walki z gruźlica, ustawy ii prze- 
Pie)y jej niie-zaisikoczą nas zupełnie nie przygotowany- 
mi. Mówił dalej p. Dr. Diehi o obowiązku zigłaiszanaa 
piizez lekarzy chorych na gruźlicę zakaźną, i zapra­
szał, liczaite na zebrań"’e przybyłych lekarzy zako­
piańskich', do dyskusji nadttą sprawą. Ciekalwe jest,, 
że panowie lekarze, miimo rozbteżnyich zdań w gro- 
tym iisitłniiejmcych, wstrzymali się w  zupełności od dy- 
sku-ji,

Tego samego -wieczoiru o Ubył się popis taneczny 
iszkoly znanej wszechświatowej sławy tamceiilki -klasy- 
ozinej p. Rity SacchettiO-iZamoytekiieij. Popis -igroma- 
dtoił całe Zakopane i to łniei ryłko ze wzałędu na oiso- 
biisite za,(iiter.ppowainie ('Uczennice p. .Saocłietto są t.o 
cóilk-. znanych i poważnąich obyn\"atelr Zakopanego), 
ale 1 na wyso-kii artjistyczny poziom szkoły.

I nile omylili się widaowiie, popite, nosił na -obie 
piętno wysoce • artystyczne, tak pod względem wy- 
chowanniia, jalk i s.tróny zewnętrzmej. SzczegóJbiejBzy 
poklask •'dobyły za bajeczny wjirost taniec wschodni 
pna K. ŚJicztiie wygłąidały przy S. K. G. —  a zresztą 
co -tu kogo wyszczególniać. Całość stała ponadi prze- 
ciełnojść-: czego dowoidiem kwliaty i owacje uczynione, 
ip. Sacc.hetto. Szkoła p.iSacche'tito..iLstin.iejąica tu od pa- - 
ini miesięcy, ma za zadanie kształcenia ogólbe -wy­
chowali i-a w kierunku estetyki -i płastyki, do. czeco 
pośrednią drogą jest taniec.

W dbiu 27. czerWc-a odbył -ię przy tłuańnym udz’: - 
łe zaproszonych gości bal na zakończenie kursu wyż­
szej szkoły wojennej, która tu przecz .parę dni baw’ -a.
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Baw Ano się ochoczo i tańczono do upadłego, aż ej 
(białego rama.

Jak z tego wynika, sezon jest w całej pełni i fo co 
piisał w  ubiegłym tygodniu w torafcowtsbkn ktu_ijea:lku 
p. (u.) o pustka.-h w  Zakopanem, nie jest prawdą — 
a, już .btetomje o rzekomej idirożyśnie należą dto rzędu 
bajek z tysiąca i jednej mocy. Pewnie, że za dumno 
mlikit niczego, poza powietrzem nie otlrzyma. Alle ceny 
są niklkie i bodaj czy nie niższe, jak w Kr alkowie. Pro­
szę mi pokazać w Krakowie hotel, w którym pokój 
jednoosobowy kosztuje 2, 3 lub 4 zł., proszę pokazać 
pensjonat, w którym za 5, C Mb 8 zł. możnaJby mie­
szkać, proszę pokazać restaurację pie.rwt.zoirzędLą 
gdzieby obiad kosztował mniej jak 2 zł. — a wybie­
rany z karty, z wódką, pirzekąską, pilwem Ltd. 5 do 
7 zł.... Mieszkanie? mówi się, że mieszkania są drogie! 
pewnie, że są droższe, jak w Krakowie, bo trudno wy 
magać od właściciela, aby gdy mu mieszkanie 8 do 
10 miesięcy stoi pustką, nie wynagradzał sobie tego 
w sezonie. Zresztą ceny mieszkań są cennikami ure- 
gowane i pokój nie kosztuje więcej jak 40-60 zł. mie­
sięcznie. Sam oglądałem mieszkanie przy pryincypał- 
nej idicy, Składające się z 4 dużych pokojów, kuchni 
i werandy oszklonej za cenę 800 zł. na cztery miesią­
ce. Dorożkarze zakopiańscy przestrzegają taksy, a 
wyjątkowe wykroczenia, karane są surowo. Z tego 
wynika, że korespondentem kurjerka, kierowały albo 
błęin-3 informacje, albo zła wola — i inaczej robie 
tego wytłumaczyć nie możemy.
Jak ostaidnio poczynione pustoszenia wykaziiy i jak 
twierdzą górale, n a j d ą z n a w  y  zmian pogidv 
niepewna pogoda, potrwa jeszcze najdłużej do 5 lub 
0 lipca, pocz« a  »&.«ty :-,poJzewać się ^ rr.o łc io  
zm.inv oa >psie... Co daj Hoże ... Amen!

N. D.
 :© : --------

Stan pogddy poprawił się nieco od (dwóch dni. De­
szcze przechodzą jaszcze, ale z;wofca haJtępuje wy­
pogodzenie. i

(Z działalności i politycznej. (W ostatnich tygod­
niach ożywił się znacznie ruch polityczny na .Podhalu 
Po akademji poselskiej w dniu 27. maja w Zakopa­
nem i 28 maja w N. Targu, w której brali udział zna­
ni posłowie i przewódcy Z. Ł. N. pp. M. Kozłowski, 
M. .Seyda, Kawecki i Wierdak — odfbył się w poło­
wie czerwicą w N. Targu wiec piastowiców z udzia­
łem posłów Witosa, Romana i Bednarczyka. W nie- 
idzielę 5rgo lipca odbędzie się wiec poselski w Lijpffi- 
cy Wielkiej na Orawie urządzony przez posła M. Ko­
złowskiego. iWytdawany od 1 czerwca tygodnik 
ludowy „Górak" cieszy się coiraz większą poczyttno- 
śc-ią, docierając, nawet w najodleglejsze osiedla gó­
ralskie.

‘Odczyt Sieroszewskiego. Dnia 8 lipca odbędzie się 
w sali hotelu „Morskie Oko11 odczyt p. t „Dusza 
wschodu i .zachodu Wacława SieroetzewskSegu.

P. Prezydent Rzeczypospolitej w Zakopanem. Pro­
gram przyjęcia p. Prezydenta przez Zakopane w dniu 
li2-go Tpca, zositało już przez komitet ustalony i po­
słany do zatwierdzenia. Szczegóły przyjęcia i pobytu 
podamy później. Jalk wiadomo przyjazd p. Prezy­
denta połączony jest.' z uroczystością poświęcenia i 
otwarcia schironil-ka Pol. Tow. Tatirz. na hali Gąsie­
nicowej.

ZASŁUŻONA LEKCJA PRZYZWOITOSCI. Woje* 
wódz/tfwo krakowskie nie uiwzgOedniło rekursu Wy­
działu Gremjnm .właśoidielL pensjonatów, hoteli i re­
stauracji w Zakopanem pnzeciiwi rezoliucjii Starostwa- 
noiwoitarskiego, które anulowało uchwałę Walnego 
Zgromadzenia członków, Giremium, dotyczącą akcji 
c-enmlkoiwej Tymczasowej Komisji Uzidrowuskoiwej i 
domagającą się ustąpienia jej przewodniczącego.

W imnem orzeczeniu Województwo poleciło Sta­
re, srtiwu wytknąć przełożonemu Gremjum niewłaści­
wość tonu w pismach, wystosowanych do T. K. U. 
i zagrozić mu środkami dyscyplinarnymi, (prze widzia- 
„nymi w ustawie przemysłowej.

■ o o  --------

N ow y Sącz.
(Napływ kniracjiuszy i IteitmkóW do zdrojowisk i le­

tnisk tuitejfezych jest znaczny, jakkolwiek mniejszy, 
,niż w roku zeszłym. Pogoda w czerwcu tńiiedopisała. 
a za.poiwiadajaj, że całe lato będzie mokre. Krynica 
5 Żegiestów juiż (przepełnione. Utyskiwania kuracju­
szy na droiżyznę ustały, jednak pensjonaty w Kryni­
cy i Żegiestowie zamierzają podnieść ceny na drugi 
sezon. Takie podniesienie cen byłoby zupełnie men 
.zasadnione 'i .władze poViinny się temu sprzeciwić. 
Geny antykiułÓWi (spożywczych nie idą przecież w  gó- 
fę, a cenę ijpięsa obecnie nawet obniżono.

Byłoby pożądane., by kapitał zainteresował się tak 
pi ę kinem i letniskami (j'ak Miusizyna, Piwniczna, Głębo1- 
kie. Bystro, Jazowsko' i iŁąbko. ,Są ,to cuidne miejsco­
wości i wymair zonw prost dla ̂ potrzebujący oh odpo­
czynku L świeżegofpofyietrtań mieszkańców miast.

jinat 99 W KtSU
pokoje z całodziennem utrzymaniem 8 ZŁ
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Willa i Pensjonat

pod „MATKĄ BOSKĄ 
: I „BRONISŁAWĄ”

w  k ry n ic y .

0 kredyt *ia żniwa.
Nie będzie to paradoksem, gdy pozwolę sobie na 

twierdzenie, że w chwili obecnej rolnik stał się naj- 
polarmejszą postae:ą w Rzeczypospolitej, że nawet 
wśród tych sfer, którym wieś znana jest tylko z wy­
cieczek majówkowych zamiejskich, obficie zakrapia­
nych płynnymi artykułami pochodzenia roślinnego, 
wytwarzanych przez przemyte! gorzelniczy i piwowar­
ski, aimię nolnilka jest w tej chwili na ustach. Że za­
interesowały s-ię rolnikiem i przypomniały sobie o 
jego tetnieniu i isfery przemysłowe i nawet... czyn­
niki miarodajne.

Wpłyną na to niezaprzeczenie przednówek wymie­
ciony do czyista spichrz rolnika, wpłynął import mą­
ki zagranicznej, a eklsporlt walut wpłynął na zastój w 
przemyśle, wpłynął wreszcie miante handlowy, które­
go stan ibienny wykazuje gorączkę, skaczącą co mie­
siąc o feika działek w górę. •

Magiczne isłowo i?,uradza j“  jest na ustach wszyst­
kich —  błąka się w zaciszu gabinetów minfeterjal- 
nyefli, wpadając- z za fotela w ucho mężów etanu, 
wplątuje się w rozmowy dygnitarzy departamento­
wych podczas dyskusji nad .remumeracjami. Jak cho­
chlik wślizguje tsiię na ikonlwenltylkle partyjne, nawet 
najbardziej zakonspirowane, dźwięczy w aparatach 
telefomieznych, wędlnuje po sklepach, fabrykach i ko­
palniach, wskakuje do tramwajów w biegu i wałęsa 
się nawet pomiędzy straganami,

Stawka na urodzaj! Jak %z®le, jak ifeĄnchanie 
wiele na wygraniu tej stawki całej Polsce zależy.
To też dziś oczy całego (społeczeństwa na rolnika isą 
zwrócone i od niego 'oczekuje się otwarcia tego Se­
zamu, za wrotami którego drzemie zaklęta w śnie 
■królewna — poprawa sytuacji1 gosipndairozej.

Roilniik spełnił swoje zadanie. Po jednym roku eks­
perymentów wilwiilsiekcyjnycih nad nim dokonywanych 
w Postaci' islztucznego obniżania cen zboża, po drugim 
noku nieurodzaju, zebrał się w- sobie d odmawiając so­
bie wszystkiego, wyprodukował nowy urodzaj, ikióry 
ijeślli Opatrzność od klęsk uchroni, rokuje zbiór obfi­
ty. Ale do dokonania, zbioru, do dotrzymania do te­
go momentu, do otwarcia tego iSezamu brak rolni­
kowi klucza. Kluczem tym jest kredyt, niezbędny ma 
przeprowadzenie żnliiw, na ©młot, na uchronienie się 
■od. szpon lichwiarza spekulanta, który skrada się po 
zbiór z niw puObkiilch, kurząc już dziś zaliczką na tran- 
zakcje po. 15, a nawet 11 zł. za metr zboża Wraz ze 
słomą „na złełono“ .

Jakiż bo to jest. w tej chwili kredyt w rołlnictwie.
A .nOwjeist przedewlsizystlkiem kredyt- „ibi yłanltowy11.

Kredytem brylantowym, jest kredyt, uzyskiwany 
przez rolników w garnku Gospodarstwa Krajowego 
na krótki te.rmiin pod zastaw fajgzt.orwnośioi.

Doibrze jest, jeśli kto ma jeszcze kosztowności1 dla 
luzyskania pod ich zastaw kredytu, ale stanowczo jeisit 
źle, jeżeli, kredyt może uzyskać rolnik dopiero pod 
zastaw kosztowności. A  przeciętny Moszko, łub Icek, 
tymczasem uzyskuje kredyt n.a weksel, gdy mu go 
■zaży.nuje Mendel liuib Piilnikuis, albo inny (Srul. I  jeżeli 
naprzyklad ordynat Zamoyski zechciał by ziuysfcom- 
tować weksel zażyroiwany przez sąsiada ziemianina, 
właściciela kilku tysięcy morgów, to mu napewtno 
weksel ten odrzucą, motywując, że to. jest weksel 
„grzecznościowy11, ale gdyby ten sam w-eklseł rniiał 
na odwrocie żyro Moisizka, chociażby cały majątek 
tego Moszlka wyn.esiił kilka baryłek octu trochę my­
dła, świec i ipól (beczki śledzi', to taki weksel przejdzie 
gładko przez komitet dyskontowy, bo będzie weikteel 
„kupiecki11 a nie rolniczy.

■Nłewątpliiiwiie z kredytem Wogóle jest cięiżko niepo­
miernie. Bank Poltekiii kurczowo dusi obieg, dążąc do 
utrzymania jakiiiaijiwiiększego oparcia o podkład krań­
cowy, robiąc wrażenie wędrowca zabłąkanego w pu­
styni., który umiera z głodu przy znalezionej bryle 
złota.

Naez obieg pieniężny wynosi zaledwie 1 szósta inar- 
mailnego nasycenia rynku, to też o zdobycie kredytu 
wallczą pomiędzy sobą wszystkie dziedziny życia go­
spodarczego, jak marynarze o .resiz.ttki powietrza w 
zatopionej łodzi podwodnej. W tej walce irołiniiottwo 
oczywiście jest spychane na dno- ppzez handel i prze­
mysł, które, jako spraiwniejis.ze, lepiej zorganizowane, 
więcej :rucbliiiwe, stale skupione ■ po mia&tacih, ma.ją 
łatwiejisizy do kredytu dostęp i więcej ustalone sto­
sunki.

(Z hainków prywatnych o charakterze (społecznym 
jedynie jeden. Bank ziemieńsfci udziela rolnictwu kre­
dytów w szerszym, w granicach możliwości, zakre­
sie. Powołany do życia przez T-wo Kredytowe Ziem­
skie. z kapitałem zakładowym 5 .m;lljcmów złotych, 
posiadając za siw.e zoibowiąizonia gwarancje T. K. Z.
1 opierając się o redyskonto w bankach PoMkita i Go­
spodarstwa Krajowego oraz' w P. K. O. Bank Zie­
miański wypożyczył rolnictwu po nad 20 .miljon. zł. 
w ozem p.o nad. m.iljon. złotych .specjalnie rolnictwu 
dlrobnemu. — Co znaczy jednak w obrocie rolniczym 
20 mii. złotych?

,A inne banki, albo udzielają tylko Kredytu w do­
larach, albo irzmą takie procenty, że ich „dyrektorzy11 
przez niedopatrzenie tylko chylba nie są dotąd w 
tw szeregach ,M'ije.nteli11 p. Stycznia. Oczywiście nie 
stasuje się to do poważnych banków przedwojennych 
lecz do tego ilegjoniu {zastrzegam się, że piSzę ,J“ 
małą literą) banków .powojennych, które wyrosły 
jak trujące grzyby na chorym onganiiźmie gospodar­
czym nasK.eg'0 państwa. Ale żadne zresztą śrubie nie 
grabią odJ siebie, tyiko ku (sobić.

Otóż pirzy .takim etanie kredytu dla rolnictwa, 
stawka na Urodzaj może się stać wątpliwą.

Trzeba uruchom;ć wszystkie środki finausowe .pań­
stwa. Trzeba wznowić zasadę kredytu zastawniczego 
ipod abożę w snopie. Bank Poiliski na o'kres "biorów

.powinien wyjść -z roli zakamieniałego kucwy, kióry 
przymiera głodem na kufrze pełnym złota. Można ł>ez 
obawy rozszerzyć ‘obieg, jeśdi złote pójdą na zakup 
zboża dia woijlska, bo zboże to rówiniie dobry podkład 
gwarancyjny, jak złoto, czy też waluty.

Trzeba zmobilizować wszystkie rezerwy pieniężne 
państwa, trzeba uprzedzić kapitał spekulacyjny, szy­
kujący się ido ogarnięcia zbiorów za ‘bezcen, aby .w 
następstwie wyśrubować ceny, a uprzedzić go będzie 
można najlepiej przez jaknajis.zeirisizy zakup na po­
trzeby armji, ibodaj w postaci .zaliczkowania, oraz na 
potrzeby miast.

Skarb w oeolbie totenidentlury wojskowej nie może 
zająć .roli spekulanta, grającego na ,bateelę, .bo ptize- 
dewisizysitkiem intendentiura już kilkakrotnie sobie 
przy takiej operacji dobrze palce... poparzyła, a po 
drugie nie można łupić z jednego wołu dwóch skór. 
Trzeba ułatwić rolnikowi] jakmajzyśkowniej&ze spie­
niężenie uroidzaiju, a potem można go dusić podatka­
mi.

Można go nie tylko dusić podatkami wówczas — 
można oczekiwać od niego wywiązania się iz roli 
czynnego ..albywcy na artykuły (przemysłowe i depo- 
zytarjuisza kapitału obrotowego w .imsityracjach kre­
dytu pńblCznego.

Uzylskamy przez onganiiżacje ""otoiczo-łiandlowe kre­
dyt angielski w kwocie .1 miljoina funtów na rachunek 
eksportu zboża ułatwia poniekąd, zagadnienie reali­
zacji urodzaju, ale tylko poniekąd1, bo wszakżeż t. j. 
zaledwie około 8 proc. tej sumy, jakiej wpłynięcia 
©czekilwać by należato z eksportu zboża-. A  przecież 
za same sztuczne nawozy rolnictwo :pofcryć musi zo­
bowiązania po nad 50 imilijonów; złotych.

Mhifeii więc przyjść z pomocą kredyt państlwowy, ,bo 
w zyskownej .reafcacji urodzaju leży .rozwiązanie za- 
gadn£;ehia igmiotącego i państwo i społeczeństwo kry­
zysu gospodarczego.

.0 taki bodaj kredyt ma prawo ubiegać się i ubie­
ga się narazie -rolnictwo — o kredyt fcrótfcotermilno- 
wy. Co zaś ido długoterminowego', to ten echował się 
czaisowo pod „ibetomoy y“ żłób, wobec widtna wysu­
wanej ustawy o dobrowolnej parcelacji, opartej n-a 
przytmulsowem wywłaszczeniu.

St. Pras-Wiśniewski.
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2874 CENY ZN1ZONE.

2811 Dr. J. Aronsohn
„BIAŁA RÓŻA" W KRYNICY.
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pokoje słoneczne z pięknym widokiem 

kuchnia wyborna —  Ceny umiarkowane.

Pamiętajcie o InwaMdach!



Nr. 153. „GONIEC KR  ̂r.v,wsFT''; Sfer. 9.

Od Nocy św. Jana do „Nocy św. Bartłomieja"
Gdańsk i Monachjumteą to oheclnie te dwa .miasta, 

.które latały się poprosłu wleikie-mi laboratoriami nie- 
^mieokóćh bakfeiryj irewanjżoiwyich.

(Gdańsk i Monachjuim są to .obedniw te dwie ku- 
-■jfcnie, ■w, których wyleczony z ran Siegfried na noVo‘ 
kuje sjwe kdhrzymie mlećze odwetu. Gdańsk i Moma- 

-ichjum są fo- dmsiaj olbrzymie fwytłęgamie idei militiar 
rrnstycznych i  monarch i cznych.

Aiozlkioltwiek i we wszysrkitoh lifamych. śnodo'wis kach, 
Skupinach ,i stolicach hiemleickiich przygotuwuje się 
dzień i  noc norwą wojnę europejską, aczkcliwiek 
w innych miastach ,/uto.r teiutoinńcus ,bestialŁs“ roz- 

' budził się jiuiż z kilkuletniego 'zaleid|wjie letargu, zgirzy 
ta i kłapie 'zębami i przyczaja się do skoku tygry­
siego na Europę, to jednakże na razie tylko w tych 
dwóch miastach, dj. w Gdańsku i \Manachjum chuć 
zemsty i żądza momdJu, -znęcania się li głód walki 

- i gwytdęsrtlwa, przybiera jlulż rozmiary czysto1 patojLo- 
-, gićztne.

'Plsydhloza wojennego odVotu zagaimi-a już całe 
• .Niemcy nieodiwołlałnie. Szerzy się .szał wojowniczy 
.po Niemczech jak pożar stepu- Mózgi niemieckie 
weszły już w stan pełnej nieuleczalnie agresywnej 
uienawiśtii. Kładą się ępać i wsitają rano' z jedną ,je- 

■ dyną ideą prześladowczą: „iSdegjrelch, wołlen wtLr
Fira.kleioh EK?hlagen!“ ...,^iegireioh sollm wir Pol en 
soMagen!“ ... Na t'o juiż mierna taadlnego lekarstwa... 
Na to już nic nie pomoże. Żadne pakty i żadne kon- 
teaencijo, żadne zjazdy djpiomatów i żadlne demon- 
strar je pacyfistyczne, żadne .Hagji i  żadlne Genewy. 
Dmugia 'woijna europejska, diitugi ,,We!)tlbrand“ nadicho1- 
dizll „mit lamgsam ahgemesisten iSchrdtte“ 'znacznie, 
wcześnie, o kilka lat wcześniej, niż to mOgilf przewdr 
dywać r.ajtczauniejsi pesymiści, 'obsenwiujący ęiwego 
.czasu poszczególne fazy i gaffy Konferencji Pokojo­
wej Wersalskiej. Bestia militarna nietdobdta I  miepo- 
.walona wylizała się już całkowicie z ran zadanych 
1 znów- staje na czterech nogach, dluimna, bezie zeSnia, 
dsrapleżba, zachłanna i kiriwi chlcliwa.

Gdańsk i Momachjram s ą  to też te dwa termome­
try, mla których możina badać sitan gorączkowy i 
wzrastającą .temperaturę teutońąkiej (wścieklizny. 
Badając podi mikroskopem chlorą szowinistycznie co- 
piącą się itikWkę organizmu gdańskiego, można już 
postawić idyagnazę o całym (chorobostanie pacjenta, 
na którego nałożlomo jeszcze za wygodny i obszer­
ny kaftan bezpieczeństwa, dziś jiuż zresztą, wszędzie 
poro,zdzierany i rozszarpany.

21 ćzeiriwca (zaaranżowano w Gdańsku rak zwaną 
„SoonewCudfeie.r“ czyli pragertnańską noc Święto­
jańską... Kupała... Sobótka. _,,Eine kotostsałe ,Sonaien- 
wiendfeieir11... Niby to obrząd! madycjonalistyćzny, a 
w gruncie Tzeczy „edne wildie Revanche-Hetze“ ... Wild 
nie 0'znatciza tu tylko zdziczenia, ale jest także na­
zw istkiem majoną, który stał na Czele awanturni­
czych demontst-racyj i odbierał hołidjy, jako przyszły 
paladyn przygotowując eg u isiię na objęcie tinonu KirOn 
prńiza. Zjechało isię do Cłdańska kilkanaście tysię- 
cy rfB»undeslbruede(rei“ z całych Prus. Z pociągów 
wysypywały się cale stada. podnieconych, rozgorza­

łych, opętanych członków odwetowych organizacyj. 
Jest tych organizacyj cały kierdel. Nazywa się to 
roztnaicie i groźnie (i konńozniLe. Pi er wśze idą Stahl- 
chelmy. Potem rozmaite Wehojwoly, iHagelabergery, 
Hlackenlkineutzery, Juiiigstimm, JungideUtscher Orden 
(Jungo-), (Wehrjttgemdlbuńd), Blsanahkjugend, Zeitfrei- 
Wiillige, Madkenzentond, Reach's|wandiervogeł, Mao-ien- 
buJrger Ho-chmajster Sjporitwereln i tysiąc inmyeb ver- 
reinów, bundójwi, venoandów, ordenów. Nadto jeszcze 
Gesamgverein, )8lchutzienverem, Pk-t'ifuasveTeiin, Kratz 
fusislbuudy itp. Niiby to samo sportowe, gimnastycz­
ne i Ikulltpralne związki. Zjeżdcżte się to niby dla pro­
dukcji j popisóW. Ale już zeiwnęitirzinie obserwując, 
cała ta. dzika, tępa, zkretyuiała. w swem za(w|śloiecze 
niu gawiedż ma na sobie jakieś kościuinowe arsatze 
munli/uróiW, ja.kieć czajka, czapy, hełmy, portki zie­
lone, oznaki, pasy, gwiaizdy, .emlbltemaf.y. Niby to 
sport tylko, ale np. w Królewcu 24 maja- już -wśród 
popisów sportoiv ych Sltahtezełmóiw były i HandgTa.- 
natenwerfery! iGacany i-porit no w , obmyśli, sobiei ,das 
Yolk der Dichiteaj uu/d Dendker (der Wiehter und 
Henker). Ewolucje granatami ręcznemi!

iW Genewie na konferencja handlu bronią delegat 
Niemiec von Eokhardt teatralnie1 wypowiada, lię 
przeciw gazom, a. w Gdańsku aż ślina, cieknie .z gelby 
rozpalonym odwetowcom, kiedy recytują nazwy no­
wych gazów!...

„BinUen einer hallben jStunde kann die Luft einer 
Wedusitadit tóćlitlich yeirpesteti wendten. Fiir ein Gebiet 
von 10.000 (Hektar (pairó, WaTschau, Prag, Bmsseli, 
Kopenhagen, London, Miallanld) geniigen w e i Ton- 
,nm 'i Morikoihl'enoxy|dgias in einer Hohe von 200 Me- 
te>r, um diesesi Resuiltat, izu erreiohein". (,W pół godzi­
ny... 1000 hektarów ziemi... dtwde ttonny...).

(W Gdańsku w dtniu uroczystości świętojańskiej 
josjzcłze ,sportem rzucania granatów ręcznych się nie

popisywano. I jetszcze nie odbywano, na boiskach w 
czas zlotu Świętojańskiego ówh-zeń z gazami trują- 
cemi (cłiloTiko hien o xytu). Jeszcze nie. Na razie. Ate 
i to z czasem przyjdzie. Natomiast Oidbyła się wspa 
niała parada, całkiem w dawnym Wilhelmowskim 
stylu. Całe miasto „beffa%lt“ i w sztandarach ,pitolą 
weht die Fllagge schwantz-fwęiss-roth1'. iKolory cesar 
skie, jak się patrzy. Choć Gdańsk jest ,jwolńem mia 
stem“ wedle tra:ktatiu, ale Gdańsk gwiżdże na trak­
tat i nu kepuMlkańsiki ustrój i czelnie, cynicznie ca  ̂
ly w koloracł. (cesarskich, tu i óiwdzie pa bocznych 
uliczkach wybladłe barwy repuMki (^jBarmat Repu- 
bl!ik“ ). I (irzedi ma jerem Wilkiem edbjł się pntzemairsz 
paradny. E pałkami i buzdyganami, żerdziami i drą­
gami okutymi iwi łapach maszerowały kolumny tych 
autropoidów i mikiroeefali1, batalion za batialjonem, 
wzorowo wydriillewanei, wytresowane w ,jKad?verr 
geho.rsam“ , bataljon za bartaljoinem, gotowa Ensrtz- 
Alnnee, Ersatzdieetr, ,jcza(nna“ Reichsiwiehra,^ tajne 
wojteiko odwetowe, przygotowane na Pollskę.

A le nie tylko młodzi, nie tylko wi .wiekiu poboro­
wym, ochotnicy, nie tylko skauci i. Iłołhiertze. i  re­
zerwy także, czyli wedle- nomen.klaitury obecnej ii 
„Laudwehra11, a wię'c człoukoiwie przielrozmałtych or 
ganazacyj, odpowiadających analogicanym istnieją­
cym w pańetpię, a (więc: Grenit.M'■ihutz-vereiinńm, Ein. 
wohnervereinom, Heimaitechutz-yerbuindom, Freik,OT.- 
psiom, ś#ars‘zai generacja, tłakże gotowa ho wojny, 
ta.kże w ondynku bojowym, cały .nanód pod) .bronią: 
„das Yiołik in Waffen“ ... (echo odpoiwiiaida: lAifen). 
Wszystkie łby odkręcone- sztywnie na. twardych kar 
czys.kach na pra|wo, gdzie major Wild, jedten z przy­
szłych paladynów cesarza Flry'd:eryka. Wilhetaa, ja­
ko jego SteUkentretetr odbiera houdy.

iWIeczorem na wzgórzach okalających Gdańsk roz 
palone sobótkowe .o.gnie-, ognie nienawiści i zemsty. 
Knajpy ,i .reistaiuraaje, piiwiairnie i kedłery zapełnione 
po same ibrzegi. Niekończące się mowy, podżegające 
i chóralne ryki. Ze łbówi kw adrat o wych i podgoto-

iPani Ina wiiligjatiuirze do słtużącej:
— Mó’wiłam ci, byś zabrała ze sobą mój kustjiuim kąpielowy, a ty przywiozłaś najnowszą moją suknię 

balową. y-

WAGŁAW SIEROSZEWSKI.

Ruch uliczny.
Nietylk-o budowie .charakiteryzują krajobrazy miej­

skie. RóJwn-ie ważną ich cechą jest ruch. Ten ruch 
jest bard2o roizjmaiity i niezmiennie jaskrawo odzwier- 

'ciadła temperamient i stan sipecjallny mieszkańców.
Na ulicach miast chińskich, między szeregami ni­

skich, najwyżej jednopiętrowych domów, — pad! 
wstęgami szyldów sklepowych, barwfnych napisów, 
złoceń, rzeźb, malowideł — przelewa się 'tłum błęld- 

'tno-czamy, nakraniany żółto i pupirowo, •— bezład- 
uny, niaciMujny, wrzaskliwy, łatwo podniecający się 
i gwałtowny...

Wydaje się, że te jakaś burzliwa, ludzka katarak­
ta, w której niema najmniejszego porządku, na-to- 
yniast są same niespodzianki. Co chwila pojedyńczy 
'przechodnie i całe ich gTupy zdórzają się ize sobą, za­
trzymują, zbaczają, odskakują liub przenikają się wza 
jem, zupełnie jak fale rzeki, wyrzucając z sienie 
pianą przekleństw, wrzasków, śmiechów, zamieniając 
(Seittunchańce fub ukłony, bójki, kłótnie łub uprzejmą, 
‘Często zdradliwą pomoc... Tmdne się przepchnąć 
przete tę burzliwą -ciżbę. Zamęt powiększają jeszcze 
Przekupnie, gdyż chińska ulica jest. jednocześnie tar- 

-'gowis.ki-em, wjpełnionem szałasami, budami, przeno- 
B̂nemi warsztatami... Nawoływania domokrążców, 

balWierzy, macanzjistów, wróżbitów, czarnoksiężni­
ków, lekarzy, lainchmistrzówi, sprzedawców ptactwa 
I śpiewającej szarańczj. tancerzy, kuglarzy, ich świ­
stania, trąJbiem.a, bicia w bębny i gongi, gra na fle­
tach i pisEczałkach. śpiewy, wierszowane zachwala­
nia towarów, (zamieniają właściwy każdej ulicy ha­
łas w. jakiś niesamowity ryk... Turkotu niema, gdyż 
ńłice chińskie są ipo większej części niebrukowane. 
iAle za to ryk uliicziny nabiera odcienia wściekłości, 
kiedy w ludzką gęstwinę wrzyna się nagile wspaniała 
-.kwadr^ga11, zapnzężona w białe muły, obwieszonei 
^rzękaidłami na całej rozii iągłości swycł szkarłat­
nych sizłiea alibo- z bocznej ulicy wjeżdża „arba", 'wielL 
k f wóz ciężarowy, skrzypiąc straszliwie dtwoma zfoi- 
»rem; z kołami i kołysząc się na niezliczonych
Wybojach, jak „dżonka“ na morzu.

C iągnie go całe stado zaprzężonych w ilejc osłów, 
- 'Ulików i kuców, popędzauych przez stado' wuźni- 

'* !o'ęr... Efekt przedziwny!

(Niemniejiszy efekt sprawia '.karawana objuczonych 
wielbłądóiw, które, wysoko wzinosizą nad tłumami swo 
je garby i długie .szyje, szeroko rozstawiają kościsto 
szicznidłowate noga, boleśnie tratują i kopią...

iCiżba z niechętnym pomurnikiem rozistępuje eię przed 
itemi intruzami, bo uliica chińska ma tylko jezdnie, a 
woale nie ma ichodiników, irozisitępuje się jak woda, 
aby zawrzeć natychmiast za niemi.

'Szerzej i na dłużej rozwiera isię tłum uliczny jedy­
nie przed) palankinami dygnitarzy, przed pogrzebem 
białym i zwykle nieskończenie jługim oraiz przed 
iczerwono-złotym orszakiem tresełnyin... Wtedy gwar 
tcokojwieik cichnie i tłum w mieziroziiiriały wprost 
apOBÓb ścieka się, płaszczy, przylegając z obu stron 
.ao ścian.

iWitedy to pojawia się zwykłe policja: tęgie, niebie­
ska ubrane chłopaki w wielkich żółtyeh słomkowych 
kapeluszach, *e smokami wyszytemi na piersiach i 
plecach, 'z ginubemi bambusami w rękach. — Pałek 
tych używają szczodrze, bijąc tez  wyboru na prawo 
i lewo każdego.,, kto się podwinie.

I  nagle w tym wirze łndzkim tworzą się nieduże 
spokojne wysepki, o-mijane przez podnieconych i spie 
azących się łudzi z dobrodusznym uśmiechem: Te 
grumada tragarzy przysiadła wypalić swe maluchne 
fajeczki i zaczerpnąć powietrza r zmęczone ciężką 
pra.cą płuca, albo dwóch mandarynów (spotkało się 
nagłe i padłszy na 'czworaki przed1 sobą, do-konywują 
„jednego' e ćztea-e-ch ukłonów1', przepisanych przez 
prawidła towarzyskie i wymagania hierarchji.

Uliczny tłum chiński sprawia 'wrażenie potężnego 
żywiołu, niekierowanego żadną reglamentacją ze­
wnętrzną, lecz noszącego wewnątrz siebie jakieś wła 
sne przepisy niezrozumiałe dla nikogo, prócz .dla 
niego...

Na tamt« n wielki i żywy ruch wypadków zdarza 
się bardzo mało-, afe — nie mogę sobie wyobrazić w 
tym tłumie... samochodów. lA podobno są już w Pe­
kinie. Ale nie mogłem sobie również wyobrazić Chiń 
ozyków w pociągu, dopóki nie przebyłem kilkuset 

I mil koleją prowadzaną przez Chińczyków od dyrek­
tora. linji aż do palacza...

Niemmiej liczny i ożywiony jest ruch na- ulieacii ja- 
ponteikiah, Ale tłum japoński jest zupełnie do chińskie 
go niepodobny. Uderza przedewszystkitm jego wiel­
kie opanowanie. Mimo ogromny niekiedy tłok i po­
śpiech nikt tu nie krzyczy, nie wymyśla, nie pcha

się, nie potrąca bliźnich.. Wszystko odbywa ińę ci­
cho i składnie, tchać az/uje się stanowczość i energję. 
Nawet szinur tego tłumu jeat .jednostajny i przytłu- 
aniony, podiszyty dziwacznym rytmicznym klekotem 
(drewnianych sandałów. Jest to jakgdyby szum głę­
bokiego, ujętego w regularne brzegi nu mu.

Policjanci, spokojni, starannie ubrani w czarne 
mundury, stoją na skrzyżowaniach ulic, pilnie fos oząe 
na. w&zystko. Rzadko wtrącają się, choć nic nie ucho 
dzii ich wytężonej uwagi. Interwencja zwykle nosi 
charakter pomocy i opieki, ;choć umieją nakazywać 
sobie bez krzyku posluszeństiwo. W  policji dużo słu­
ży z rodzin da winy eh , jsamnrajów11 *). Samochody 
coraz bard(zlej rozpowszechniają się w: Ja.ponji, wo­
zów i koni prawie niema. Regulamin ruchu wzoro­
wany na amerykańskim.

W  miasta,ch Indji ruch uiiozhy .przybiera niea-az 
fantastyczny charakter, fiEiczególnięj kiedy ulicami 
iprzechodzą słanie, niosąc na grzbietach damka przy­
strojone kobiercami' i jediwaibiami, pełne kobiet, męż­
czyzn i dzieci... śradkiem płyną tłumy biało przeważ­
nie ubrane, błytekając ciemnym ibronzem nagich ciał. 
.Suną wozy, ciągnione przez pary siwych, sizarokono- 
■gich wołów. Czasem ukaże aię wiąpaniałą ka-pą okry­
ty wielbłąd, z namiotem rozpostartym na grzbiecie. 
■Tłum nie spieszy się, nie krzyczy. W  ukropie prze­
raźliwego skwaru i blasku .przeisulwa się przed frotrta- 
namd .rzeźbionych świątyń i ocienionych .palmami ,.bu 
ga.lo,“ senny i widmowy..

Pozostaje takim na'wet, w dziewicach zabudowa­
nych po europejsku.

Miałem .zawpze Jwrażenie, że -wspaniali a-ng-ietecy 
• ipolieemani w białych czalmach, dobrani z krajow­

ców o głowę przewyższających otoczenie, stojący na 
i -skrzyżowaniu ulic, są raczej wyrazem brytyjskiego 

panowania, niż potrzebą tutejszego; życia...
A  teraz przerzućmy się do równie bajecznej krai­

ny, gdzie panuje maszyna!
Rano, i przedwieczorem, kiedy pracownicy jadą 

do biur i wansiatatólw piracy lub z nich wracają po- 
I swych mieszkań, leżących zazwyczaj na peryferji 

miast, ruch na ulicach znaczniejszych ośrodków ame 
.rykańek.idh-, przedstawia nreziwykły w,i(ło,k. Wąskie 
szlaki pieszych przechodniów, drepczących na ehodŁi 
kach po abu stronach jezdbi w cieniu olbrzymich jak

*) Szlachty rycerskiej. i i
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mych krulrzy się opar piwjska, a co chwilę ogłuszają­
cy ryk: Peltfcchlands Pe-iteoMand iilber Aiieks!... Na sto 
ły czy ławy TO ■z po raŁ wyłazi jakiś, pirzygodiny ag-ir 
ta.tor (tpeCjałine kuma we 'Wróciła.win i. Królewcu) i 
nżnie do czeredy grację: „iWas 1,011 das deutechem 
Yateda.nd?... Wasi deiutlscłi wam, tawas deutsch -wer- 
den!... Yarterland uaiser Hort, heil das Iied,. frei da? 
W  out.!... Niedet mit Yersałler, Fra-den!'... tSpatgeburj, 
aus Mi.-t midi Drędk11.. Hoch Hinidenlbucg! Eis lebe 
iScfolagejtiei:!... Miara! Henra! I znówt (po- chwilS, roz 
brzmie/wa: Heil diir im iSiegesIkiranz...

•W iwyiliwćmiejszyicli lokalach na, Bierabemłach pry 
twaitnych i 'zamkniętych środowiskach rodzinnych, wi 
•kręgiu domowej ,1lampy pirzy biesiadnych oitole wstają 
też 'biało ubrane /dziewice- pirnSkie, ‘którym Opatrz­
ność to, dość okrutny sposób poskąpiła urody, wsita- 
ją dziewice o szyjach żyrafiuh, a rączkach fioSk, wista 
ją dziewice .chemicznie wyfba.ne z twjsizelkic-go ndełwie 
(wieści ego mroku i deklamują zebranym wierisze oko 
hczu ościowe... Na białym otausie w; czerwoną kiraitr 
kę ^no ją zielone 'kielichy z, YMauerem a zapocona 
Truda czy Eryka wygłasza z furją Wernera Schul­
za...

„Ein WatiLC-d-euclnteui tiss, diie Wolkeńwald 
©er Tag biichit, an, da (niu® Iiie Tat besteht.
©ie Flamme Gettem gehit- clhnticli deu,teches Land... 
A  ,w likierowej1 norze W| Mam|pe& Gute Sbube wsta­

je ledłwie trzymający isię na nogach .Obedehrer Ko- 
guitke czy Kravaitke, Golomb lub Jascihickovsky z 
Alańfijteticlu. czy aus T M  i czyta z podręczni* 
mairódowyeh odwetowych poezji... ,

Nach Wadem wir 'Wallem 
Uh® Briider zu Ha,uf!
©eir Wedkruf so l .stchalen 
Wach a uf! Wach a uf!

Poczem ryczące czeredy wywalają się nad ranem 
z knajp na jjiorwietrze i hałas/ująć i  .wrzeszcząc, ,ży- 
gając po rogach ulic i klnąc na. „yeufilucbte Po-la- 
cken", wtłaczają się zinćjw do pociągów .i ffftracają 
do Heianat, dc Sctooke...

Takich jak tein .jSonnewemidfeier11 dlnd nd< mieckich 
(deuitsche Tage) teraz, wi Gdańsku jest cc niemiara. 
W  całych Niemczech także, rt.o- -prawda, ale .w Gdań­
sku coraz i więcej. W całych iNiemćzech korzystają z 
każdej sjp osobności, z każdej nocizinicy, z każdej da­
rty historycznej, żeby s,ię zjeżdżać ma&otwo ve're.ina- 
mi i ve,rbjfiid a mi i  orgaaiizoiwać (bak-ie próbne mobi 
iizacje Eteatzhemi. Odsłaniają setki pomuiozków i 
Gedtnfcsteiuów i ta.btóc /pamiątkowych, święcą _ stu­
lecia bitw z przed 800 lat, byłe tylko podniecać be- 
Wjali-zm odwetowy i przygotowywać psycholog! cz- 
nłe nastroje iwojenuu Wszędzie już asystują przy 
,tem herc-ogi i pnince z dynaisitji rzekomo zdetroui- 
zcwatayich: tu Ruipp*chlt, tam Friedrich Fmanz von 
Meklanburg iSltreiiiiz, tam nawdt kandydat na litew­
skiego ,.nniKdcwego“ iprimc von Uirach. Tu i  ówdzie 
asystują przy tean i pastwy, wyszydzające pacy­
fizm, Liguę Narodów., Geneiwę i kończący 'kazania 
cytatami, z Ewaugelljti .oraz: „Siegreich wołtlen iwiiir 
(Fa-ankireich echlageai11. Wszędzie Wi Niemczech odby­
wają się .Sohut zeufesity i manewry mobilizacyjne tm- 
rysstóW -i r-ponto-wców, sangeryeireinów, harcerzy i wo 
jakowy czyli rw} s/umie i ]Wi rzeczywistości '„Ewsaiz- 
herre“ , ,tj. uamiasitka armiji. Wszędzie grasuje już

jak zaraza: „infautilisanus militaris“ , tj. wdrażaufie 
małoletnich (do rzemiosła wojennego pod. maską spe 
iru ł itnrysityki. r

A le tyflkjo w diwóc-h miasltach .to naplięcie szowini- 
isityczbe, tę psychologiczne nastawienie społeczeń­
stwa ,na. wojnę edwet-ową plrzez niekończące się hece 
i awantury, ekscesy' i .demomstira.cje uliczne i publi- 
ćzaie dochoidM tu  takiego brzCizeilirteglo i' prowokują­
cego stanu ■natężenia, jak w Monachjum i rwf Giań-
tskiu. i 1 ' ,

fiUs bliżej obchodzi oczywiście (Gdańsk. ,
1 tu poczuwam islię z .peluą/.amoiwii^dlzą. i ipoczuciem 

od|i;low:ieid;dialności d.o obowiązku ostrzeżenia- opinji 
ipnibiliiciznej -w Potlkce, że jeżeli tak Hale i bezkarnie 
pójdzie w Gdańsku wtylm tempie, tatpo Sonlnew-eradi- 
.feier -z 21 ćzerwoa, po nocy Śwjętoj.ańskiej. docze­
kamy się taan eine . B aut o! o m eu-wN a ch t: 1, tj. „ufie- 
ezpiorów sycytlf.jislkli’cli‘!. 1 '

Nie egzystencja., k le 's p a li  życie i  beziptte-czeństwp 
iPolaków, w (Gdańsku jest zagrożone. .Nie możnai tak 
długo, jtaik systematycznie, tak zajadle i codzEeiunie. 
jeiżdizić i juidżić na Po!h'kę. jak tó-' bzyńi soOlidannie 
cała praisa, ird.ańiska i  iw^zyscy- dżdałaeze inaojonałi- 
(stjfczlif, ażeby to rTOreszcle nie t~k'Ońc'zylio się kiedyś 
jakimś .przypadkowym incydenitem i  katastrofą. .Po­
lacy w Gdańsku już czują się jak na wulkanie. Naid! 
balętycki Krahiwiailkel(rozzuchwalał się ,pouad 'wszelką 
miarę inie już loja.laiośtf:. ale nonnalne-j przyzwoito­
ści. Podkaumiione i- utiucizone przez potoki Himtedawd 
btiiriattazja a gm-iai gdańiski nie- tylko ńie poczuwa się, 
do żadnej wdzięczności i sąsiedzkiej ^poprawności w 
stosunku do-.nas, alle coraz bezczefltniej wygrażają 
n,am Jjesciawn, -urągają i: wyzywają. Ton prasy gtiań 
S-kiej, ssiczegótoie w, ostatnich dlwóch miesiącach od 
cza.su .elekcji- Sfchioimherra. Hindcmburga. na jwezydem 
,ta Rzeszy i od czasm wts^częicia piropagandowej dy­
skusji o „korytarzu11, gest. nadal a-bsoliulinte ni^ do- 
zniesienia. Takie codzienne podniecanie i podrażana 
nie ostrogami: antykułów 'i- inwelktywi pa Polskę szo­

winizmu ludnoścd gldańs-kiej musi doprowadzać wtre 
isacie do całkiem przypadkowej .eksploz-ji nagioma 
dzomych afektów nienawiści. Lonit jetst Jeszcze może • 
.długi, ale materjałów wybuchowych zebrano juz aż:: 
nadto.

(Na. najbliższe czasy są zapowiediziane nowe zjazdy 
i zloty, nowe ..Gedeimktage", „deufce-he .Tage11, nowe 
.fcjery i noiwe festy, -inaczej mówiąc nowe mamewiry 
i nowe próby mofoillizacyjne „Czarnej Reichawehry11, 
.Ematz-Ahlmee... Volk in Waffeni A  to  „AbstiimungC 
gedtaikitage11, a ,to „Reichiwanideowogel11. I znów pa-* 
rady, ryki. iwwzaski,. piijaCtwo, żyganie jpatirjot^ozin* 
i dzikfe zapienione iwśćiekillzną mowy: ,̂ die Ket ten 
v>on Yetisaiłle!11 „weg mirt Korańidoir!11... ,*Macih Jena,. 
Sadowa -untd Seclan!11 Abzug ł ’o Pak en! Hoch Schla-- 
geter! I zlnów rtemperatiua-.a goirącizki odlwetoiw aj *w 
szenokiich waretwaioh podnfietsie się o kilka .stop.rti. 
Wcześiniiej czy ipóż/nidg .tego sif.yiDu i :w tym tempie 
prowadzona akcja musi po istadjum wiecowego ..py­
skowania11 i wygrażania proścSami doiprawadizić Jo- 
całkiem .przj^adkowego ekscesu czynnego. Tak się 
to zapowi,ad.a. Jeslt 90 .proc. szans na 100, że tak się 
to skończyć niuisi. Tak ya*zewidywać ,musi puhl-icy-- 
sta, który Gdańsk zna nie od, wczoraj, a od lat- 25.

Czy my to przewidujemy i ozy jsteśmy przygoto­
wani! ?

Czy Rząd1 potoki t-o puzewiduje? czy ,też da się za-- 
skoczyć faktem dokonanym? No i czy dofa Weaie- 
cjii iradlbałtyclHej p. Sahm zd-aje robie też sprawę ,z 
tegoi, żc tolerując o«ganiżowa/nie- takiej moodizacji. 
•próbnej, jak ta z 21 bzerwca w „Noc. świętojańską11- 
przygotowuje w7, liuduości gdańskiej pośrednio, pod-- 
świadoimie (psychologiczną atmosferę dla jakiejś „No 
cy b w . Baa-tłnmieja11...

Przecież to poicdągnie za sobą a-utomatyciZiniie wieli- 
kie konsekwencje.

A  może ja.aweit k-orzyisrtsie -dla oto istron i A a  nor i 
maOnego rozplązania 'tiudlnego i zawikłego pro­
blemu? Adolf Nowńńizyńsld.

Pan w oiczekiiwan-iu na sizcizęśffiwą wradomość.
— Chłopak, czy 'Iziejwczymka??? Mów prędko!!
— To tylko pcaczkia przyniosła fbieli-auę.

’ . . .  - .
■wfeizary kamienic, pomimo, i,z są Dardz-o gęsite i oży­
wione nie robią żadnego wrażenia Wobec powodzi au 
tranotólów, (płynących wi d'y och praeciwinych kierun­
kach środkiem .ulicy, gęsto- jak kra wiosenna na rze­
ce. W niektórych dzielnicach posuwają się wolniej, 
niż kroczy piesizy, tak, że powl-itaje myśl iwybudowa- 
mia S|peicjal'nych powietrznych „auło-diuków11, gdyż 
koszf, spalonej -przy tym /powolnym ruchu benzyny, 
pokryliby z nawiąziką taka,, najjdrożśizą budb-wlię.

iW dodatklu ruch co, chwila jest wr-iitirzymywany 
(przez speicjalne (znaki Tęką jpolicemenów, a w więk­
szych miastach (piezeiz świetlne, bafwne semafory, w 
•celiu przeipajsziczem-ia pojazdów poprzecznemu ulicami. 
'Wszystko to dopro,wadza do nitszaniemej irytacji 
Amerykanina, który wis-zelki paizejazid uważa za czas 
Stradomy -dla iżycia. Nadomiar nad głową huczą co 
■pięć minut pociągi koleń napoiwieit.rzoiiej i co pairęseit 
metrów z głębi zidmi z (dawnych „Tulb“ kolejek podr 
ziemnych wylewają się potoki luidizi, co chwila p ze  
taczają s-ię obok ciężkie autobusy, .przelatują, b-rzię- 

“t-ząc Szybami tramwaje... iWiszędzie snują s-ięg podo­
bni do pokracznych owadów, pochyleni naprzód-cy­
kliści... Nie widać tyliko.. koni i nie słychać głosów 
Judżkich; 'wszystko, za-oiera i  gltislzy widok ora<z 
brzęk żelazia, gizkła, mesądzu, szurgoit gum, zgrzyt 
trybów .i dźwigni... Kiedy zaś rucih wyrwie się ® wła 
snych zatorów i wypadb-ie w bodzne lub dalsze od 
środka ufice, nabiera szalonego pędti... Tam ijiuż wol­
no jeiżdizić iz szybkością 20—25 kilometrów na go- 
-dzinę. Amerykanie dość ozęstoiprzoknaczają idoziwo- 
lc-ną szybkość, choć za tczymani-em się przepisówIśle 
dzą specjalni policemeni na motocyklach, zaopatrze­
ni w (przyrządy do mierzenia szybkości pojazdów. 
-.Zapisują numer i (pozywają do- sądu. Więzieniem (i 
gjizywną karane są. najmtoiejsze przekroczenia i por 
licja pillnie na nie baczy.

Nietylko .szófar nie dostaaide pozwołeniia na- jazdę 
.po- mieście, jeśli nie zda odpowiedniego egzaminu, 
al‘e zostanę po-zibawiooy iprtawa. jazdy na tydzień, mie 
tsiąc i dłużej, za byle co... A  Jest to ciężka. Ikara, gdyż 
każdy trzeci Amerykanin ma samochód' i samochód- 
•je-.it glóWinym Sposobem lokomocji. Używa go  nie- 
tylkO' urzęcłniik 3 robotnik, jadący do biura i fabryki, 
ale młodzież to drodze dc szkół, gospodynie, wyra­
dzające na 'targ i do takl^pów po zakupy, wreszcie 
wiszeJacy dostawcy. Handel ido-końywuje się na sa­
mochodach, jak w Chinach na- nosidłach. iW samo­
chodach odbywają się romanse, napady bandyckie',

porwania... I (S.ame samochody są przedmiotem kra- 
•Jizieży, ujccawianych z równią namiętnością, jak u 
mas kteniokradztwo.

Żaden większy dramat w Ameryce nie obywa się 
(bez udziału samochodu.

Nic wiięc dziWi-ego, że amerykańska policja tak 
bardzo widie uWagi poświęca samochodom i tak sil­
nie dtara się reglamentować ich ruch. Jeżeli iweźmie- 
any pod uwagę, że w ciągu ubiegłego roku >w. A-in-e- 
(ryc© zgiiaięłid pod kolami samochodów sito, kilkad-zie- 
iSiiąt tysięcy ludzi, przeważnie świeżo przybyłych au- 
dzo-ziem®W(, a więc więcej, niż .zginęło amerykań- 
iśklich żołnieirzy w; czasie Wielkiej Wojny, zrozumia­
ną zostanie troska państwa- o. bezipiiecze-ńs-two publi­
czne.i rurowe względem ruchu ulicznego pra wodaw- 
istwo. Ale 'tam -zakazy -i kiary spadają nietylko na 
auromobiliotów; karana jest* na każdym kroku i pu­
bliczność. W NeW Jorku byłem aresztowany przez 
(policjanta, żta te, że ipr-zeezedłeon na ukosi pustą wzglę­
dnie ulicę, to jest ulicę z takim ruchem, jak iw War­
szawie iMairiszałk-o-wska między Jerozollmskiemi -Ale­
jami i Placem Zbawiciela. PolicjaWt nie zaprowadził 
mię do komiearjalfu j: nie nałożył kary tylko dlate­
go, że dowiedział się, iż jestem świeżo przybyłym do, 
Ameryki cudzoziemcem. Powiedział mi długi morał 
o umiejęitlności zachowania się na ulicach, -który był 
powtórzeniem paragrafów, ogłaszanych w rzędizie pra
wideł.

„Życie pana 'nie pana jest -tyliko własnością. Spo- 
•leezeńsifiwo ma dużo; potrzebnych i .poZyteGznyob wy­
datków, nie może. więc płacić za głupie „widzftmsaę11, 
kończące się kalectwem!“ ...

iUili.ce wolno- przechio-dzić jedynie- na- ■ krzyżowa­
niach, na dany przez policjanta znak. Zatrzymywać 
isię 'pdślrodlku ulicy, c'zy dla wsiadania i -wysiadania 
■z TpbiWajów, czy pr-zy wyjściu z kolejeh p-odziem- 
■nych, czy w  innych nieprzewidzianych wypadkach, 
■woSuo tylko K\ okireśłonych miejlscauh, ina kamien­
nych (Jlatforemlkach, albo białych linjiach, wymalowa­
nych na braku. Jeżeli auitomobilisita przojedzie czło­
wieka stcijącego poiza l.inją, to wic-ale 'za to irie od- 
powia-dia, 1'uib odpowiada bardzo lekko: zato gdy o- 
fiara jego isitała n.a linji Ibezpieczeństwa azeka go 
więai-euie i ciężka, grżylwna. Z tramwajów i autobu­
sów wyskakiwać w biegu nie wolnoPw .żadnym wy­
padku, i .rinoWajca jeisit, natychmiast, aresztowany. 
Nie woitoo .również automobilom wymijać stojącego, 
przyjmującego hub w ypusz c za.j ąc eg o, puiblliczność

tramwaju. Wprawne i byst-te oiko policjanta nie o- 
puiiizcza najmlniejiszego szicz-egółu ameto i -zaraz wpro­
wadza pożądaną poprawkę... Wymaga to olbrzymie­
go w-yówiczenia. glayż mich. tn. p. w New Jorku 
i 'Chicago, jest tak potwonnie intensywny, że podró­
żnik. który się doń przyzwyczaił, czuje się następnie 
na majnucMliwiszych ulicach Paryża, jak na głuchej 
prolwinoji i mniej więcej |tak, jak Paryżanki w Wanp 
szawie.

I  cuch j tlurn amerykański robią wrażenie niezmier­
nej sprężystości! i doskonałej organlizacji... (Ma ,s,ję- 
wrażeaiie, że ‘każdy tam wi kaeżlcliej chwili wie, czego 
chce i dąży do (siwego celu najkrótszą i najszybszą 
drogą...' Jest, ito -wola |s.kiupioina i ślwiadoma s-ieibie...

JakJim więc w7ydaje się w porównaniu nasz tłum 
uliczny?...

Nasz tłum udeu-za przedewszyistkiem swoją niesfor­
nością i gapiosltiwem... Łażą tędy i oiwędy, nie troisz- 
ciząc się wcale ani o śiebliei, ani o iunyc-h... Przeszka­
dzają innym, zatrzymują ich, potrącają, a mają je- 
dhoicześaiie prettenisiję, żeby wszyscy o nich jedynie 
myśleli... Jezdnie pełne są pieszych, dążących sobie 
spokoijbie ślrodkiem bib .nokiem, wyczekujących na 
tramwaje albo popro-stiu gawędzących ze lejpotkaneml' 
przyda,clólim-i, jak u siebie w domu... Dzieci zostają 
bez opieki, piizywcza jąc się zawiczaisu djo moiraliiego 
i fizycznego warcholfctlwa, krtórie jeslt- przekleństwem 
naszego! zbiorowego iżycia... A  każdy dorosły ńważa 
ulicę za swoją wyłączną własność, jak każda poli­
tyczna part ja uważa, że ona jedyhie reprezentuje 
„całą Póllskę11... .Nasze wady odbijają się iw naszym 
racli u ulicznym róiwinie jhiśkira wo-. jak odbijają się 
w naszym Sejmie, (w naszeni życiu gospo.darczem, 
w uaszem myśleniu...

.Rola wychowawc-za rząidic .nabiera w tych warun­
kach mlieizmiernego 'znaczenia. Materjał na.roiio wy 
manty dobry, wirażiitwy, uitalentowany, szlachetny... 
Potrzeba jddinak wszędzie szkoły,-szkoły i -jeszicze 
ra-z szkoły... wiszelkiego ro-dizaju i wszelkiego, zna­
czeni ia...

iSzkoły również wymaga rtiich ulficzhy, ijeżeli nie 
chcemy doświadczenia ępłac.ić życiem liudzkiem 1 
wielkienii sararami mateirjalineani, jakie polwoduje za- 
hciie zidólńego d,o pracy obywatela, albo wstrzyma­
niem ,sizy,bko rosnącej fali 'wzmożonej energji żyĆia, 
wyrażającej śię w spotęgowanych ruchu.
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ZE SPORTU.
STOSUNKI SPORTOWE MIEDZY WĘGR AMI 

A POLSKĄ
Z . okazji mających się-, odbyć dinia 5 bm. śpiątyiełi ’ 

zawodów nrędzypańsf wowych .Węgry—iPofeką. w a rt o 
się nieco .zasłaa.owić ;nad stosunkami sportowemi jnię,. 
Mzy temi dwoma narodami.

Już z końcem ubiegłego stulecia ciebizyło się kolar­
stwo olibrzymiem powodzeniem we Lwowie. Uzęisto 
urządzane, na kwietnym (orze wyśc%i, gromadziły na 
starcie najlepszych kolarzy węgierskich, witanych o- 
wacyjnie, przez przychyflJini-e dila nich usposobioną pu­
bliczność. Również znakomity gościniec, łączący 
Lwów' przez Martmaros Sziget, Stlryj ,i { * ,  z Budape­
sztem sprzyjał w znacznym stopniu do utrwalenia 
przyjacielskich stosunków.

Także 8 w bardzo popularnej we Lwowie 'lekkiej 
atletyce łączyły nas z Węgrami zażyłe stosunki. W 
roku 1912 goszczą po raz pierwszy nasi lekkoatleci 
we Lwowie, uzyskując znakomite wyniki.

Nie mnie jeżem ożywieniem cieszyły się stosunki w 
sporcie płłkaiilskiini. Tu już nietylko Lwów, ale i Kra­
ków .poszczycić się może żywym kontaktem z węgier­
ek iemii klubami.

W roku 1909 gości w  Polsce pienwsza dlrużyna wę- 
gieitka Haissi A C iz (Koszyc, grająca z Pogonią ,4:1 
i Oraoolią. 2 : 2.

W roku 1010 gości Cracovia w Budapeszcie, prze­
grywając z Torekwesem 2:1.

W  rok później bawi we Lwowiie pierwsza drużyna 
ówczesnego milsitirza Węgier, F. T. C., która grając 
z Czarnymi demonstruje footlbal na boiskach .polskich 
do t y ehe zas nie widzian y.

W roku 1914 krótiko przed rozpoczęciom wojiny odr 
bywają się, na Wielkanoc W .Krakowie dwa sensacyj­
ne mecze między Oraoowią a  Tórekwesem, zakończo­
ne zwycięstwem Węgrów 3 :0  i 2 :1.

Pierwsze lata wojny uniemożliwiły rozegrywamie 
zawodów z drużynami węgienskliemi. Już w roku 1916 
wznawiamy prtizyjazne stosunkuj łączące nas z Buda­
pesztom. Gracowła gra w tyim czasie z Nemezetl 2 :2  
i 0 :2. W rok później zaś przegrywa z reprezentacją 
Budapesztu, w honorowym stosunku 0:1.

Rok 101.8 również obfituje w szereg emocjonują­
cych meczów.

Lata 1919 i 1920, w których na Węgrzech następu­
je przewrót' komuimiistyczmy, a u nas inwazja bolsze­
wicka, uniemożliwia ją doprowadzenie do skutku ja­
kichkolwiek zawodów. Dopiero w roku 1921 następu­
je u nas ,zupełne uspokojenie i wznawiamy powtórnie 
stosunki z iWęgirami. Teraz już ffletylko we Lwowiie 
i Krakowie, ale też i w .innych miastach, jak Warsza­
wa, Łódź * Poznań, goszczą drużyny iwęgienskie.

Rok 1921 przynosi nam pierwsze spotkanie repre­
zentacji kraju z reprezentacja Węgier, odlbyte w duiiu 
14-igo girudiniia na bolaku M. Ti K. w Budapeszcie. 
Mecz tern zakończył się nikłem zwycięstwem gospo­
darzy 1 :0.

Węgrzy umożliwili nam .pokazanie się na między­
narodowej arenie sportowej. Wkrótce potem nadą­
żaliśmy kontakt ze szwiedzkilm .Związkiem Pilkarskiilm, 
który do dzfilś dnia podtrzymujemy, rozgrywając regiu 
lamie mecze ,z reprezentacją Szwecju.

Jak więc .wildzalmy, Węgrzy byli oaszytmiij pierwszy­
mi nauczycielami, jak również i tytmii1, którzy nae w 
świat wprowadzili. Dlatego też witamy ich zwykle z 
pełnem zadowoleniem na naszych boiskach.

Eljeu Magyanosizag!
ZAWIESZENIE BARiGFLONY.

iBariCełona za dopuszczenie do ekscesów przecilw cza 
dowi na srwem boisku została zawieszono. na sześć 
miesięcy. Jest to tem ciekawsze, że Hils.zpanie odważy 
li się wygwiizdać swój własny hymn państwowy, któ­
ry odegrała kapela jednego ze statków wojennych, z 
■okazji rozegrania zawodów (Barcelona—Team angiel­
skiej marynarki wojennej.

AUSTRJA—.SZWECJA.
Dnia 5 lipca gra Austrja przeciw Szwecji w .Sztok­

holmie w naistępujący składzie: Afilgnen (.Sim.), Reiineir 
ćVienna), Tanldler (Rapid1.), Koch ■ (Adm.i, .Hoffman 
(Vienma), Nieitfedh (iRapid.), Neufelld! iHa.k.),, Hauisler 
'(Haik.), Bo.rwath (Silm.). Sw.atos.ch (iKolouja), Weeisely 
(Rapid.).

POGOŃ—WISŁA.
12 lSIpca gra Pogoń z W.ilsłą w Krakowie .ostatnie 

■swe zawody o mfetirzueUwo Potoki. W  razie wygranej 
łub nawet nieiroasitirzygniętej Pogoń zostaje definity­
wnie milstrzem Pollsfci.

Klęska Pogoni mogłaby walkę o mistrzostwo prze­
dłużyć.

P. KONOPACKA W BRUKSELI.
Jak nas informują, we czwartek wieczorem wyje­

chała na zawody kflulbu Femfilna. ,Sportu do Brukseli 
p. Konopacka, refcoudziistka światowa w rzucie dys­
kiem. Pannę Konopacką wysyła A. Z. S. na .ąpe ejaiiln e
zaproszenie Femina Sportk Nasza rdkordizlstka star­
tować będzie w niedzielę, 5 bm. w rzutach dyskiem, 
oszczepem i kulą, pnzyczem we wszystkich tych kom-

uę.ęnpach ma wielkie szanse na zdobycie pierwszego 
wriejtŝ a.
St NS.VCYJ.NY TiURiNIiEJ PIŁKARSKI W PARYŻU.

Na dzień święta narodowego (14 lipca) projektowa­
nym jest wielki turniej piłki nożnej z udziałem: Na- 
'^oiial1 (Urugwaj), F. C. Barcelona (Hibzpajija\ Sparta 

etiud oWae ja) oraz (jednej z ,czołowych drużyn 
” wiłn,ia,

JAK SIĘ ROBI REKLAMĘ?
. ij^PulaTna, codzienna gazeta sportowa „Sporttaig- 

wychodząca w Wiedniu, przynosi w  numerze 
notatkę. rzucającą niezmilemie ciekawe światło,
’ sposób niektóre z nadzyoh klubów sportowych

.m

.i \
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pragną''fobie „wyróbliić“ opiuję zagranicą, Oto treść 
jej iw .dcrslownem tłóma.czenini: ...Krakowska Makkabi 
prosj, o ^prostowanie,, iż .zawody, rozegrane przez nią 
z Pogonią. (Katowiice) skończyły się nie wynikiem 
przegranym w stosunku 2 : 0, lecz wynikiem nieroz- 
.strzyguiiętym 0 :0 “ . (Nairazie wszystko bez zarzutu, 
a:le dalej czytamy) ..Drużyna .Makkabi osiągnęła ca­
ły szereg uwagi godnych re.zultaiów, np. z Union,em 
Żiżkov îPraga) 1 : 0, (Cracu\iia zaś przegnała z Pra­
żanami 2 :3 ), następnie z Czarnymi (Lwów) 2 :2  i 
2 : 0, (przeciiwi Pęgoinlł 1 : 0, z Bltie Sta.r S : 1 d l :  3, % 
Mor. Sla,vią 1 : il i Iz, iPdla^nią 1 : 0“ .

Uderza w notatce powyższej .reklamowanie się ze 
strony Makkabi kosztem przypadkowo osiągniętego 
przez Oraeovlę słabego wyniku z Unionem Żiżkow, 
powo'lywa,nip się tego rodzaju w .prasie a.nstrjaakiej 
uważać trzeba za rzecz wysoce nielojalną w ‘«tosuu- 
rnieniianie wyników, o których n.a.vv.et'żA.il'ńj-)jslhir<d;l 
ku do tego towarzystwa, nieazlcżn.ie od tego, co na­
leży napiętnować, razi wymienianie wyników, o któ­
rych nawet młodsza generacja sportowa nie pamięta, 
iż miały one miejsce.

ANGLICY NABIERAJĄ SZACUlNIKl. DLA  
POLSKIEGO SPORTU.

W zawodach o puhar kanadyjiskli, odbywają,cyc,li się 
w Londynie, wzięło udział 70 nejllepsizyc.h jeźdź,ców 
europejskich. '

Zakwalifikowano do filnału 8\ W liczbie fina,listów 
znajduje się 4 Anglików, 2 Polaków, 1 Francuz i 1 
Bęlig. Jeźdźcami polskimi są Rómmel i Dziaidulislki.

Jak dooiiosły już telegramy drugie miejsce w po­
wyższych roztrrywkach zdobył pułk. Rommel.
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Z  D ę b n i k .
Z (sieni kamienicy .przy rui. Madalińskiego 3. wyło­

nił się w późne południe — pan radca.
Właściwie inasamprzódi iwylazł z bramy koniec pa­

rasola; przez chwilę wahał tńfi, (to ukazując się ipod- 
kasanej po bose kolana pniblioanoścd, ,to chowając się 
w ciemnych !■ ze,teścia,eh siiettii. Wahania te następo­
wały równocześnie z naWoilywatiiami (ze schodów 
I-go piętira:  ̂ , f*#

— Rany Boskie!... po.szedł! Rany Boskie^ zatnii- 
majcie mojiego męża! Utopi się, ut.otpii!

Ale, że pani. .radcźyini, z racji jej niezwykłej kor- 
ipuilencjli, trudno było źbiedz po schodach i osobiście1 
męża. wstrzymać, ograniczyła s.ię do żałośliwych na- 
Tzeikań i rotegłoślnego wołania o piomoc, z którą — 
niestety! — nikt mie nadbiegał, jako, że powadze 
pana radcy przeicSiwBitawić się nie chciał.

IWidlząc to, pani Tadczyui dała za wyguanę .i wy­
cofała się z głośnym płaczem na sitanowLko' przy 
umażących s.ię rozibnatiacli, -— parasol zaś wylazł nie­
bawem z bramy w całej swej popielatej okazałości, 
za nim pira wiica pa.na radcy, źd.obha w dtbfiity sygnet 
<z kiiwawnikiem, wreszcie i, sam jego (właściciel, ijby- 
watei dębnicki, rajca miejski, okrągły, pulchny (pan 
WojioŁech Piefronkiewiiicz.

—  iStało się! — pomyślał. — Goiby ludzie powie- 
dzieM! Przecież i samipan wojewoda objeżdża miej- 
is/ca powodzi! Ha, .trudno! taki los! Radca, miejski, 
to żołnierz na stanowisku. I  fa,k, jiuż dwa. dni. Maryna 
(trzymała minie w  doimu, aż wisityld' było — dopraw­
dy — przed sąsiadami!

Mówiąc tak sobie w duiohiu, mairSIacząc groźnie iczo- 
ło i bucząc nosem z ,nad sumiastych, przysdwionych 
rwąsów, otarł sńę w sobie pan radca kiłkakroć,. jak- 
iby go plecy iświędziały, i z wyraźnym gieigtem rezy­
gnacji, postawił prawą .nogę ,na. desce powodziowe­
go chodnika.

.Na ten widok (pracujący obok robotnicy, zanurzeni 
(w ‘wodzie po kolana, ondemidli. Ten .i ów z«ijął ua- 
boiżmie kapeilusz. Z okien pmldi-kiich Kamienicżek 
wychyliły się ciekaiwe głowy. Gdyiby tu sam czołg, 
ilulh ponton nawet przyjechał, nie byłoby większej 
senzacji! Nawet dizieci chlapiąc się .na bosaka w wo­
dzie, z okazji do o.bmyćia raz pag-ecie nóg, poważnie 
przycfiiohły. Tyllko brudna., gflimafta. woda sizepleniła. 
.cicho i dlrwiąco jakoś, nic .sobis *  wiszyisltkleg-o nie 
rob;ąc!

...Tu nastąpił okres dofinięcia eiię praWej nogi i ,wy- 
runięcia po powali lewej. Niezde»:yidowainie sie panla 
radcy ktoś ze u'waży] i  podbiegając, dopomógł mu 
,do utirzymanla, zachwianej równowagi. T!o (posfkutko- 
wałd; jeden stllanowc.zy wytsliłek i pan IWojciech Pie* 
.roiikieiwiez znalazł się na kfadice. Już poprawił się 
w tobie i tńjumfująco ^dniiósl w górą parasoli, gidy 
•wtem, .ponad jego głową roztwUdo się z trzaskiem

oknlo', z którego pani radczyni roz|p(aczy pełnym gło­
dem krzyknęła:

— Wojtusiu! Wojtusiu! Rany Boskie uWażaj, bo 
,wipadn,ieefe!

- Nie bój siię, duszko, nie bój! odchirząknął chra- 
,pliwym głosem (pan radca; w tej samej .jednak obwili 
.coś skrzypnęło, trząsł o, bluzigtnęło, i w  oczaich ll- 
.cznej gawiedm wytiryisł przed, domem ipana radcy 
Fieronlkiewlcza olbrzymi słup wody!...

... Co się po,tem stało, —  nikt nie wie! Robotnicy 
pcchyliiłi natychmiast, głowy ku robocie, okna ka- 
mieni-cżtk opustoszały, jak (zaklęte, uaiwet- dzieci 
rozbiegły się w mig po dziurach i kątach.

‘ ...Tylko woda brudna, gliniasta, (bełkotała coś nie­
zrozumiale, jak ktoś, co nie ważąc się (śmiać głośno, 
dusi (pmslto.tę swą nagłą w chustce, udając katar i ka­
szel... Agflryk.

Nansen w aerodronie.

B. Krajow a Szkolą sukiennicza 
w  Rakszawie.

W Rakszawie pow. Łańcut w Mało,polisie istnieje 
od lat 31 sz.keła z'aiwodowa dla jHrzemysłu włókien­
niczego. UiOra od r. 1920 lia ołW# paustwó-O * - » "
wy. , .

ii-izkola ta w (3 latach nauki kształci teoretykanie 
i praktycznie młodych swych wychdwanków już to 
na saniodzielinyoh tkaczy i farbiarzy już to przygo­
towuje ich ido zajmowania stopniuwot wyższych sta­
nowisk nadzorczy eh i 'kienówniczyb.h w przemyśle do­
mowym i fabrycznym włókienniczych.

Praktyczne wyszkolenie zawodowe odbierają ucz­
niowie w pierwszym TO .ku nauki w salach wanstato- 
wych szkołinych na dtrugim i (trzecim roku nauki 
w wielkiej i według najnowszych wymogów 'techni­
ki urządzonej fabryce dla wyrobów sukiańniiCzycŁ 
w Rakszawie.

WauuYk.i przyjęcia do szkoły są:
1) ukończony 15-ty rok życia,
.2) ukończenie Iz dobrym postępem przynajmniej 

6 klas szkoły powszeeihhej lub rówiniolrzędinych,
3) należymy rozwój fizyczny.
Przy szkole urządzony jest internat dla uczniów 

zamiejscowych w  bieżącym roku rozszerzony do 50 
miejsc, dający uczniom za zwroiem kosztów '.włas­
nych utrzymania (około 40 zł. miesięcznie) pomieisz- 
cźende wuaiz z całem utrzymanie oraz opieką peda­
gogiczną i wychowawczą. Uczniowie pragnąc '̂ wstą­
pić do zakładu i znaleźć .pomieszczenie w imitemnacie 
wtiniiii wnieść bezzwłocznie podaniie do .Dyrekcji 
szkoły zaopatrzone:

d) w. metrykę urodzenia,
2) 'w ostatnie świadectwo sizkołne,
3) w slwiadfectiwo zidirowla,
4) w  deklarację rodziców Hub opiekunów, stwier­

dzającą, że ci będą regularnie miesięcznie opłacać 
naieżytość za utrzymanie w  intennaoie szkolnym.

Nauka 'w szkole jest zasadniczo bezpłatną (poza 
dnobnemi opłatami ,półrocznemi na 'zużyicie materja- 
łów, maszyn i narzędzi, od kitóryn-h to opłat mogą 
być uczniowie wykazujący dobre postępy w naukach 
i -zachowaniu w pieWnym procencie uwolnieni za 
przedłożeniem wiarygodnego świadectwa ubóstwa 
rodziców lub opiekunów. iDizieci funkcjonarjuszów 
paiistwoiwych^są automatycznie od. opłat tych uwol­
ni ani.

■ I
Redaktor naczelny i wydawca:

ALEKSANDER BŁAZEJOWSKI.
.Naczelny redaktor przyjmuje w dnie powszednie

od g. 11—.12 i od g. 17—18. (.
Rękopisów  nlesamAwlotrydi resekcja ato awrawa. ]>,
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włeczorciTi. * 3 e
Drobinę ogłoszenia za słowo 10 grodzy. — Ogłoszenia zwykłe 1 miłiia. jedna kima 20 gr — Wiersz w rułwyee ,podesłane" jedna lama -zł. 0.60. — Wiea^z 
milimetrowy po Kroulice jedna łama zł. 1.00. Ogłoszenia prz«ł tetks-tem wiersz milimetrowy jedna łama zł. 0.75. — Dla pot-zdk-ująioy«-ii praoy i zaoŁarowani© 
pracy, całe ogłoczecie bez wizgłędu na ilość słów 50 groszy. — Ogłoszenia matrymonialne i korespondencje prywatne za jedno słowo 15 groszy. — Za

skład taibela-yeeny, kombinowany 50 proc. dopłaty.

Wolne posady.

2 URZĘDNIKÓW buchalterów i s/bemotj pisłlka d© banku 
w Krakowie poszukiwaniu Wiatfonńość: Umządi pośredni­
ctwa pmacy, Kraków, Podizaimica L. 30. 2960.

Poszukujący posad

HANDLOWIEC, kawaler, lait 38. a wytasziem wyiksEitałce- 
nie-m, praktyką, ze ztaiajomiośoią frajnjcuśkiego, średnio an­
gielskiego, bu-challteTją i tare®|pioinde<nic.ją, po-siziulkluije od­
powiedniej (posadiy setoretanza, szefa -biura, ozłodka dy­
rekcji lub -zarządu. Reflektowałby na wyjazd! Łaskawe 
zgłoszenia pisemne do. Adlm. „Gońca Krak." pod. „Ener­
gia". 2964

SIEROTA, lat 17, ipoiSziikiuje -posady do. -dziecka d lek­
kich ipmar domowych. majichątiniej na wyjazd. Zgłoszenia 
pisemne do Alumni i „Gońca Krak." ipodi „Wyjazd". 2953

•INŻYNIER, dwanaście lat praktyki- tmśzifcowej i biu­
rowej w ziaknesie budowy mostów, kotłów i wagonów, 
®e zmajomioś,'ią języków, poszukuj© posady. Łaskawe 
©fenty do Adm. „Gońca Krak." pod „E. M. Z.11. 2968

MŁODA nauczycielka z kilkuletnią, praktyką poszukuje 
posady na wyjazd. Może udzielać Łaoiciusk-i-e-go i angiel- 
tMego. Zgłosteenia pisemne do- Adm. „.Gońca Krak.“ pod 
,Na.UiC.zy,cicllka“ . 3969

KORESPONDENTKA samodizielma, rutynowana .sekretor- 
Tka, z długoletnią jpraktoyką, posiziuikuje posady od 1 ym *- 
łśn:a. -Zgłoszenia pi ;emtae do Adlm. ,Gońca Krak.11 pod 
s,Sekretaika“ . 2970

INTELIGENTNA panna przyjmie odpoiw luią_ -posadlę. 
Posiada (wykształcenie średnie — zna język niemiecki. 
Oferty przytonie Adm. „Gońca ,Krak.“ pod „Meligem- 
tma".

ABSOLWENT kursu handlowego, z 3 fi pół łeunią prakty­
ką roMcizo-handliową oraz biurową poszukuje- udo sady 

-sMepowte.j łub bdumoiw ej w! Krakowi© łuib -.na prowincji Za­
raz. Zigiłoszenfia do- Adm. „Góńcia Kraik.11 pod „Absol­
went". 2913

URZĘDNIK młody, aredlukoiwanly, piszący biegle na ma­
szynie, przyjunie posadę od .zaraz. Ofeitty do- lAldm.
ca Krak." pod- „Zaraz".

Goń-
2974

W YDZIAł Pośrednictwa Prany Zwiąsku Zawodowe go- 
Unzędniików Prywatnych. Kraików, ul. -Stawkowska 6, I p. 
poleca: 1) trzech (kierowników biur komeręjalinych; 2) 
pięciu biuchaikeirów-bilamfsfiistów, ze -zms j-omoś ią koreąpon- 
d-enJCiji poklko-niemieck-iej; 3) jedlnego- buthaltorarkafiku- 
lauta-jstatystyka-; 4) jedaegio klonespondento połsko-nii©- 
miecko-franie-usko-rosyjskiego; ,5) jednego (kierownika biu 
-ra materjałowego (stpe-cjiafea w żelazie), e dokładną zna­
jomością buchalteirji i korespon|d/einęji pofiis/komńem.; 6) 
.pięciu buchalferów-billamisiisitów z -korespondencją polską;
7) trzy .korespondentki polsko-niemieckie, ,ze- Hteou-grafją;
8) jednego- specjalistę we-kisłowe-go-, ze -znajomością, bu- 
chiattenji i koTosipondoincIi: 9) dwóch rachmistrzów; 10) -je­
dnego sekret-arzai -komencjalhicgo-: -11) pięciu: fakrourzy-
atów, inkasentów, akwizytorów; 12) dwie siły manipula­
cyjne; .13) dwie masizy indsttki poLko-niemieckie, ze steno- 
graijją; 14) trzy maisiz.yT.istki polskie be-z stenografji; 15: 
dwóch teohnfikóiw maszynowy;Jh; 16; jednego placowego; 
17) ituze-ch magaizyjnierów; 18) pięciu handlowców- (dział 
g lamite-ry jny -i koiionjainiy). — Pu-zw p-uleoeniO stosuje się 
koleju-ość zgłoszeń i próbę kwalifikacyjną. 2946

Mieszkania i lokale

-POSZUKUJĘ od zaraz po-kojiu kawaleiskćego elegancko- 
umeblowanego z konif-urte-ui, -tylko -zupełnie z oddzielnym 
-wejściem. Zgłoszenia pisemne dó Adm. „Gońca K-alk 
pod „Cynisiz obojętny". 3967

MŁODE małżeństwo poszukuje mieszkania 2 pokojów łub 
1 pokoju i kuchni z komf-ortem bez mebli. lOzymisz za­
płacą l góry. Zgłoszenia pisemne do- Adm. „Gońca Kra­
kowskiego" pod „Z. W.“ . 3965

^URZĘDNICZKA postukuje pokoju umeblowanego- z uso- 
tbruem Wejściem. Zapłacę wysoki czynsz. Może być z 
'utr-zyiiia dem,. Zgi-osizenia pisemne do- Adm. „Gońca Kra­
ków-okdego" pod „Urzędnic-zka". 3971

KUPIĘ WÓZ z jedmem koniem dio -roizwo-żemia piwa fla- 
ezkiu-wego. Wiadomość: Feliks Bartosik, Trzebinia. 2945

MARKA OCĤON|/A SUDORYR
(w pudelkach z sitkiem)

• jedyny  w ypróbow any środek usuwający 
2805 ,  bezpowrotnie
Pot i memiię w o ń  z rąk, nóg i pach
Laborat. Chem. Farmac. „Ap. Kowals*!’* Warszawa

_  BAJECZNIE TANIO l ^

IIDELISZT IllillO  I
f  olbrzymi wybór p

B  | 0 t  N A D S Z E D Ł «
Fabryczny Skład 2989

„APRO W IZACJA  M IAST"
w Krakowie, Rynek Główny 34, I p. Tel. 1547. 

HURT I DETALI DOGODNY KREDYTI

“  A H 1 B  usuwa radykalnie zatw. przez Władze
I ł # £ l t & n l l iE l  Zakł. Leczn. dla jąkałów.
S. Żyłkiewicza, Warszawa, Chłodna 22.
Na sezon letni przyjmuje się pacjentów w Warszawie 

i w Miedzeszynie, w willi własnej. 2937

Truskawiec
Zakład

Zdro jow o-K ąp ie low y
otw arty  od  1 m aja do  15 października.

W szelkich bliższych wyjaśnień  u d z ie la :  

2988 ZARZĄD ZDROJOWY.

fortepiany
Pianina

światowej sławy firm:

STŁ IN W A Y  & S O N S
RUD IBACH 

AN T. PETR0F 
S T IN G . Odginał 
Arnold r.Ligcr 

Leutke 
Sponnagei 

Rossler 
Lyra 2972

_ nai > ć można tylko 
we firmie

Z. RABA nast.
Kraków, św. Anny 3,
najkorzystniej i ne ratyl

KHII

Reklama
dźwiynią

1
■■igBgagBgiggg
RJRA3ZYNY do szycia znane 
™  . (asprzyckiego“ Tanio- 
Hurt-Gotówka-Raty. Hur­
towe składy fabryczne .The 
Kasprzycki Company" War­
szawa, Marszałkowska 153 
telefon 104-51. Chłodna 28. 
Sto Jerska 10. Prow incja za­
mawiać może listownie.

2890

L f
M O RITZ RICHTER

Fabryka w yrobów  m eta low y ;! L G B E H D i l l i  l S. i!
poleca jako specjalne artykuiy z -ąlpaki, nowego 
srebra następujące towary, które nie oksydują -nie 
czernieją), jak towary niklowe lecz pozostają stale 
nowe i mimo dobrego gatunku stoją w cenach 

konkurencyjnych.
Tace w różnych wielkościach, serwisy na heibatę, 
kąwę i czarną kawę, samowary, lichtarze, serwisy 
do lalenia, naczynia do mrożenia wina i wiele 
2987 różnych rzeczy.

  ZASTĘPCY POsZUKlWAM. —

Młode małżeństwa
poszukuje większego mieszkania z kom­
fortem tylko za wiedzą gospodarza. — 
Dam czynsz z góry. — Zgłoszenia do 
Administr. „Gońca Krak “ pod „Młode 

małżeństwo**.' 2m

SKLEP z-e sikładem, przy główiwj ulicy w Krakowie, 
ikom|pletir.ie urza iiz-ou-y, może być -wydzierżawiouy baudze 
ucmciwemu kupteo-wi, tiyłko katuiliko-wrL Wymagane po- 
ważmie giwaraucje i poręczenia, ubiegać eię miogą jedynie 
oao-by, mają-je silne piodsławę,■ fr-am&on.e Gzyniaz dtziei- 
żawmy «majimnaelj 8.000 eł icocrna-1, -aa pienwitzie arera law 
z góry. Zgłoszenia I-sitio-̂ ne do Adm. „Gońca Kraików 
skaeg©" pod ẑienżarwia. sklepu". 2940

UNIEWAŻNIA się książkę wojakioiwą, -wydaną w P. Ł  
U. Sosmowie-r mieazikańcioiwi .-wisi t łno-bemdlẑ  gm. Rzezu- 
śn.i Jano-wi Januis. 2v»44

NAUCZYCIELKI .po-zyjeizdnie do egEamimiu zro-.jdlą zaraz 
uimdeśzcEenie przy starczej luiso-bie, ul. DwemnicMego 5V 
'II p. na prawo. . 2966

Matrymonislne.

PANNA, iat, 23. bknudyna ja-ana, 'ndebiBSko-ofca, mdwfi .̂ 
że -przystojna, ale -bi-edim a, pragnie iwvjśu -amaa, 1 hętmie 
-za wdowca. Zgłosaeoia do lAdkn „Gońca Krak." pod 
„Niebieskooka". 2976

INŻYNIER, lar 40, Pomorzami-p, ba-ndiz-o przystojny, so­
lidny -char-alkł-er, pesy/dający wiszielkk zalety do szc-zę- 
śldwego współżycia, posiznikuiie odpoiwied-n-iej znajomo ścii 
-w celu matirymonijalliiym. Pośredhi-citiwo rodzi-ców iiub ikre- 
-wlnych pożądane. Kjgło-dz-eaiia pi-semme -do Adm. „Gońca 
Krak." pod) „łwżymtar".
CUKIERNIK, -kawaler, brunet, Laik 64, jpoazukuje pann- 
lulf młodej wdowy, możliwi© z mieszkaniem w Krak-owa  ̂
w icieltu m-atrymoinjallnym. Zgłoszenia do. Adm. .„G.ońca 
Kraik." pod „Kwit -imwato-wy 2012". 2978

Mai a I i b Fe
Dzytajc,^ i rozpowszechniajcie

Gońca Krakowskiego

PIERW SZA  

KRAJOWA FA 3B 1 KA„POPĘD”
Lin konopnych, drucianych, oraz 

wszelkich wyrobów powroźniczyuh

Józefa WOŁKCWŃSKIEGO
Fabryka K raków -Bębnik i Rynek 16. , Sklep: p l. Mariacki 7 .
wyra 'spe- ..mię: Linj du popędu maszyno­
wego — Liny budowlane — Lin kopalniane — 
Liny gospodarskie — Pasy konopne popędowe 
Dć sy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmv tapi- 
2883 cerskie.
Liny na maszyny zakłada przez «, asnych monterów.

UWAGA: Z pracownią przy ulicy Lelewela o tern 
samem nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka

Poszukuje się
na wysoki procent akwizytorćw. Zgłoszenia 

pisemne do Administracji „Grńca Krako- 

wskieflu" ped „W ysoki procent**.

—  ^  
POLONISTA ^

(sita p ierw szorzędna z p rak tyką n a u ­
czycielską w gim nazjach  państw ow ych) 

przyjmie posadę

w GIMNAZJUM PRYWATNEM
(również w zakładzie żeńskim)

w większym mieście, lub w pobliżu  tegoż.

Zgłoszenia do Administracji „GoricaKrako- 
^  wskiego" pod .Polonista" ^

- = =  BANK H AN D LO W Y W  W AR SZAW IE  '
ZAŁOŻONY W R 1870 -  ODDZIAŁ W KRAKOWIE

U L I C A  M I K O Ł A J S K A  L .  ó.
Przyjmuje wkłady oszczędnościowe, zmienia walutę obcą, wydaje przekazy na zagranicę i załatwia wszel- 
2930 kie transakcje w zakres bankowości wchodzące na dogodnych warunkach.
T e le fon y : Dyrektor 12-47, W ice-Dyrektor 32-09 (T ło c z e n ie  z W ydz. Inkasow ym ) i ogólny 13-93. —  BA K ZASTĘPCZY OAHK ZIEMI POLSKIEJ W  LUBLIHIE.

Bedakbor odtpo-wiod-ziaJiny: Marjan Bobrowski. Krafcłm&a Dtruka/nniia Nakładowa w Krakowie pod _arz^deim J, Botriąciwicai


